
Protesty przeciwko
broni neutronowej

WARSZAWA (PAP). Nie milknie głos pro­
testu społeczeństwa polskiego przeciwko pla­
nom produkcji i wprowadzenia do arsenałów
NATO broni neutronowej.

24 bm. pracownicy 1 studenci Uniwersyte­
tu Gdańskiego uchwalili rezolucję wyraża­
jącą protest przeciwko produkcji i rozpow­
szechnianiu tej ludobójczej broni. Jako część
społeczności akademickiej miasta, w którym
zaczęła się najbardziej zbrodnicza agresja
przędza naszemu narodowi oraz ludzkości —

stwierdza m.in. rezolucja — i jako kolektyw
ludzi, przez swój związek z nauką i naucza­
niem zobowiązanych do strzeżenia zasad hu­
manistycznych, mamy szczególną powinność
moralną zwracać uwagę na groźbę uni­
cestwienia. Zespalamy swój głos z potężnym
głosem wszystkich pokój miłujących ludzi
świata w obronie prawa człowieka do poko­
jowego życia — głoszą słowa, apelu Rady
Wyższej Oficerskiej Szkoły Pożarniczej w

Wraszawie. potępiającego imperialistyczne
plany eskalacji zbrojeń, a w szczególności
produkcji i rozmięszczenia w Europie nowej
broni masowej zagłady broni neutrono­
wej.

★
GENEWA (PAP). Szwajcarski ruch obroń­

ców pokoju opublikował rezolucję protesta­
cyjną przeciwko próbom podjęcia produkcji
broni '

neutronowej co prowadziłoby nie­
uchronnie do przyspieszenia wyścigu zbro­
jeń i podważenia wysiłków’ na rzecz rozbro­
jenia i odprężenia politycznego.

Rezolucję podpisało 15 tys obywateli
szwajcarskich, w tym wielu wybitnych dzia­
łaczy nauki i kultury.

Pismo „Unsere Welt” pisze, że zawarcie
proponowanej przez kraje socjalistyczne
międzynarodowej konwencji o całkowitym
zakazie produkcji, gromadzenia, rozmiesz­
czania i stosowania broni neutronowej —

byłoby ogromnym wkładem do zażegnania
niebezpieczeństwa wojny jądrow’ej i sukce­
sem na drodze do rozbrojenia.

Z prac Prezydium Rządu
Więcej mieszkań dla młodych małżeństw ® Rozwój

usług i rzemiosła

WARSZAWA (PAP). Jak in­
formuje rzecznik prasowy rzą­
du — 24 bm. Prezydium Rządu
przyjęło uchwałę, której celem

jest przyjście z pomocą młodym
małżeństwom, żyjącym w trud­
nych warunkach mieszkanio­
wych.

Postanowiono, że Centralny
Związek Spółdzielni Budownic­
twa Mieszkaniowego, w uzgod­
nieniu z ministrem budownictwa
i przemysłu materiałów budo­
wlanych, zwiększy — w ramach
ustalonych w NPSG wielkości
spółdzielczego budownictwa mie­
szkaniowego — rozmiary budo­
wy domów z mieszkaniami ro­
tacyjnymi dla młodych mał­
żeństw. Ustalono, że w latach
1978—82 zbuduje się 100 tys, ta­
kich mieszkań, z czego 3 tys.
już w tym roku.

Członek spółdzielni otrzymu­
jący przydział mieszkania rota­
cyjnego dla młodych małżeństw
będzie obowiązany wnieść odpo­
wiedni wkład mieszkaniowy.
Przelew części lub całości środ­

ków z mieszkaniowej książeczki
oszczędnościowej PKO nastąpi
bez jej likwidacji, a przekazana
do spółdzielni kwota traktowa­
na będzie jako wpłata zaliczko­
wa Właściciel książeczki będzie
mógł nadal gromadzić na niej
środki przeznaczone na miesz­
kanie docelowe

Ustalono, że mieszkania w do­
mach dla młodyph małżeństw
powinny być przydzielane na

zasadach lokatorskich, w kolej­
ności uwzględniającej okres o-

czekiwania i dotychczasowe wa­
runki mieszkaniowe oraz po za­
sięgnięć lu opinii zakładów pracy
o przydatności zawodowej kan­
dydatów.

Zobowiązano Centralny Zwią­
zek Spółdzielni Budownictwa

Mieszkaniowego do ustalenia —

w uzgodnieniu z zainteresowa­
nymi resortami, z Centralną Ra­
dą Związków Zawodowych i Ra­
dą Główną Federacji .Socjali­
stycznych Związków Młodzieży
Polskiej — - szczegółowych zasad
budowy, finansowania i przy­

działu mieszkań w domach dla
młodych małżeństw, a także za­
sad odpracowywania wkładów
mieszkaniowych.

Prezydium Rządu oceniło do­
tychczasową realizację progra­
mu rozwoju usług i rzemiosła
na lata 1977—80. Z materiałów
sporządzonych przez .Minister­
stwo Handlu Wewnętrznego i U-

slug wynika, że przedsiębiorstwa
uspołecznione, których działal­
ność jest nadzorowana bądź ko­
ordynowana przez ten resort, u-

tworzyły w ub. r. 7.220 nowych
placówek usługowych, a liczba
zatrudnionych w tej sferze dzia­
łalności gospodarczej wzrosła o

47 tys. osób. Z kolei liczba za­
kładów rzemieślniczych zwięk­
szyła się o 9.260, co stanowi naj­
wyższy przyrost roczny od 30
lat. W roku 1977 nastąpił znacz­
ny wzrost usług, na które jest
największy popyt. I tak — dla

przykładu — usługi motoryza­
cyjne w porównaniu z rokiem
poprzednim zwiększyły się o 41
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W 10. rocznicę
śmierci

J. Gagarina

WARSZAWA (PAP.) Lot przebiegał zgodnie z planem. Śmi­
gła, dwumiejscowa maszyna i jej piloci wykonali wszystkie prze­
widziane planem zadania i wracali już na lotnisko. Nagle ze­
rwała się łączność. Śmigłowce, które wyruszyły po alarmie, od­
nalazły szczątki samolotu w lesie nie opodal wsi Nowosiełkowo
w obwodzie władymirskim. Był 27 marca 1968 r. W eter po­
mknął komunikat, który wstrząsnął całym światem. Zginął Jurij
Gagarin...

12 kwietnia 1961 r. nazwisko „Gagarin” znalazło się na wszyst­
kich ustach i obiegło kulę ziemską szybciej, niż okrążył ją jego
statek „Wostot”.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Niezwykle malowniczo wygląda w wiosenne popołudnie fml-

głowice nad polami wielkiego kombinatu (zdjęcie z Lubuskiego
Kombinatu Rolnego w Rzepinie w woj. gorzowskim).

Fot.: CAS — Janowski

Sztuka jest zawsze

za pokojem
Mówi JONASZ STERN, artysta malarz, profesor

ASP w Krakowie

Chyba każdego człowieka na

kuli ziemskiej ogarnia przera­
żenie i obrzydzenie na myśl o

tym, co nam chcieliby zgoto­
wać niektórzy politycy. Oni
zupełnie nie liczą się z ludźmi,
zafascynowani kręgiem fikcji,
w której żyją, wystawiają ludz­
kość na śmiertelne niebezpie­
czeństwo. To ich działalność
przecież wpędza świat w jego
choroby: terroryzm, zanieczy­
szczenie środowiska, konflikty
polityczne, zbrojenia... Ta peł­
na hipokryzji zasada: „si vis
pacem, para bellum” (jeśli
chcesz pokoju, przygotowuj
wojnę). Nie wiem, chyba ich
miejsce jest w izolatkach dla
chorych, a nie w parlamen­
tach.

Jest coś dziwnego w tym, że

wszyscy przecież wiemy do cze­
go stały wyścig zbrojeń prowa­
dzi, jakie niebezpieczeństwo na­
rasta — a im więcej słów na

ten temat pada, tym jakby
mniej znaczyły. Szczególnie my,

Polacy, po okrutnych doświad­
czeniach wojny, powinniśmy
być uczuleni na tę groźbę.

Czy ludzkość nigdy niczego
nie potrafi się nauczyć? Pa­
miętam z lat międzywojennych
głosy protestu przeciw faszyz­
mowi, manifestacje. Moi przy­
jaciele poszli walczyć przeciw
faszyzmowi zbrojnie, do Hisz­
panii. I też było to daremne,
krótkowzroczność polityków
posunęła się nawet tak daleko,
że moich przyjaciół pozbawio­
no za to obywatelstwa polskie­
go.

Sztuka jest zawsze za poko­
jem. Przecież wszelka działal­
ność artystyczna jest manifesta­
cją życia przeciw groźbie
śmierci. W dzisiejszej sztuce

czuję ogromne przerażenie,
strach o los świata Bo przecież
skoro się od lat warzy piwo,
to w końcu ktoś będzie musiał
je wypić. A skrupi się zawsze

na zwykłych ludziach. (ms)

W bieżącym roku radziecki przemysł motory­
zacyjny wyprodukuje 2 min nowych samocho­
dów, w tym S80 tys. popularnych „ład” i 200

tys. „moskwiczów”. Wzrośnie również produkcja
samochodów ciężarowych.

Na zdjęciu: ciężarówki „KAMAZ” w zakładach

produkcyjnych w Nieftianych Kamniach. W bie­
żącym roku w całym kombinacie wyprodukuje
się 150 tys. sztuk „KAMAZÓW”.

Fot.: CAF — TASS

W Turynie

Nowy zamach

„Czerwonych Brygad11
RZYM (PAP). W piątek ok.

godz. 13.40 terrorystyczna or­
ganizacja „Czerwone Brygady”
odpowiedzialna za krwawe por­
wanie Ałdo Moro 16 bm. w

Rzymie, dokonała kolejnego za­
machu w Turynie.

Czterech terrorystów otwo­
rzyło ogień z pistoletów ma­
szynowych do 46-letniego Glo-
vanniego Picco, lokalnego dzia­
łacza partii Demokracji Chrześ­
cijańskiej, w latach 1973—75, syn­
dyka Turynu. Zamachowcy cze­
kali w samochodzie przed do­
mem swej ofiary. Picco został
ranny w ramię i obie nogi.' W

godzinę później anonimowy te­
lefon do agencji ANSA zawia­
domił, że zamachu dokonały
„Czerwone Brygady”.

Warto przypomnieć, że od 9
bm. w Turynie toczy się proces
przywódców „Czerwonych Bry­
gad”, który terroryści wielo­
krotnie usiłowali sparaliżować.
W dzień po rozpoczęciu pro­
cesu w Turynie zginął z rąk
„Czerwonych Brygad” funkcjo­
nariusz policji, Rosario Berardi.

Siły pokojowe ONZ w Libanie
♦ Izrael nie zastosował się do postanowienia Rady Bezpie­
czeństwa ♦ M. Begin nie wyjechał z USA z pustymi rękami?

BEJRUT (PAP). Siły pokojowe ONZ
w Libanie południowym zostały wzmo­
cnione kontyngentami Szwecji i Fran­
cji. Około 250 żołnierzy szwedzkich

z^jmie stanowiska w rejonach nieda­
wnych walk. Również 200 spadochro­
niarzy francuskich, którzy przybyli w

czwartek do Bejrutu, obejmie poste­
runki na południe od rzeki Litani.
Agencja Reutera donosi, że rozmiesz­
czenie wojsk ONZ w Libanie południo­

wym spotkało się ze sprzeciwem pra­
wicowych ugrupowań libańskich, współ­
działających z armią izraelską. Falan­
ga chrześcijańska opowiada się za po­
zostaniem oddziałów izraelskich w Li­
banie południowym. W czwartek pra*
wicowe bojówki zablokowały drogę
żołnierzom irańskim, którzy zakładali

posterunki przy jednym z mostów na

rzece Litani. Bojówkarze otworzyli
(DOKOŃCZENIE NA STR, 2)

W 184. rocznkę Insurekcji Kościuszkowskiej
(Inf. wł.) W 184. rocznicę Insurekcji Kościuszkowskiej, w dniu wczoraj­

szym, w Krakowie odbyła się podniosła uroczystość. W miejscu przysięgi Ta­
deusza Kościuszki na krakowskim Rynku złożono kwiaty. Płytę pamiątkową,
dokumentującą to pamiętne wydarzenie, pokryły bukiety świeżych kwiatów
złożone przez delegacje Komitetu Krakowskiego FJN, Zarządu Wojewódzkie­
go ZBoWiD, Garnizonu Krakowskiego WP, Krakowskiej Chorągwi ZHP im.
T. Kościuszki, Bractwa Kurkowego, Spółdzielni Mieszkaniowej im. T. Kościu­
szki, Ochotniczego. Hufca Pracy im. T. Kościuszki oraz przez przedstawicieli
szkół noszących imię Naczelnika.

Kwiaty złożyła także delegacja Konsulatu Stanów Zjednoczonych Ameryki
Północnej w Krakowie. (en)

Święta narodowe

Grecji i Bangladeszu

Depesze z Polski
WARSZAWA (PAP). Z oka­

zji święta narodowego Repu­
bliki Grecji, przypadającego
w dniu 25 bm„ przewodni­
czący Rady Państwa Henryk
Jabłoński wystosował depe­
szę gratulacyjną do prezy­
denta Republiki Constantinę
Tseatsosa.

WARSZAWA (PAP). Z oka­
zji święta narodowego Ban-
gladeskiej Republiki Ludo­
wej, przypadającego w dniu
26 bm., przewodniczący Rady
Państwa Henryk jabłoński
wystosował depeszę gratula­
cyjną do prezydenta republi­
ki generała Ziaur Rahmana.

Gratulacje
dla Suharto

WARSZAWA (PAP). Prze­
wodniczący Rady Państwa
Henryk Jabłoński wystoso­
wał depeszę gratulacyjną <*
prezydenta Republiki Indo­
nezji Suharto w związku »

ponownym wyborem go na

io stanowisko.

Atak na Angolę
ALGIER (PAP). Nie usta-

ją prowokacje zbrojne prze­
ciwko Ludowej Republice
Angoli. Ministerstwo obrony
LRA poinformowało, że 29
bm. wojska zairskie przekro­
czyły północno - wschodnią
granicę republiki i zajęły
miasto Caianda. W wyniku
kontrataku tego samego dnia
Caianda została odbita.

Protest Japonii
TOKIO (PAP). Rząd Ją*

poński przekazał władzom
chińskim protest w związku
z niedawną chińską próbą
nuklearną w atmosferze i
zażądał całkowitego zaprze­
stania przez ChRL wybuchów
jądrowych. W specjalnym o-

świadczeniu stwierdza się»
że Japonia rezerwuje sobie
prawo do żądania pokrycia
przez stronę chińską szkód
powstałych w wyniku ostat­
niej próby.

Żadne
hasło typu

„Ład — Czystość —

Porządek” nie mo­
że konkurować z

naturalną (bo wy­
pływającą z trady­

cji) potrzebą robienia po­
rządków wiosennych. W o-

góle hasła zdają się być co­
raz mniej przydatne — na

szczęście zresztą. Szał sprzą­
tania i doprowadzania do­
mów do porządku (wewnątrz
oczywiście) ogarnął wszyst­
kie klasy i warstwy naszego
społeczeństwa. Ten cały im­
pet bierze się jeszcze z cza­
sów kultu słońca i wiosny.
A ile lat ma to hasełko (bez
pokrycia) — „Ład — Czystość
— Porządek”? Wszystko zale­
ży od tego, jakie latoś ma­
my słońce.

Dzieje się więc dobrze, nie­
zależnie od instrukcji i tzw.

programów działania. Mimo
że mamy bardzo dobrze opra­
cowane plany rozwoju u-

slug i całą sieć placówek,
każdy liczy dziś na siebie.
Żadna spółdzielnia „Ład” nie
jest w stanie zrobić takich

porządków, jak pan profesor
lub docent. Kie mówię już o

prywatnych usługach, ■które

zeszły na psy — bo najpierw

były tępione, a teraz one tę­
pią ludzi. I jest w tym jakaś
historyczna prawidłowość.
Tyle tylko, że historyczną
prawidłowością nie wymalu­
jesz mieszkania. No, dhyba,
że masz na ten cel 25 tysięcy.

Nic więc dziwnego, że lu­
dziska diablo chętnie uczą
się sztuki malowania. Jak
tak dalej pójdzie, to wielu

W PÓŁ SŁOWA...

Nie ma
odpowiedzialnych pracowni­
ków aparatu administracji,
biegłych już w kunszcie ma­
lowania ścian w dowolnym
kolorze — „polecam różo­
wy!” — zamieni się w mala­
rzy pokojowych i porzuci od­
powiedzialne, ale mniej pła­
tne stanowiska. Korzyść z

tego może być niebywała.
Gorzej jednak z kucharzami,
których w Krakowie mamy
zaledwie trzydziestu kilku.
Mowa o mistrzach kuchar­
skich. Jeśli i ci przejdą na

usługi malarskie, wówczas
można przewidywać rychły
koniec gastronomii uspołecz­
nionej w Krakowie. Ale i ta

wizja nie jest katastroficzna.
Wręcz przeciwnie. Może to i

lepiej. I tak jakoś jemy i ży-
jemy, mimo garstki mistrzów
kulinarnych. Ostatnio kilku
moich znajomych dziennika­
rzy przerzuciło się na tape-

Maciej Szumowski

sprawy
towanie własnych domów.
Też dobrze — lepiej tapeto­
wać ściany, niż wzorkiem
tych samych słów tapetować
gazety. Nie ma sprawy!

ogóle nie ma tego złego,
co by na dobre nie. wyszło.
Najważniejsze jednak, to nie

planować. Wówczas i przy­
słowie może się nie spraw­
dzić.

W ogóle, gdy patrzę na

przedświąteczne zabiegi Po­
laków, to optymizm mi ude­

rza do głowy. Samowystar­
czalność jest już prawie ideo­
logią. I żadne zarządzenie
nie jest w stanie przeszko­
dzić człowiekowi w czynie­
niu swojej prywatne) powin­
ności. Ta ogromna odporność
na wszelkie trudności obiek­
tywne, ten instynkt życia
staje się wartością, której
niczym nie da się zastąpić.

Tak więc patrzę w przy­
szłość bez żadnych niepoko­
jów, bo wiem, że muszę li­
czyć na siebie. Jeśli podob­
nie myśli jeszcze tysiące lu­
dzi — a nie myśli w końcu
tylko działa i to jak — to

może się z tego zrodzić na­
wet pewien system. Potem

będzie można, po fakcie do­
robić do tego jakiś uczony,
teoretyczny komentarz.

Oby tylko ci teoretycy nie

zapragnęli nagle ludzi pou­
czać jak mają żyć, bo wszys­
tko diabli wezmą. Jedni są
od roboty, inni od komenta­
rzy. I tego trzeba na razie
ściśle przestrzegać. A komen­
tatorzy — do komentarzy.
,lVięc końizę.

A wszystkim życzę, ztipeł- ,

nie własnych, i własną we­
sołością szczęśliwych —

Świąt,

Sq jeszcze wolne miejsca wczasowe

Święta w górach
w zimowej szacie

(Inf. wł.) W Nowosądeckiem
zawołaniem dnia jest hasło:
odrobinę słońca na Święta. Naj­
bardziej z takiego obrotu spra­
wy są zadowoleni narciarze; w

Tatrach i nie tylko tam spadł
świeży śnieg, W Suchej Dolinie,
w związku z tym, powtórnie u-

ruchomiono wyciąg narciarski.
W Zakopanem grupa' 25 ratow­
ników GOPR pełni ostry dyżur,
wspomagać ich będą ochotnicy.
W COST-iwie święta spędzi ka­
dra zapaśników klasycznych i
narciarze zjazdowcy. Do Kryni­
cy zapowiedziało przyjazd 15 tys.
gości. Będzie ścisk! W innych,
nie mniej atrakcyjnych. miejsi-i
wościach województwa jest ma­
sę wolnych miejsc w kwaterach
prywatnych i obiektach WPGT,
które, pośredniczyło w wynaję­
ciu 13 tys. miejsc noclegowych,
a prawie drugie tyle ma w re-

terwie. .W, zespolę uzdrowisk

krynicko-popradzkich komplet:
1200 kuracjuszy. W obiektach

zakładowych — gości niewielu.

Bogate, urozmaicone jadło re­
gionalne oferuje gastronomia
wiejska „Zajazd” w Limanowej
zaprasza na kołaczyki słopnic-
kie, obiad wieśniaczy, placek
jarmarczny, zawijankę gorczań­
ską. „Tatry” w Czarnym Du­
najcu natomiast proponują na

stół świąteczny ,rulon zbójnicki,
kwaśnicę, rybę z potoka, jaja po
baeowsku z mlekiem, ziemnia­
kami i oscypkiem Zalewajkę po
rożnowsku zachwala „Pódzam-
cże” w Rożnowie Dania regio­
nalne podają wszystkie restau­
racje Kto się waha gdzie spę­
dzić święta może jeszcze dziś te­
lefonicznie zamówić kwaterę w

województwie nowosądeckim.

(k-b)

„IGRtE W GRÓD WALA” Adama Polewki — barwne, utrzy­
mane w stylu teatru plebejskiego widowisko doczekało się adap­
tacji teleioizyjnej. Całość zrealizowano w autentycznych plene­
rach starego Krakowa. Telewizja krakowska przygotowała ten

program jako świąteczny prezent dla widzów. Na zdjęciu: Urszu­
la Popiel,
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Z prac Prezydium Rządu

Współzawodnictwo
pracy

. Wśród dwustuosobowej
grupy przodowników pracy i

czynu pażdzieimikowego, któ­
rym wręczone zostały nieda­
wno w Warszawie radzieckie
odzr.aki „Zwycięzca socjali­
stycznego współzawodnictwa
pracy 1577 r.” znajdował się
kierownik zakładu produkcji
garmażeryjnej „Społem”
WSS w Nowym Sączu Sta­
nisław Poręba. W tych dniach
Stanisław Poręba uhonoro­
wany został również odznaką
„Zasłużonego przodownika
pracy socjalistycznej”, (sś)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
proc., remontowo-budowlane o

27 proc., usługi związane z na­
prawą sprzętu domowego o 23

proc., a krawieckie o 24 proc.
Prezydium Rządu wytyczyło

kierunki działań, które powin­
ny doprowadzić do dalszego
szybkiego wzrostu działalności
usługowej, a przede wszystkim
do podniesienia jej efektywnoś­
ci w sposób dla społeczeństwa
wyraźnie odczuwalny. Podkre­
ślono konieczność wychodzenia z

usługami bezpośrednio do ludno­
ści, świadczenia ich u źródeł —

tam gdzie powstają i występu­
ją największe potrzeby.

Na posiedzeniu rozpatrzono
kolejną informację Ministerstwa
Budownictwa i Przemysłu Ma­

teriałów Budowlanych o postę­
pach w rozwijaniu produkcji
materiałów budowlanych z su­
rowców mineralnych i odpadów
pochodzenia miejscowego.

Uznając dalszy wydatny roz­
wój lokalnej produkcji materia­
łów budowlanych za celowy i

konieczny, Prezydium Rządu
zatwierdziło wnioski, które
zmierzają do intensyfikacji wy­
twórczości w tej dziedzinie. Po­
wzięto odpowiednie decyzje.
Między innymi zobowiązano te­
renowe organa administracji
państwowej do usprawnienia
form i metod koordynacji i nad­
zoru nad produkcją materiałów
budowlanych z surowców miej­
scowych oraz do otoczenia tej
produkcji większą opieką.

W elbląskim „Zamechu”

Zakończenie montażu

konstrukcji wielkiego
pieca nr 3

w Hucie im. Lenina
24 bro. w godzinach poran­

nych zakończył się montaż

konstrukcji przebudowywa­
nego w Kombinacie im. Le­
nina wielkiego pieca nr 3.
Sukces ten osiągnęły służby’
Hutniczego Przedsiębiorstwa
Remontowego w 108 dniu od
rozpoczęcia tej bezpreceden­
sowej operacji technicznej w

naszym hutnictwie.
Umożliwi to rozpoczęcie

„uzbrajania” pieca z ze­
wnątrz i wewnątrz, oraz

stworzenie frontu pracy dla
„białych murarzy”. Materia­
łami ogniotrwałymi wyłożą
oni trzon pieca. Towarzyszy
temu wykańczanie instalacji
których dotąd piec nie miał.

Do zakończenia przebudo­
wy pozostało jeszcze tylko 29
dni i 16 godzin, po czym
hutnicy otrzymają wielki
piec zbudowany praktycznie
od nowa, zdolny produkować
o 600 ton na dobę surówki
więcej niż przed moderniza­
cją.

Sukces

;,Cricot 2" w Australii
Z miesięcznego pobytu w

Australii powrócił teatr

„Cricot 2”. Zespół wystąpił
13 razy z przedstawieniem-
„Umarła klasa” St. Witkie­
wicza w reż. Tadeusza Kan­
tora w Adelajdzie w ramach
X Międzynarodowego Fes­
tiwalu Sztuki.* 5-krotnie
spektakl ten był wystawia­
ny w Opera House w Syd­
ney. Prezentacje „Umarłej
klasy” uzyskały pochlebne
recenzje krytyków z naj­
większych dzienników aus­
tralijskich.

Pieniądze za złom

na CZD
Podsumowano społeczną

zbiórkę złomu na Centrum
Zdrowia Dziecka. Młodzież
«zkół uzyskała w sumie 407
ty*. zł, ZHP — 11 tys. zł. Naj­
lepszych. którym udało się
zebrać najwięcej surowców
wtórnych komisja konkurso­
wa postanowiła wyróżnić.
Nagrody otrzymały: Szkolą
Podstawowa nr 138, XI LO
w Nowej Hucie, Szkoła Pod­
stawowa Specjalna w Krako-
wie-Kohierzynie, XIII LO
oraz szkoły podstawowe w

Zalasiu, Krzyszkowicach, Ła-
zanach, Iwanowicach, Racła­
wicach, Michałowicach, O-
ehojnie, Radwanowlcach; na­
grody przyznano także ko­
mendom hufców ZHP: w

Krakowie — Nowej Hucie i
Jerzmanowicach. Wczoraj w

Urzędzie miasta Krakowa
przedstawicielom zwycięskich
szkół i hufców wręczone zo­
stały nagrody. (en)

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polska jest w obsza­
rze obniżonego ciśnienia. W
dniu jutrzejszym sytuacja
baryczna nie ulegnie więk­
szej zmianie.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmurze­
nie duże i większymi prze­
jaśnieniami i rozpogodzenia­
mi. głównie w nocy. Okre­
sami przelotne opady desz-
e»u,

* w górach śniegu. Tem­
peratura maksymalna w

dzień od 4 st. w rejonach
podgórskich do 8 st. na po­
zostałym obszarze, minimal­
nawnocyod—2st.do+1
st. W Tatrach temperatura
od—4st.wdzieńdo—8st.
w nocy. W godzinach ran­
nych lokalnie mgła. Wiatry
słabe i umiarkowane zmien­
ne, w Tatrach z kierunków
zachodnich.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNA DO­
BĘ: Zachmurzenie duże z

większymi przejaśnieniami i
rozpogodzeniami. Okresami

opady deszczu, a w górach
śniegu, początkowo ciągłe
przechodzące w przelotne.
Nieco cieplej.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13:
Szczecin 4, Koszalin 5, Łeba
8, Gdańsk 7, Olsztyn 8, Su­
wałki 2, Białystok 1, War­
szawa 3, Poznań S, Wrocław
9, Śnieżka —6, Kłodzko 7,
Lublin 1, Zamość 3, Rzeszów
5, Przemyśl 4, Lesko 5.

BIOMET INFORMUJE: Sła­
be objawy obniżonej spraw­
ności działania, zaostrzone

dolegliwości dróg oddecho­
wych i uczucie zmęczenia.
Rano widzialność ograniczo­
na, dniem dobra. Drogi okre­
sowo śliskie.

_____ •__________

^2.3,4,-^

Zakończenie budowy
turbiny o mocy 360 MW
. 24 bm, w elbląskim „Zame­

chu” zakończono budowę pier­
wszej polskiej turbiny energe­
tycznej o mocy 360 MW.

Turbipy te stanowić będą w

najbliższych latach podstawę
rozwoju polskiej energetyki.
Sześć, „360-tek” zainstalowanych
będzie w elektrowni „Opole” a

12 w Bełchatowie. W porówna­
niu z jednostkami 200-megawa>-
towymi, których „Zamech” wy­

produkował już prawie 50, tur­
biny o mocy 360 MW odzna­
czają się o połowę mniejszym
ciężarem w przeliczeniu ńa

jednostkę mocy. Zużywają one

przy tym znacznie mniej pali­
wa i są łatwiejsze w obsłudze.
Ich zaletą jest także to, że

mogą być przeciążane o 10 proc.,
a przy pełnej automatyzacji
może nimi sterować komputer.

Z dalekopisu
A (cas) W STOLICY Zam­

bii, Lusace zakończyła się
plenarna sesja Rady ONZ ds
Namibii powołanej w 1967 r„
w charakterze prawnego ad­
ministratora terytorium tego
kraju bezprawnie okupowa­
nego przez RPA. Obrady po­
święcone były przygotowa­
niu specjalnej sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ w spra­
wie Namibii zapowiedzianej
na drugą połowę kwietnia.

@ GRUPA deputowanych
do parlamentu zachodnio­
europejskiego wystąpiła z. in­
terpelacją, domagając się
zwołania specjalnej debaty
tego organu doradczego za­
chodnioeuropejskiej „dzie­
wiątki” na temat zanieczysz­
czenia ropą z rozbitego tan­
kowca „Amoco Cadiz” wód
morskich u wybrzeży fran­
cuskiej Bretanii.

PRAWNICY reprezen1
tujący interesy Z. Ali Bhutto
poinformowali, że były pre­
mier Pakistanu odwoła się
od wyroku sądu w Lahore

skazującego go na karę
śmierci.

Sekretarz generalny ONZ,
Kurt Waldheim wystosował
apel do prezydenta Pakista­
nu, Fazala Elahi Chaud-

hry’ego o ułaskawienie byłe­
go premiera tego kraju, Ali
Bhutto, skazanego w ubiegłą
sobotę na karę śmierci. Po­
dobne apele o ułaskawienie
Bhutto wystosowali do władz
pakistańskich przywódcy wie­
lu krajów.

Po posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR

- Dorobek i przyszłość stolicy,
pokonywanie kolejnych progów rozwoju
WARSZAWA (PAP). W ogólnonarodowym

bilansie dorobku bieżącej dekady, osiągnię­
cia rozwojowe Warszawy zajmują poczesne
miejsce. Taką opinię sformułowało Biuro Po­
lityczne KC PZPR, rozpatrując 21 bm. ocenę
stanu prac nad realizacją programu społecz­
nego, gospodarczego i przestrzennego rozwo­
ju Warszawy w latach 1976 —■1930.

Program ten, opracowany z inicjatywy I
sekretarza KC PZPR, EDWARDA GIERKA,
harmonijnie zespala aspiracje Polaków w sto­
sunku do stolicy z codziennymi potrzebami
bytowymi, socjalnymi i kulturalnymi jej
mieszkańców. Decyzje ważne dla przyszłości
Warszawy, podjęte w ostatnich latach przez
kierownictwo partii i państwa, zmieniają
oblicze miasta, uwzględniają dążenia ł am­
bicje ludzi pracy stolicy.

Sygnałem wywoławczym stołecznych prze­
obrażeń są zmaterializowane wizje Trasy Ła­
zienkowskiej, Wisłostrady, dworca centralne­
go PKP, pierwszych osiedli Ursynowa,

Urzeczywistnianie ambitnych założeń roz­
wojowych stolicy pochłania, oczyioiście,
ogromne nakłady. Większe niż w jakim­
kolwiek innym okresie dziejów miasta.

Przyjmując program rozwoju społeczno-go-
tpodarczego i przestrzennego aglomeracji
warszawskiej, zakładano otwarty charakter
tego programu. Pozwala to wprowadzić do
niego propozycje najkonieczniejsze w spo­
łecznym, powszechnym odczuciu.

O potrzebie preferowania budownictwa
mieszkaniowego nikogo nie trzeba przekony­
wać. W spółdzielniach mieszkaniowych stoli­
cy zarejestrowano ponad 100 tys. pełnopraw­
nych członków.

Podobnie jak z mieszkaniami, rzecz się ma

z gospodarką żywnościową. Ona również roz­
wijać się musi w szybszym niż dotychczas
tempie.

Rynek i eksport — oto najważniejsze zada­
nia warszawskich fabryk. Zakłada się podwo­
jenie nakładów inwestycyjnych na rozbudo­
wę przemysłu, w stosunku do poprzedniego
planu.

Za trzy lata Warszawa będzie miastem o

nowocześniejszym przemyśle, jeszcze pręż­
niejszej kulturze i nauce.

Większość projektowanych lub już zreali­
zowanych zamierzeń programu rozwojowego
— to dzieła godne 3000 roku.

JADWIGA WIĘCEK

„Szczeciński Tydzień Teatralny"

Główna nagroda dla krakowskiego
teatru „Mmiafu

SZCZECIN (PAP). Zakończył
się XIII Szczeciński .Tydzień Te­
atralny — prezentacja teatrów
zawodowych małych form z ca­
łego kraju. Tegoroczny „Tydzień”
odbył się pod hasłem: „Człowiek
— świat — polityka”. Uczestni­
czyło w nim 15 teatrów małych
form wybranych spośród 40 zgło­
szonych. Ponad 50 spektakli o-

bejrzało ok. 25 tys. osób.

Główna nagroda — pierwsza
nagroda publiczności — przypa­
dła teatrowi „Miniatur” przy Te­
atrze im. J. Słowackiego w Kra­
kowie za spektakl „Cudzoziem­
ka” Marii Kuncewiczowej we­
dług scenariusza, w reżyserii i
wykonaniu Anny Lutosławskiej.

11
u

Drugą nagrodę publiczność
przyznała monodramowi „Nieja­
ki Piórko” Henri Michaux w re­
żyserii Zbigniewa Wróbla i w

wykonaniu Andrzeja Burzyń­
skiego z teatru im. Stefana Ja-
rac-a w Olsztynie, a trzecią —

otrzymał teatr klubu „13 muz”
za spektakl „Przedstawienie
Hamleta we wsi Głucha Dolna”
Ivo Bresana -w opracowaniu i re­
żyserii Bogdana Cybulskiego.

Nagrody przyznała także ko­
misja artystyczna „Tygodnia”
pod przewodnictwem Jana Ma­
chulskiego. W kategorii spekta­
kli wieloosobowych nagrodą mi­
nistra kultury i sztuki przyzna­
no krakowskiemu teatrowi „Mi­
niatur” za „Cudzoziemkę”.

Nagroda
im. Viscontiego
dla A. Wajdy

WARSZAWA (PAP). Jak in­
formuje „Film Polski”, Andrzej
Wajda został tegorocznym lau­
reatem yłoskiej nagrody pn.
Premio David di Donatello „Lu-
chino Visconti”. Nagroda ta

przyznana została reżyserowi w

uznaniu walorów artystycznych
jego dzieł, różnorodności podej­
mowanej tematyki i całokształtu
osiągnięć twórczych.

W latach ubiegłych laureata­
mi tej nagrody byli Michelange-
lo Antonioni i Robert Bresson.

Wydalenie za działalność

niejedną ze statusem

Konferencja prasowa
sekretarza stanu USA
Stosunki amerykańsko-radzieckie ♦ Rokowania

SALT ♦ Sytuacja na Bliskim Wschodzie

WASZYNGTON (PAP). W pią­
tek w Waszyngtonie odbyła się
konferencja prasowa sekretarza
stanu Cyrusa Vance’a oczeki­
wana ze szczególnym zaintere­
sowaniem przez obserwatorów
politycznych z uwagi na szereg
wydarzeń, jakie zaszły w ostat­
nich tygodniach na arenie mię­
dzynarodowej.

Amerykański sekretarz stanu
dokonał krótkiej oceny stanu
stosunków amerykańsko - ra­
dzieckich, m. in. w aspekcie o-

statniego przemówienia prezy­
denta Cartera, które .

— jak
wiadomo — wywołało ostre re­
akcje prasy radzieckiej, a przez
komentatorów zachodnich zrozu­
miane zostało jako próba odej­
ścia od polityki odprężenia.
Vance stwierdził, że stosunki a-

merykańsko-radzieckie znajdują
się na bardzo delikatnym etapie.
Wyraził jednak pogląd, że kon­
tynuowanie negocjacji ze Zwią­
zkiem Radzieckim ma ogromne
znaczenie nie tylko dla obu za­

interesowanych stron, ale rów­
nież dla światowego pokoju.

Omawiając stan rokowań
SALT Vance twierdził, że w

rokowaniach tych, USA i Zwią­
zek Radziecki dokonały wyraź­
nych postępów chociaż kilka
kwestii pozostaje tu stale nie­
rozwiązanych. Sekretarz stanu

powiedział, że nie wyklucza
możliwości osiągnięcia porozu­
mienia w lecie br. i przedłoże­
nia gotowego układu senatowi
do ratyfikacji.

Omawiając sytuację na Blis­
kim Wschodzie i wizytę premie­
ra Izraela Begina w USA, C
Vance podkreślił, że Stany Zjed­
noczone'nie zmieniły swojej po­
lityki bliskowschodniej i nadal

uważają, że osiągnięcie pokoju
na Bliskim Wschodzie leży w

interesie zarówno stron kon­
fliktu, jak i całego świata. Pod­
stawą do osiągnięcia tego poko-z
ju winny być rezolucje ONZ, a

w szczególności rezolucja 242.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ogień karabinowy ponad głowa­
mi żołnierzy ONZ.

Izrael dotychczas nie zastoso­
wał się do postanowień Rady
Bezpieczeństwa w sprawie wy­
cofania swych wojsk z Libanu

południowego. Izraelskie koła
wojskowe oświadczają, że ich

oddziały pozostaną w tym kraju
dopóty, dopóki siły ONZ nie za­
pewnią w sposób satysfakcjonu­
jący Izrael bezpieczeństwa w

tym regionie.
WASZYNGTON (PAP). Cho­

ciaż kola polityczne w Waszyn­
gtonie i środki masowego prze­
kazu głoszą na wszystkie stro­
ny, że wizyta Begina w Białym
Domu spowodowała głęboki roz­

łam w stosunkach amerykańsko-
izraelskich, to w istocie rozłam
ten nie jest aż tak głęboki, by
powstrzymać Stany Zjednoczone
od dalszego zapełniania izrael­
skich arsenałów nowymi rodza­
jami broni.

Wbrew pozorom Begin i tym
razem nie wyjechał z Waszyn­
gtonu z pustymi rękami. Uzy­
skał on m. in. obietnicę sprzeda­
ży Izraelowi najnowocześniejszej
aparatury, umożliwiającej pro­
wadzenie walki w ciemnościach,
przystosowanej do instalowania
na czołgach.

Ponadto — jak wynika z re­
lacji prasy waszyngtońskiej —

Carter wydał zgodę na sprzedaż
Izraelowi 40 śmigłowców obser­
wacyjnych typu „Hughes”.

75-lede Igora Newerlego
WARSZAWA (PAP). Igor Ne­

werly, powieściopisarz i publicy­
sta, pedagog i przyjaciel dzieci,
obchodził 24 bm. 75 rocznicę u-

rodzin.
Z okazji rocznicy urodzin I.

Newerly otrzymał serdeczne

gratulacje i życzenia dalszej o-

wocnej pracy od przedstawicieli
centralnych władz partyjnych,
Ministerstwa Kultury i Sztuki,
od kolegów po piórze i miłośni­
ków jego prozy.

SPORT » SPORT • SPORT « SPORT

Jeszcze tylko 6 kolejek ligowych

W10 rocznicę śmierci J.Gagarina
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Miał 27 lat, gdy na 108 minut oderwał się od Ziemi, aby speł­
nić odwieczne marzenie człowieka <» locie w przestrzeń kosmicz­
ną; miał 34 lata, gdy pożegnał Ziemię na zawsze. Siedem lat dzie­
lących te wydarzenia, lat wypełnionych bez reszty ciężką pracą
— stanowić może odpowiedź na wątpliwości tych, którzy po
śmierci Gagarina pytali: po co on się jeszcze narażał, po co la­
tał? Mieszkał i pracował w Gwiezdnym — podmoskiewskim cen­
trum szkolenia kosmonautów, noszącym dziś jego imię; poma­
gał w treningu 1 szkoleniu swych następców, ćwiczył wraz z ni­
mi.

Prochy bohatera Związku Radzieckiego Jurija Gagarina spo­
częły w Murze Kremlowskim. A w Gwiezdnym, nie opodal bra­
my wyjazdowej, stoi pomnik pierwszego kosmoauty. Tu właśnie

utartym już zwyczajem kierują swe kroki kosmonauci, wyru­
szający z Gwiezdnego na kosmodront — do lotu na orbitę około
ziemską. I tu najpierw zjawiają się z wiązanką kwiatów po po­
wrocie z rejonu lądowaniu — aby oddać hołd temu, który prze­
tarł im drogę w przestrzeń. Szereg następców Gagarina jest co­
raz dłuższy.

Plenum WRZZ w Tarnowie

W Krakowie był remis, a w Łodzi?
Do końca rozgrywek I-ligowych pozostała już tylko 6 kolejek.

Wszystko wskazuje na to, że walka o tytuł mistrzowski roz­
strzygnie się między czołową trójką: WISŁĄ, LECHEM i ŚLĄ­
SKIEM. Legia i Stal Mielec mają już bowiem stratę 5 pkt. do li­
dera.

Krakowska Wisła gra w nie­
dzielę (godz. 12) w Łodzi z

miejscowym ŁKS. Łodzianom
nie wiedzie się ostatnio w li­
dze, głośny był konflikt Toma­
szewski — Jezierski. Kierowni­
ctwo klubu zmieniło trenera,
ale jakoś na razie nie widać
zmiany w stylu gry zespołu.
Za ostatni przegrany mecz w

Mielcu 0:4 łodzianie zebrali
mnóstwo słów krytyki. Teraz

zapewne gospodarze będą chcie-
li zrehabilitować się za te nie­
powodzenia.

Wisła też nie grała ostatnio
najlepiej, atak zatracił bojowość
i skuteczność. Krakowianie z

reguły jednak rozgrywają nie­
złe mecze na wyjazdach, ry­
wale na własnych boiskach nie

stosują bowiem skomasowanej
defensywy, a taki styl nie od­
powiada wiślakom. W pierw­
szym meczu w Krakowie padł
wynik remisowy 1:1, bliżsi
zwycięstwa byli jednak łodzia­
nie, dopiero bramka Iwana w

89 min dała Wiśle remis. A jak
będzie w niedzielę?

Najgroźniejsi rywale Wisły
grają u siebie, Lech podejmuje
Widzew, a Śląsk gości Legię. W

pozostałych meczach grają:
Górnik — Polonia, Odra — Ar­
ka, Pogoń — Stal, Szombierki
— Ruch, Zagłębie — Zawisz*.

W II lidze w sobotę Hutnik
gra u siebie z Siarką Tarno­
brzeg (godz. 15), a Wisłoka Dę­
bica wyjeżdża do Resovii.

(s)

Samotnie
28.696 mil morskich

Dzień 20 marca przejdzie do
historii światowego i polskiego
żeglarstwa — tego dnia o godz.
21 GMT (godz. 22 czasu warszaw­
skiego) polska żeglarka kpt.
KRYSTYNA CHOJNOWSKA-
LISKIEWICZ — jako pierwsza
kobieta na świecie okrążyła glob
ziemski na jachcie „Mazurek”.
Przypomnijmy, że pierwszy do­
konał podobnego czynu Amery­
kanin Josua Slocum na jachcie
„Spray” w latach 1895—98.

Tak więc dopiero 80 lat od te­
go wyczynu udało się pierwszej
kobiecie opłynąć samotnie świat.
Swoją podróż kpt. Krystyna
Chojnowska-Liskiewicz rozpo­
częła 26 marca 1976 r., wypływa­
jąc w rejs z portu Las Palmas
na Wyspach Kanaryjskich.

A oto najważniejsze wydarze­
nia z. tego rejsu ■ 12 lipca —

przejście Kanału Panamskiego
H 17 lipca wypłynięcie na Oce­
an Spokojny ■ 29 lipca prze­
kroczenie równika H 10 grudnia
zawinięcie do portu w Sydney
H 23 lipca 1977 — zawinięcie dó
Portland Road. Nasza żeglarka
odczuwa dolegliwości nerkowe,
pobyt w szpitalu ■ 19 sierpnia.
— wyjście z Portland Road ■
17 września wyjście na Ocean

Indyjski ■ 5 lutego 1973 — wyj­
ście z Capetowrl na trasę ostat­
niego etapu ■ 20 marca zam­
knięcie pętli.

Tak 'więc Krystyna Chojnów-
ska-Liskiewicz pokonała pod ża­
glami aż trzy oceany — Atlan­
tycki, Spokojny i Indyjski, prze­
bywała samotnie na morzu 356
dni i przepłynęła 23.696 mil mor­
skich! Naszej żeglarce pozostał

jeszcze niecały miesiąc samotno­
ści wśród fal. W porcie Las Pol-
mas spodziewana jest za nie­
spełna miesiąc.

Niezmiernie trudny był cały
rejs, ale najwięcej kłopotów
miała nasza żeglarka podczas
pokonywania Wielkiej Rafy Ko­
ralowej na północ od Australii

Kilka słów o jachcie „Ma­
zurek”. Zbudowano go w

Stoczni Jachtowej im. Conra­
da Korzeniowskiego w Gdy­
ni w 1975 r. Oto dane „Ma­
zurka”:. długość 9,5 m, szero­
kość 2,70 m, zanuźenie 175
cm,, wyporność 6 ton, po­
wierzchnia żagli 40 m kw„
kadłub wykonano z laminatu
polisteru szklanego. Jacht

wyposażony jest w silnik o

mocy 15 KM i radiotelefon •

mocy 120 W.

i odcinka dookoła Przylądka
Dobrej Nadziei. Awarie samo-

steru zmusiły żeglarkę do spę­
dzenia wielu dni na pokładzie^
Bardzo denerwujący był ostatni

etap. Wiadomo było, że dwie in­
ne rywalki Angielka James i
Francuska A.udrey również pły­
ną samotnie dookoła świata i
chcą dokonać tego szybciej od
Polki. Przez długi czas nie mo­
żna było nawiązać z polską że-
glarką łączności radiowej, do­
pierozdnia2na3marcazapo­
średnictwem polskiej stacji ną
Antarktydzie otrzymano wiado­
mość, że Polka zbliża się do ce­
lu swojej podróży.

RAZYLIA

odsłania karty?

Przed lotem

Polaka w kosmos
MOSKWA (PAP). Zgodnie z

ustaleniami, podjętymi w lip-
cu 1976 r., dó międzynarodowej
ekipy kosmonautów przecho­
dzących szkolenie w Gwiezdnym
Miasteczku wchodzi po dwóch

kandydatów z każdego kraju
socjalistycznego: kosmonauta-
badacz i jego dubler.

Wymogi stawiane kosmona­
utom nie były łatwe. Trzeba
mleć wykształcenie wyższe,
doświadczenie w lotach samolo­
tów, dysponować „żelaznym”
zdrowiem i znać język rosyjski.
W grudniu 1976 r. do Gwiezd­

nego Miasteczka przybyli pier­
wsi kandydaci na kosmonautów
z Czechosłowacji, Polski, NRD,
po dwóch z każdego kraju.

Pewnego sierpniowego dnia
1977 r. grupę kandydatów na

kosmonautów z krajów socjali­
stycznych zebrał zastępca kie­
rownika ośrodka szkolenia,
Aleksiej Leonow. Poinformo­
wał ich, że zostali włączeni do

konkretnych załóg kosmicznych.
Rozpoczął się drugi etap

przygotowań, najtrudniejszy,
najbardziej napięty, niemniej
najbardziej efektywny. Pięć
miesięcy treningów przeminęło
szybko.

Polsko-radziecka załoga uda
się na kosmiczną orbitę naj­
prawdopodobniej w czerwcu.

dyplouiatyezRym
WARSZAWA (PAP). Polska

Agencja Prasowa została upo­
ważniona do zakomunikowania,
że władze polskie zażądaly opu-
szczenia terytorium kraju przez
pracownika dyplomatycznego
ambasady RFN w Polsce — za

działalność niezgodną ze statu­
sem dyplomatycznym.

W dniu 17 bm. w.w. opuścił te­
rytorium Polski.

Straty, spowodowane produk­
cją wyrobów niskiej jakości wy­
niosły w ciągu ostatnich dwóch
lat w woj. tarnowskim ponad
120 min zł. Zadaniem rad zakła­
dowych powinno być przeciw­
działanie produkcji chybionej
oraz powstawaniu braków. Ró­
wnie' ważną rolę związków za­
wodowych i samorządu robotni­
czego jest poszukiwanie metod
prawidłowego wykonania pla­
nów produkcyjnych, zapobiega­
nie stratom czasu pracy, racjo­
nalnego wykorzystania maszyn,
oszczędnego gospodarowania ma­
teriałami, surowcami i energią,
rozwijanie współzawodnictwa
pracy. Te i inne zadania instan­
cji i ogniw związkowych w rea­

lizacji planów społeczno-gospo­
darczych przyjętych na sesjach
KSR po II Krajowej Konferen­
cji Partyjnej i po konferencji
wojewódzkiej PZPR omawiano
na wczorajszym plenarnym po­
siedzeniu WRZZ w Tarnowie. W
obradach, które prowadził prze­
wodniczący WRZZ Tadeusz Gru­
szecki uczestniczył kierownik
Wydziału Ekonomicznego CRZZ
Wojciech Grochala. Plenum po­
wierzyło funkcję społecznego
wiceprzewodniczącego Rady Ja­
nowi Surmanowi, dotychczaso­
wemu wiceprzewodniczącemu
Wojewódzkiego Zespołu Koordy­
nacji Kontroli Społecznej przy
WRZZ.

(eta)

Tylko hipotezy i poszlaki
na temat porwania A. Moro

W najbliższym czasie na eu­
ropejskie tournee wybiera się re­
prezentacja Brazylii, która pod
wodzą trenera Claudio Coutinho

już od kilku tygodni przygoto­
wuje się do występów w Argen­
tynie. Brazylia rozegrała kilka
kontrolnych pojedynków — wy­
grywając m. in. z Interior 7:0
(aż 5 bramek strzelił Zico), z re­
prezentacją Parany 1:0. Recen­
zje po tych meczach nie były dla
Brazylii zbyt pochlebne, zarzu­
cano zespołowi słabe zgranie,
nieskuteczność.

Trener Coutinho też nie był
zadowolony. „Moim celem jest —

powiedział — stworzenie zespo­
łu, który brazylijski kunszt te­
chniczny połączy z europejską
bojowością i wytrzymałością fi­
zyczną. Chcę doprowadzić do te­
go, aby zawodnicy cały swój ta­
lent i zdolności indywidualne
włączyli do gry kolektywnej.
Dzisiejszy futbol nie jest już bo­
wiem karnaroałem ani rewią
piłkarskich gwiazd, ale twardą
walką o każdą piłkę”.

Brazylijczycy rozegrają w Eu­
ropie 6 spotkań: 1 kwietnia *

Francją w Paryżu, 5 kwietni*
w Hamburgu z RFN, 7 kwietnia
w Madrycie z Atletico Madryt;
10 kwietnia z Arabią Saudyjską,
13 kwietnia w Mediolanie z In-
terem i 19 kwietnia w Londynie
z Anglią. Trener zabiera do Eu­
ropy następujących graczy!
bramkarze — Leao i Carlos, o-

brońcy — Toninho, AmaraŁ,
Oscar, Edinho, Ze Maria, Płoni,
Rodrigues, Neto, Abel, rozgry­
wający — Cerezzo, Rivelino,
Dirceu, Batista i napastnicy —

Zico, Reinaldo, Gil, Nunes, Tar*
cisio, Romeu.

Z zainteresowaniem oczeki­
wać będziemy na występy Bra-

zylijczyków. Ciekawe czy tre­
ner Coutinho odsłoni wszystkie
karty. Brazylijczycy najbardziej
obawiają się występu w... Lon­
dynie, Coutinho twierdzi, że An­
glicy będą chcieli udowodnić, iż
nie ustępują klasie najlepszym
zespołom światowym. „Mecz *

RFN — twierdzi Coutinho —

też będzie trudny, ale nie sądzę
aby Schoen odkrył wszystkie
swoje atuty”. Czyżby więc pod*
wójny kamuflaż?

(ANS)

KOMUNIKAT DRKP W KRAKOWIE

Dyrekcja Rejonowa Kolei Państwowych w Krakowie in­
formuje i równocześnie przeprasza, że w związku z pracami
torowymi w dniach 29—31 marca oraz 3—T, 10—14 i 17 kwiet­
nia w godzinach 8.15—14.15, nastąpi przerwa w kursowaniu

pociągów na odcinku Stronie—Stryszów—Skawce.
W związku z tym na w,'w odcinku odwołuje się kursowa­

nie pociągów:
nr 7311 relacji Poznań—Zakopane, planowy odjazd ze sta­

cji Kraków Gł. godz. 7.05, przyjazd do stacji Zakopane godz.
11.36.

nr 5311 relacji Olsztyn—Zakopane, planowy odjazd ze st.
Kraków Gł. godz. 10.25, przyjazd do st. Zakopane godz. 14.33

nr 512 relacji Zakopane—Kraków Płaszów*, planowy odjazd
ze st. Zakopane godz. 7.20,. przyjazd do st. Kraków Płaszów

godz. 11.16
nr 525 relacji Kraków Płaszów—Sucha Beskidzka, planowy

odjazd ze st. KrakóuA Płaszów godz. 9.00, przyjazd do st. Su­
cha Beskidzka godz. 10.46

nr 514 relacji Zakopane—Kraków Płaszów planowy odjazd
ze st. Zakopane godz. 9.10, przyjazd do st. Kraków Płaszów
godz. 13.16

nr 526 relacji Sucha Beskidzka—Kraków Płaszów, planowy
odjazd ze st. Sucha Beskidzka godz. 12.29, przyjazd do st.
Kraków Płaszów godz. 14.04.

Przewóz podróżnych na odcinku pomiędzy stacjami -Stro­
nie—Stryszów—Skawce odbywać się będzie autobusami PKS,
za ważnym biletem kolejowym.

Mgr ini.

Mieczysławowi
MAZUROWI

Z-cy Dyrektora d.s. Pro­
dukcji, składamy wyrazy
głębokiego współczucia z

powodu śmierci Ojca.
DYREKCJA, POP PZPR,

RADA ZAKŁADOWA
I PRACOWNICY

PRZEDSIĘBIORSTWA
BUDOWNICTWA

PRZEMYSŁOWEGO
„BUDOSTAL-1”

Inż, Tadeuszowi

CIENKOSZOWI
Naczelnemu Dyrektorowi
Rejonowego Przedsiębior­
stwa Melioracyjnego w

Bochni, składamy wyrazy
głębokiego współczucia z

powodu śmierci Żony.
DYREKCJA, POP PZPR,

RADA ZAKŁADOWA
I PRACOWNICY
REJONOWEGO

PRZEDSIĘBIORSTWA
MELIORACYJNEGO

W BOCHNI

RZYM (PAP). W dziewięć dni
po uprowadzeniu Aldo Moro i

zabójstwie pięciu ludzi z jego
eskorty władze włoskie wciąż
nie dysponują informacjami 'wy­
starczającymi do wykrycia miej­
sca, w którym terroryści trzy­
mają porwanego polityka. Pią­
tek, 25 bm., był kolejnym dniem
ciszy ze strony porywaczy, mil­
czenia władz śledczych i. pełne­
go napięcia wyczekiwania opinii
publicznej.

Według niektórych informacji,
policja dysponuje obecnie listą
podejrzanych, na której znajdu­
ją się co najmniej 34 nazwiska.
Rozważana jest także hipoteza,
iż w strefie Monte Mario, gdzie
dokonano porwania, od kilku
miesięcy działała komórka

„Czerwonych Brygad”, przygo­
towująca plan zamachu. Miałby
świadczyć o tym fakt, iż jeden
z samochodów użytych przez
terrorystów, biały „fiat 128”,
skradziony na trzy dni przed
porwaniem, przejechał od mo­
mentu kradzieży do chwili po­
rzucenia go przez porywaczy
zaledwie 14 kilometrów. Ostat-1
nio policja wzięła też pod uwa­
gę hipotezę, że Aldo Moro może

być więziony przez porywaczy w

jednej z prywatnych klinik. W
związku z tym od czwartku

przeszukiwane są wszystkie pry­
watne szpitale i sanatoria w

Rzymie.

Na apel władz społeczeństwo
czynnie współpracuje z siłami

porządku w poszukiwaniach po­
rywaczy, a policja natychmiast
reaguje na każdy otrzymany
meldunek. Często jednak zda­
rzają się alarmy fałszywe: np.
wiele zamieszania wywołała
wiadomość o znalezieniu w wor­
ku na śmieci na jednej z rzym­
skich ulic — czterech mundu­
rów pilotów lotnictwa cywilne­
go (w mundury takie przebrani
byli terroryści, którzy 16 bm. u-

prowadzili Aldo Moro). Wiado­
mość wzbudziła sensację, ponie­
waż mundury znaleziono u wej­
ścia do garażu prokuratora In-
felisi, który kieruje dochodze­
niami .w sprawie porwania Mo­
ro: Później wyjaśniło się, że wy­
rzuciła je służąca jednego z po­
bliskich lokatorów, emerytowa­
nego pilota lotnictwa.

Zdaniem władz śledczych, po­
rywacze natychmiast po we­
pchnięciu Aldo Moro do samo­
chodu przypuszczalnie odurzyli
go narkotykami; jeden ze świad­
ków zeznał bowiem, że terrory­
ści przytykali do ust ofiary bia­
łą chusteczkę, najprawdopodob­
niej przesyconą eterem. Nie wy­
klucza się, że narkotyki stosują
oni również obecnie, w celu wy­
muszenia „zeznań" od porwane­
go w toku v zapowiedzianego
„procesu”.

• Waldegaard
liderem Safari

Kierowcy biorący udział w

samochodowym Rajdzie Safari
pokonali pierwszy etap niezwy­
kle trudnej trasy. Sztuka ta u-

dała się 46 załogom.
W nieoficjalnej klasyfikacji

po pierwszym etapie prowadzi
załoga Waldegaard—Thorzelius
(Szwecja) na samochodzie „por­
sche 911”. Na trasie pozostały
już tylko dwa „mercedesy” —

miejsca Zasady agencje nie po­
dają, a Brytyjczyk Fowkes skla­
syfikowany jest na 10 pozycji.

Amerykańska agencja UPI cy­
tuje natomiast wypowiedź pol­

skiego kierowcy, który po przy*
jeździe na metę pierwszego eta­
pu powiedział: „Nigdy nie przy­
puszczałem, że będę kiedyś jeź­
dził samochodem pod wodą”.

Nieoficjalne wyniki pierwsze*
go etapu: 1. Waldegaard—Thor­
zelius (Szwecja) — „porsche 911"
— 153 pkt.; 2. Aaltoncn—Drew*

(Finlandia—Kenia) — „datsun
160” — 196 pkt.; Kallstroem—
Billstam (Szwecja) — „datsun
160” — 196 pkt.; 4. Maekinen-*
Todt (Finlandia—Francja) -*

(,peugeot 504” — 198 pkt.; 8.

Mehta—Doughty (Kenia) —

„datsun 160” — 201 pkt.; 6. Ni­
colas—Lebebvre (Francja) -*

„peugeot 504” — 204 pkt.

Dziś z Japonią,
jutro z Rumunią

. Piątek był dniem przerwy w

hokejowych mistrzostwach świa­
ta grupy „B” w Belgradzie. Po

pięciu zwycięstwach awans do

gr. „A” jest dla naszych hokei­
stów coraz bliższy. Wszyscy za­
wodnicy zdają sobie z tego spra­
wę i zamierzają belgradzki tur­
niej zakończyć z jak najwięk­
szą liczbą zdobytych punktów.

W niedzielę turniej kończy
się Zespół polski ma jeszcze do
rozegrania dwa mecze — z Ja­
ponią (sobota) i z Rumunią (w
niedzielę). ,

W kilku wierszach

0 W Limie w rewanżowym
meczu piłkarskim Peru prza«

grało z Argentyną 1:3 ”

9 W Las Vegas Gerulaitls
pokonał Alexandra 6:3, 6:3, Ro-
che zwyciężył Stoktona 5:6, 6:4,
6:5.

0 Ogólnopolskie zawody kla­
syfikacyjne w gimnastyce sr»or*
towej w Olsztynie W klasie
mistrzowskiej kobiet wygrała
Szewczak (Stomil Olsztyn) przed
Sosin (Wisła). W kl. I Bobińską
(Wisła) była 3.
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2yją razem, ale trochę kolo siebie. Wiele ich łączy:
wspólne domy, nazwiska, obowiązki, uczucia. I wiele ich dzie­
li: poglądy na świat i na życie, ambicje, marzenia. Kiedyś
mówiło się: konflikt pokoleń. Potem zaczęło się mó­
wić o dwóch generacjach i ich prawach do zachowania włas­
nych upodobań, zwyczajów, zasad.

Pisząc o problemach polskiej ro-

Iziny — lansuje się zawsze jej je­
dność, jedność pokolenia rodziców —

i dzieci.
Ale w tej jedności są i zawsze bę­

dą rysy. Niewielkie, takie które na

ogół nie grożą' ruiną, jednak o-

biekty wnie istnieją i nie są wcale tak
marginalne.

GENERACJA RODZICÓW
— w przeciwieństwie do swoich

poprzedników nie może mówić:' „To
my przelaliśmy krew za ten kraj”.
Generacja rodziców dzisiejszych na­
stolatków w czasie okupacji liczyła
sobie niewiele lat. Więc nie mówią ó
przelanej krwi — która jest jakimś
atutem w międzypokoleniowej dys­
kusji --' ale mówią o „trudnym-dzie­
ciństwie”. I to jest ich atut

przeć iw dzisiejszym dziewczętom
i chłopcom.

MATKA I6-LETNIEJ CÓR­
KI, LAT 42:

— Ja miałam trudne dzieciństwo.
Nikt nie 'podsuwał mi pomarańcz czy
czekoladek., jak jej. Nikt nie kupował
mi zagranicznych ciuchów, nie było
mowy o dyskotekach czy „ubawach”.
Moje dzieciństwo to była wojna, moja
młodość — pierwsze powojenne lata.
Pani wie, jak to było: wojenne nerwi­
ce i powojenne kłopoty. Ja mogłam się
co najwyżej cieszyć, że rodzice w ogó­
le coś mi dają: jedzenie, ubranie na

miarę ich możliwości, z rzadka wyjazd
na wakacje, i to na wieś, do wujka. A
oni? Wieczne pretensje' daj i daj jak­
by człowiek był workiem bez dna. 1 te

wakacje... Co rok awantura z ojcem,
bo oria chce jechać z jakąś podejrza­
ną bandą koleżanek i kolegów auto­
stopem nad morze, A skąd ja mam

wiedzieć, co oni tam będą robić?
Przecież o n a ma tylko 16 lat!

OJCIEC 17-LETNIEGO SY­
NA, LAT 44:

— O. ja to miałem bardzo trudne
dzieciństwo! .Maturę robiłem w szkole
dla pracujących, a studia wieczorowo.
Gdy niiałerti tyle tal. co o o, to już na

budowie machałem łopatą, a potem by­
łem za pomocnika murarskiego. Mogę
śmiało powiedzieć, że odbudowywałem
ten kraj. A on co robi? Papu pod nos,
od mamusi, ciuchy ode mnie za ciężko
zarobioną forsę, po szkole byle jak od­
robi zadania i już go nie ma! Nie po­
doba mi sic całe to dzisiejsze pokole­
nie młodych: wygodni, oj, wygodni.
Myśmy za nieb odwalili całą harówkę,
oni teraz mogą używać. Mają przedłu­
żony okres młodości, braku obowiąz­
ków, nieodpowiedzialności. I jeszcze
dużo pyskują!

OJCIEC DWOJGA KILKU­
NASTOLETNICH DZIECI,
LAT 45:

— Moje dzieciństwo nie było łatwe.
A i oh? Życie z bajki i jeszcze narze­
kają. A ile awantur w domu, bo o byle
eo mają pretensje. Powiem coś od sie-

z własnego doświadczenia: . „opb
synu, tak i tak, ja już znam życie”. A
o n mi na to: ,ja chcę po swojemu, co

mnie tata poucza, zna niby tata życie
no i gdzie tata z tą znajomością do­
szedł, co?" Oni są pokoleniem, które
wszystko otrzymuje o wiele łatwiej, niż
my. No proszę, choćby telewizja... Mo­
je pokolenie, żeby coś wiedzieć, musio-
ło się uczyć, czytać, szperać po książ­
kach, encyklopediach. O n i otwierają
telewizor i mają całą mini-wiedzę w

pigułce! Za moich czasów te.lejon to

był luksus, a samochód to było co ś!
Oni uważają, że w każdym „porzą­
dnym domu” powinien być telefon i
samoęhód, a jeśli nie ma, to widocz­
nie „tata jest, winien, nie umie sobie
radzić w życiu”. Jeśli kumple mojego
syna jeżdżą co roku na wakacje do
Bułgarii, to on potem dżga mi po
oczach: „Tamci do Bułgarii, a my do
Pcimia!” Ja w ich wieku wiedziałem,
czego chcę od życia: zdobyć zawód,
ciekawą pracę, robić coś pożytecznego,
być kimś porządnym, kogo szanują.
Oni jakby nie wiedzieli w ogóle czego
chcą. Jakby myśleli, że całe życie tata
i marna będą na nich pracować, a oni
będą się uczyć, uczyć i uczyć, na doda­
tek nie najlepiej. „Synu, mówię cza­
sem do starszego, żucie to nie dysko­
teka, życie to poważne obowiązki”. .4
on na to: „Niech mi tata, nie truje, ja
wiem co to życie”. No i ładnie toiak?

Budowaliśmy ten kraj i budowaliśmy,
a om nam teraz po oczach, po oczach...

MATKA DWOJGA KIL­
KUNASTOLETNICH DZIECI,
LAT 43:

— Proszę pani, o takim dzieciństwie
jak moje, to się mówi, że ono było tru­
dne, pani rozumie? Okupacja, sama pa­
ni wie. Potem byłam w Zetempe i to

było coś. Myśmy mieli jakieś cele, ide­
ały, ambicje, myśleliśmy strasznie dużo
o kraju i bardzo dużo dla niego robi­
liśmy; No, teraz chyba czas na odpo­
czynek, na tó, żeby małym fiatem po­
jechać w niedzielę za miasto, no nie?
A o n i? Czasem się zastanawiam, czy
oni w ogóle wiedzą w jakim kraju
żyją, w jakim ustroju i po co. Czy im
nie jest obojętne, że to właśnie ten

kraj, byle by było co zjeść... o, prze­
praszam. nie „coś”, tylko coś dobrego...,
byle móc włożyć na siebie modne ciu­
chy i, jak oni mówią — „szpanować”.
„Co ty chcesz robić w życiu?” — pytam
jednej z córek i czekam na odpowiedź
W nerwach czekam, niech mi pani wic-,
rzy. A ona na to: „Byle co, byle forsa

kraju i budowie socjalizmu traktują
jako szczytny ideał i powołanie. W
rozmowach z dziećmi brzmią te

wspomnienia jak smętny wyrzut.
Trochę tak, jakby była inna alter­
natywa: nie budować, nie robić ni­
czego, niech smarkacze zrobią wszy­
stko, jak przyjdzie ich pora. A prze­
cież tej alternatywy nie było. Wy­
bór był tylko jeden — więc czasem

rodzi się niepokój, czy tak jak poko­
lenie od nich wcześniejsze, przedwo­
jenne — argumentu walki me prze­
mienili po latach na rodzicielski
„wytyk”, kontrargument na czyjąś
niezawinioną, łatwiejszą młodość.

Nikogo nie usprawiedliwiam, ni­
kogo nie winię Zbieram strzępy, od­
pryski tych międzypokoleniowych
dyskusji i wzajemnych pretensji —

i próbuję je tylko ze sobą zderzyć.

GENERACJA MŁODYCH

CHŁOPAK LAT 17:

— ...trochę schrzanili te swoje budo­
wy i odbudowy.'Mój stary-jedzie mi
koksem prawie ćo dzień: „Ja budoua
łem, a ty...” To niby argiiment na to,
że ja tylko się uczę i nis lubię gonić
dla matki po ziemniaki do „jarzynowe­
go”, czy stać w kolejce po mięso. Ja

bym zresztą mógł pierogi jeść, więc po
co ona stoi? Kazał jej ktoś, czy co? Ale

faktem jest, ż.e jak mi tata tak jedzie
po oczach, to ja mu na to szczerze: „No
i co, tato kochany, myślisz że taka, do­
skonałość stworzyliście? To rozglądnij
się troszeczkę^ przyjrzyj, takie cudo to-
znowu - nie jest i my będziemy mieli

DOROTA TERAKOWSKA

MOTTO; „Młodości podaj mi skrzydła’

by ci się do brie kiedyś powodziło, że­
byś była niezależna. Może dentystka..?”
I wszystko było cacy. A dziś, gdy pyta­
ją na jakie studia chcę iść. a ja na to:

„Na byle co, byle forsa była”, to ma­
ją pretensje. Więc może by się jakoś
zdecydowali, czego ode mnie chcą? Ide­
ałów, czy racjonalizmu? Mnie się wy-
daje, że oni by chcieli. żebym ja była
kiedyś taką bardzo dobrze sytuowaną
idealistką. Jasne, wtedy stać na ideały.
Czemu nie, mogę być dentystką, jak
zdam na Akademię? Ale czego mam

szukać w tych dziurawych zębach, pro­
tezach i mostkach? Idei czy szmalu?
Nie są, ci nasi starzy, zbyt uczciwi.
Grają trochę nie fair, niezbyt dobrze
wiedzą, czego od nas chcą...

CHŁOPAK LAT 16:

— Podsłuchuję czasem ich rozmo­
wy. Nie da się ukryć, może: i o nieład­
nie, ale jeśli śą, moimi rodzicami, to

coś człowiek chclałby o nich więcej
wiedzieć, niż. tylko z ich oficjalnych
gadek. Rozmawiają tak: „Józiu, ty się
nie wychylaj” — mówi mama do taty
— „Nie podskakuj i nie wal prosto w

oczy prawdy temu gnojowi Iks. Le­
piej zaproś go do nas na kolację, wy-
stoję w kolejce lepszą wędlinę, kupi­
my koniaczek i zobaczysz, że awansu­
jesz szybciej, niż po tych twoich biu­
rowych pyskówkach... „No i niech pa­
ni zgadnie co jest dalej? Pyskówka z

„tym gnojem Iksem” czy kolacyjka?...
Jasne, kolacyjka. A na drugi dzień tata
mi sunie o potrzebie godności i odwa­
gi. o tym jak to pięknie być uczci-
wym.'. Ńó przecież hic, tylko przekrę­
cić się ze śmiechu! Albo taka spra­
wa: słucham raz, jak gadają ze swo­
im kolegą z pracy o tym, że mło­
dzi u nich w biurze to straszni ka­
rierowicze, Należą do młodzieżowej or­
ganizacji, czy do partii, ale tyl­
ko po to, abp łatwiej było wspiąć
się' po szczeblach tych ich awansów.
„Ideologie mają w nosie, kariera nade
wszystko” — mówi mój stary z deza­
probatą. A na drugi dzień sunie mi
gładko: „Zapiśz się, Zbysiu, do ZSMP.
to niedobrze, że tak nigdzie nie nale­
żysz- i nie wykazujesz się”. A ja na to:
„A niby przed kim ja się mam~wyka-
zywać?” Tato, mówi: „Przed nauczy­
cielami i w ogóle. Łatwiej, ci będzie
dostać się na studia jako działacz mło­
dzieżowy'’.: A ja na to: A może, ja do­
piero chcę się przekonać, czy znajdę w

niej to co mnie naprawdę pasjonuje?
Bo na razie, to w mojej klasie do ZSMP
należą same kujony, ulubieńcy pani
wychowawczyni, i co, i ja mam do nich
przystać,żebysięwykazać?”A ta­
to gada,: „Oczywiście, to ci się przyda’’.

IE WIEM, co z kolei ich
pokolenie będzie mówić do
pokoleniu swoich dzieci. Za­
miast trudnego dzieciństwa,
ubogiego w akcesoria mate­
rialnego dobrobytu — poja­

wi się być może dzieciństwo pełne
problemów: jaką drogę wybrać, jaki
wzór, jaki cel — bo ten, automatycz­
nie przyswojony od rodziców, niez­
byt odpowiada.

Obawiam się, że ich rola będzie je­
dnak trudniejsza. Wbrew pozorom
lepiej i łatwiej wychowywać dzieci
w atmosferze trudności, wyrzeczeń,
jednoznacznie określonych celów.
Łatwiej wtedy — tak jak pokoleniu
okupacyjnych rodziców — o proste
i piękne wzory godne naśladowa­
nia, o recepty na życie, o szlachet­
ność ambicji.

Niech wybaczy mi pokolenie moich
rodziców; zieleń rosnąca na rumach
jest mocniejsza, niż hodowana w

cieplarniach. Wszystko wskazuje na

to, że problem.? wychowania dzieci i
młodzieży z roku na rok, z pokole­
nia na pokolenie będą coraz oar-

dziej skomplikowane. Coraz bar­
dziej od stosunkowo jednoznacznej
płaszczyzny materialnych problemów
przechodzić będą w sferę problemów
moralnych, intelektualnych. Będą to

płaszczyzny już nie tyle dwuznacz­
ne, ile wieloznaczące. Nie będziemy
mogli — ani my, ani następne poko­
lenie rodziców — mówić o walce,
która była naszym udziałem i powo­
dem do wiecznego szacunku, czy
życiu w najtrudniejszym okresie od­
budowy. Coraz częściej będziemy za

to dyskutować z rosnącym pokole­
niem naszych dzieci o niedoskonało­
ści tego, co robimy, tego co nas ota­
cza, o stopniu odpowiedzialności za

to, o ideałach—które my im propo­
nujemy i kontridealach — które oni
chcą tworzyć, bojąc się naszych, nie
zawsze wiarygodnych.

Jesteśmy przez nich, przeze nasze

dorastające dzieci, stale obserwowa­
ni, a wynik tej obserwacji zbyt czę­
sto jest niepokojący. Dla nich. Bo
my — sami sobie — wydajemy się
jeśli nie doskonałymi, to w każdym
razie RODZICAMI NA POZIOMIE.

Jak to było
z Bogumiłem...

ROZMOWA

Z JERZYM BINCZYCKIM

była. Szpanować trzeba, wie mama, a

do szpanu trzeba forsy. Więc dlatego
chcę studiować...” Aż mnie zmroziło:
dla mnie możność pójścia na studia by­
ła jakimś wielkim wyróżnieniem, nie­
powtarzalną szansą, a dla niej będzie
to tylko środek do zdobycia forsy?!
Czasem, gdy o nich myślę, jestem
przerażona. I smutna.

♦
RUDNE DZIECIŃSTWO mieli
prawie wszyscy — i trochę są
szczęśliwi, że ich dzieciom
przypada w udziale łatwiej­
sze, a trochę jakby mieli to
za złe. Nie mogą się zdecydo­

wać. W oficjalnych życiorysach i an­
kietach swój udział w odbudowie

dużo do poprawiania po was... „Tata
na to purpurowieje i woła, żeby ma­
ma dała mu krople na serce. A prze­
cież sam słyszę, jak w rozmowach

■między sobą narzekają na tamta, na

owo, na dziesiąte. Tylko wobec mnie

grają w zielone, źe niby pokoleniowa
durna z dokonań i sukcesów, a ty,
smarkaczu, zamknij buzię... Mówią
stale: „dajemy ci jeść, ubieramy cię,
mógłbyś nam być chociaż wdzięczny...”
Nie rozumiem tej gadki, przecież ja
też będę mtisiał kiedyś dać jeść i ubrać
moje dzieci. Czy to powód do dumy,
czy obowiązek?

DZIEWCZYNA LAT 16:
— ...jak byłam mniejsza, to ciągle

mówili: „Znajdź sobie taki zawód, że-

— Przez cztery godziny śledzimy losy
Barbary i Bogumiła na ekranach kin;
przez dwanaście niedziel przyjdzie nam

jeszcze „obcować” z Panem w naszych
domach. Czy nie zechcialby Pan — mimo
swej obecności w szpitalu — podzielić się
wrażeniami, wyniesionymi z realizacji
„NOCY I DNI”.

— Chętnie. Tym bardziej, że wyjątkowo
miło wspominam dwu- i półletni okres pracy
z Jerzym Antczakiem nad w sumie... szesna-

stogodzinnym filmem, realizowanym w opar­
ciu o powieść Dąbrowskiej. A że na dodatek
„Noce i dnie” to jakby dwa filmy, przeto
realizacja ich wymagała rzeczywiście ogrom­
nego wysiłku — i to nie tylko aktorskiego.

— Czy większą satysfakcję sprawia Pa­
nu serial, czy też film wyświetlany w ki­
nach?

— Trochę niezręcznie na ten temat mówić.
Ale osobiście bardziej mi odpowiada kon­
cepcja konstrukcyjna filmu; innego typu ję­
zyk, innego rodzaju poetyka, temperament.
Zresztą chyba widać wyraźnie zamierzony
cel reżysera —. .film' wyświetlany w kinie
jest podporządkowany jakby współczesnemu
językowi filmowemu, serial natomiast —

podporządkowany schematowi gatunku, a

więc fabule przebiegającej chronologicznie,
zgodnie z biegiem narracji autorki.

— Dla milionowej rzeszy telewidzów na

długo pozostanie Pan Bogumiłem.
—. Trochę się tego obawiam. Ale z drugiej

strony, taka okazja dla aktora, jak zagranie
w serialu — nie zdarza się często. A poza
tym, właśnie dla obrony zawodowej, będę
starał się zademonstrować siebie nie tylko
Jako aktora „o Bogumiłowych możliwoś­
ciach". .

— Czy praca w filmie równie Pana pa­
sjonuje?

— Moim właściwym miejscem, w którym
najlepiej się ęzuję iw którym wydaje mi
się, mogę mieć jeszcze dużo do powiedzenia,
jest teatr. Ód siedemnastu lat jestem na sce­
nie. Przez cały czas — z wyjątkiem czterech
lat po studiach w PWST na scenie katowic­
kiej — w Krakowie. W Teatrze Starym. I

muszę przyznać, że teatr stawiam wyżej .od
filmu. Choćby ze względu ńa ciągły kontakt

,z widzem, jako sprawdzianu swej gry „na
gorąco”

— Zawód aktora to właściwie ciągłe u-

czenie się, przysposabianie do innych za­
wodów, to ciągła możliwość przeżywania
cudzych życiorysów. Czy fakt ten zagraża
psychice aktora?

.—- Broszę pani, węiąi dywaguje się na te-,
.mat, czym jest nasz zawód. Jedni mówią,-że
aktor to rzemieślnik,’ którego instrumentem
jest on; sam. Inni — że .to głos; ruch, sylwet­
ka. Mnie się .wydaje, że u aktora najważniej­
szym „rekwizytem” jest psychika, fJmiejąt-
ność operowania sobą, owszem — ale umie­
jętność operowania swoją wrażliwością we­
wnętrzną jest chyba najważniejsza. Słowem,
każda rola to jest wewnętrzne, emocjonalne
nastawienie się do odtworzenia postaci na

scenie.
— Przyswajanie życiorysów odgrywa­

nych bohaterów niesie zapewne z sobą
niebezpieczeństwo uznawania ich w pew­
nych momentach, myślę o życiu prywat­
nym — za swoje.

— Mnie się wydaje, że jest akurat odwrot­
nie. Nie sposób przenosić wyuczonych, czy
wystudiowanych cech swojego bohatera w

codzienne życie Za to można, i trzeba pewne
osobiste, wrodzone cechy i predyspozycje
przenosić na role.

— A więc ciągle „sprzedawanie się”?
— Niestety. Jest to zawód wymagający od

człowieka wręcz ekshibicjonizmu. Na scenie,
bez wstydu trzeba mówić o rzeczach naj­
bardziej skrytych, intymnych swojego boha­
tera. Natomiast trudno byłoby przenosić, jak
pani to nazwała, życiorysy bohaterów do
codzienności. To przygotowanie się, wejście
w. rolę, czyli w cudzy życiorys — zaczyna się
na czterdzieści minut przed spektaklem.

— I zaraz po zejściu ze sceny jest się
Już sobą?

— Tak, to prawda, że jęszcąe jakiś czas ży-
je się rolą. Ja, na przykład, zaabsorbowany
jestem nią co najmniej godzinę. .1 to uważam
za normalne.

— Cży „ma" Pan takich reżyserów, z

którymi lubi współpracować?
— Mój skromny dorobek , aktorski, to za­

sługa głównie reżyserów. Miałem ogromne
. szczęście spotkać na swej artystycznej dro­
dze znakomitych twórców, którzy wręcz nau­
czyli mnie- zawodu — bo akurat szkoła tego
nie zrobiła. Tak się złożyło, że u Jarockiego
grałem aż w trzynastu przedstawieniach.
Miałem też okazję zagrać w spektaklach
Swinarskiego, Wajdy, Próehnickiej. No. a. w

filmie trafiłem na Antczaka.
— Czy Pan również przymierza się do

reżyserii?
— Pierwszą próbę mam już za sobą w

Teatrze Starym. Wystawiłem dwie • jednoak­
tówki Czechowa w spektaklu „Niedźwiedź i
oświadczyny”. Sztuka prezentowana była sto
dwadzieścia razy, O zajęciu się reżyserią ja­
ko zawodem, nigdy nie myśląłem’ Ale uwa­
żam, że każdy z aktorów taki eksperyment
powinien podjąć, choćby z tego względu, by
wiedzieć na czym polega współpraca na

scenie Wtedy bowiem, zyskuje się w pełni
świadomość, iż każdy z uczestników przed­
stawienia odpowiada za cały spektakl, nie
tylko za swój odcinek

— Która z ról. zagranych przez siebie,
darzy Pan największym sentymentem?

— Nie mogę na to pytanie odpowiedzieć,
bo zagrałem ich w swym życiu ponad sto.
A tak się składa, że najbardziej lubię te ro­
le, ,które, gram aktualnie Nie mam też, ról
wymarzonych, bo i po co narażać się na roz-

góryczeh.Le;? ..

— Wracając do roli Bogumiła w „No­
cach i dniach”: rzadko się zdarza, aby ak­
tor aż tak trafił w gusta publiczności.

— I tu muszę się pani przyznać, że to
wcale nie ja miałem być Bogumiłem.
Dla mnie wyznaczono rolę zarządcy Katel-
by .Pojechałem więc na zdjęcia próbne.
Długo, długo rozmawiałem z reżyserem
Antczakiem i do Krakowa wróciłem ze. sce­
nariuszem w ręku. Przeczytałem go uważnie,
po czym z zazdrością pomyślałem o aktorze,
któremu reżyser powierzy rolę Niechcica. I
.zazdrościłem tak przez tydzień, bowiem po
tym okresie otrzymałem propozycję odtwo­
rzenia właśnie... głównej roli. Nie ukrywam,
że .miałem pewne obiekcje — autorka po- .

wieści wszak wyraźnie sugerowała, że boha­
ter winien być szczupły, wiotki w talii, blon­
dyn z płowym wąsem i niebieskimi oczyma,
a ja — cóż, nie da się ukryć owych stu kilo­
gramów!

— Czy wybór zawodu aktorskiego to w

Pana przypadku konsekwencja młodzień­
czych marzeń?

— Prawdę powiedziawszy; sposobiłem się
do zawodu architekta. Ponieważ jedhak zda­
łem egzamin i zostałem przyjęty do krakow­
skiej PWST — życie potoczyło się inaczej.
Ale nie żałuję, że właśnie tak...

Rozmawiała:
TERESA BĘTKOWSKA

Zderzenia

SamochódsmanHEBHnraranBnnKHSBnnnn
*

tatusia
zTemidą

Młody człowiek nazajutrz
wyjeżdżał, do wojska i postano­
wił odpowiednio z kumplami
się pożegnać. Oczywiście w

strugach alkoholu...

fczestnikiem popijawy był
ni. in, 22-letni Roman R„ któ­
rego kawaleryjska dusza póź­
nym wieczorem dała znać o so­
bie. „Dusza” domagała się moc-

nych wrażeń.
Przed blokiem stał samochód.

Fiat 125 P. Właścicielem pojaz­
du był pan R.. tyle tylko, że
senior. Syr. postanowił u:ięc
urządzić sobie nocną przejaż­
dżkę po Krakowie fiatem ojca.

Nie ujechał
.mai się na

przed
kala
Ewa.
law
Teraz

daleko. Zatrzy-
pobliskiej ulicy

domem, w którym miesz-
dziewczyna

Ona także
poborowym,
wracała w domowe

o imieniu

uczestniczy-
pożegnaniu.

pie-
lesze. Ochoczo przyjęła propo­
zycję wspólnej- eskapady...

Emocje jazdy były tak wiel­
kie, że Ewa G. stwierdzi po­
tem, iż mimo wszystko nerwy
odmówiły jej posłuszeństwa.

.4 on się popisywał. Impono­
wało mu przerażenie dziew­
czyny, pisk opon przy pokony­
waniu ostrych zakrętów. Na

skrzyżowaniu ul. Weissa z ul.
Jeremy niespodziewanie poja­
wił się milicjant. Dopiero teraz

uzmysłoioił sobie, że sytuacja
nie. jest wesoła. Nie niiął zamia­
ru odpowiada ć za. swój lekko­
myślny krok. Ratunku postano­
wił szukać w ucieczce...

Zachował się jak doświadczo­
ny, drogowy pirat. Zatrzymał
samochód, a potem kiedy funk­
cjonariusz MO zbliżał się do

pojazdu, Roman R. gicałtownie
włączył wsteczny bieg. Szybkie
wycofanie, sprzęgło, bieg i ryk
silnika pracującego na najwyż­
szych obrotach. Fiat zniknął za

zakrętem...
Wiedział, bo o tym w końcu

wie każdy kierowca, że mili­
cjant powiadomił już centralę o

ucieczce samochodu. Ze teraz
meldunki płyną- do dyżurują­
cych w mieście radiowozów, że
rozpoczęła się pogoń. Trzeba

jechać więc jeszcze szybciej.

Roman R. nie panując nad

kierownicą wjechał na skwer
znajdujący się przy ul. Cheł­
mońskiego poirącaja.c przypad­
kowego przechodnia Antoniego
F. Uciekinier nawet teraz nie
przerwał swej szaleńczej jazdy.
Marzył tylko o jednym. O tym,
aby jak najszybciej znaleźć się
przed domem.

Rzeczywiście udało mu się
dojechać przed dom, ale kiedy
wyłączył silnik, pojawił się ra­
diowóz.

Przewiezionemu do stacji po­
gotowia ratunkowego, Roma­
nowi R. — pobrano krety. To
samo pogotowie przewiozło do
szpitala potrąconego przechod­
nia. Okazało się, że mężczyzna
doznał m. in. złamania kości
strzałkowej prawej nogi, pęk­
nięcia obojczyka lewego i rany
tłuczonej lewej dłoni.

IV trakcie przewodu sądowego
Roman R. tłumaczył, iż po-,
wodem najechania na przechod­
nia był alkohol i. strach przed
konsekwencjami prawnymi za

jazdę w stanie nietrzeźwym.
Właśnie ów strach nakazywał
ucieczkę. Oskarżony wymienia­
jąc przyczyny kolizji zapom­
niał jednak o jednej nie mniej
ważnej jak pozostałe. Tej, któ­
ra sprowadza się do faktu bra­
ku prawa jazdy...

Sąd uznał winę Romana R. za

udowodnioną i skazał go na rok
i 6 miesięcy pozbawienia wol­
ności. Jednocześnie jako karę
dodatkową orzeczono zakaz
prowadzenia pojazdów mecha-
chanicznych przez Romana R.

przez okres lat 5.

JANUSZ HANDEREK

JEDZONO
DUŻO; x po­

trzeby, z przyzwyczaje­
nia, z nudów, dla zaba­
wy, dla kompanii, dla po­
kazu. Myślano też dużo
o jadle, prowadzono na

ten temat dyskursy, próbowano róż­
nych kulinarnych eksperymentów. ...W
mało skomplikowanym życiu przecięt­
nego szlachcica, czy nawet włościani­
na, dobrze zastawiony stół był czymś
bardzo ważnym. Wierzono, że czło­
wiek zdrowy może jeść dużo i że im
więcej zje, tym więcej sił mięć bę­
dzie...”

(t\ Jan St. Eystroń:' „DZIEJE
OBYCZAJÓW .W DAWNEJ
POLSCE W. x.vi-xvnr’)

Żywiąc spore wątpliwości w przed­
miocie „dobrze zastawionych stołów”
przez tego czy innego „włościanina”
w czasach, o których traktuje By-
stroń w kapitalnej, wznowionej osta­
tnio publikacji, podzielamy w pełni
jego zgorszenie z powodu przysło­
wiowego obżerania się feudałów
świeckich i duchownych, zwłaszcza w

okresie panowania ..obydwóch Sasów.
Sięgając w. tej sprawie do literatury
staropolskiej, oddajmy na wstępie
głos słynnemu ze wspaniałego apety­
tu Rejowi. Oto nawiązujący do roz­
koszy rodzimego stołu fragment jego
„Wizerunku...":
„Azaż nie rozkosz ptaszek — domowe

kurczątko,
Prosiątko i jagniątko, koziołek,

cielątko,
Azaż ptaszek, zajączek i źwirzątka

inne?
Nie wielkiej to na świecie bywają

nowiny?
Nuż rybki rozmaite, ziółek obfitości,
Co może snadnie przypaść bez

Wielkiej trudności...”

Z kolei coś dla smakoszy z praw­
dziwego zdarzenia — podniecający

wyobraźnię wyjątek z „Zabaw zie­
miańskich” późniejszego poety J.
Jeżowskiego:
„Dobra byw» pieczenia górna

w tłustym wole,
Także gąska pieczona, a kapłon

w rosole,
I świeża sztuka mięsa albo cielęcina,
Prosię tłuste pieczone, słonina

w jarzynie,

czych. Zaczęło się to od stołów ma­
gnackich a przyszło do nas z Włoch
i Francji.

W wierszu „Droższa zaprawa niż
potrawa” opowiada W. Potocki, jak
to pewien możny panek kazał sobie
przygotować na obiad zająca, ku­
charka zaś:

„Nie żałuje goździków, pieprzu
i faryny,

WŁADYSŁAW BŁACHUT

moeników. Bo też stawiano wów­
czas personelowi kucharskiemu
szczególnie wysokie wymagania za­
równo co do wyglądu zewnętrznego,
jak i moralności:

„...Kucharz ma być oehędożny —

czytamy w jednym ze starych instruk­
tarzy kucharskich — z czupryną wycze-
saną, z rękami umytymi, z paznokciami
obeżnionyihi, opasany fartuchem bia­
łym; trzeźwy, nieswarliwy. pokorny^
chyży, smak dobrze rozumiejący...”

(PRZEDE WSZYSTKIM JEŚĆ!)

W grochu; nie myśli nigdy drugi
o zwierzynie,

O rybę zawsze łatwo, gdy sadzawki
w domu...

Bez wielkich ceremonii żyje w swej
swobodzie,

Je, pije, zawsze wesół...’
Cóż. kiedy z czasem do tradycyj­

nej kuchni staropolskiej jęły przeni­
kać coraz bardziej zagraniczne przy­
smaki i tzw. „additamenta” czyli wy­
myślne dodatki do potraw zasadni­

czego do każdej, a eóż śmierdzącej
zwierzyny

Trzeba — sypie, • cudzej nie myśląc
szkatule,

Doda octu, powidła, dostatek cebule,
Włoży w to i sól, i drwa, że więcej

niż kopa
Wyleci mu z kalety...”

Nietrudno odgadnąć, jak ważną,
rolę spełniał , w .tych czasach w co

zamożniejszych domach mistrz ku- .

charski wraz ze sztabem swoich po-

Tak
z grubsza przedstawiałyby się

uwarunkowania wystawności ja-
śniepańskich stołów Na pytanie,

jak w tych czasach żywiło się tzw.

„pospólstwo" w miastach odpowiada
znowu nasz koronny” świadek M. Rej
w nieocenionym ..Żywocie człowieka
noczciweao”:

„...Kto się chcc tyn> dziwom przypa­
trzeć, jako się chudzina żywi, idź n»

trekowski rynek, tam się nadziwujesz;
ano jedna kiełbasy smaży, druga grzel-
ce przedaje. druga wątrobę pieczo­
ną z octem a cebulą: druga tci
zwodzi, druga z opłatkiem po rynku t

po ulicach biega, druga z wieńcy, dru­
ga z ziółki i ezyrworią maścią siedzi.
Więc u krup, u śledzi, u masła. »

świec, u śklenie, u jabłek, u botów, a

ryb. u żuru, u barszczu, u ogórków, u

rozmaitych ogrorłnycb rzeczy siedzi, a

ktoby się ich naliczył?..."
I na zakończenie krótko o poży­

wieniu pańszczyźnianego chłopstwa.
Według Bystronia-

„Włościanie żywili się prawie wyłą­
cznie pokarmem roślinnym. Mięso tu

było rzadkie, na wielkie przyjęcia lub
wesela, chyba że udało s?ę gdzie co u-

polować wbrew zakazom, albo też por>
wać z sąsiedniej wsi...”
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STELLA

PANTIUCHINA JAK
przedłużyć nogę?

OPOWIEŚCI o chirurgu Gawrile llizarowie wy-

dajq się nieprawdopodobne. Lekarz z niewielkie­
go obwodowego miasta — Kurganu dokonuje rze­
czy niemal nadludzkich: przedłuża o 20-50 cm

nogi, powoduje szybkie zrastanie się kości u pa­
cjentów, którzy już dawno stracili wszelkie nadzie­
je na wyzdrowienie. Dziewczynie z Estonii przedłu­
żył krótszą kończynę aż o 52 cm.

Każdy, kto interesował si?
przebiegiem kariery Walere­
go Brumela, wie, że znako­
mity sportowiec uległ po­
ważnemu wypadkowi samo­
chodowemu, w wyniku któ­
rego doznał złamania kości

goleniowej. Złamanie było
skomplikowane. W ciągu 2,5
roku przeprowadzono u Bru­
mela aż 13 operacji. Żadna
nie dała pożądanego efektu,
Przyjęty do kliniki Ilizaro-
wa, po . miesiącu mógł już
chodzić, po 4 miesiącach
podniósł 100-kilogramową
sztangę, a po pięciu skoczył
na treningu 2 metry wzwyż.
Gdyby nie następny ciężki
wypadek, kto wie, czy Bru-
mtl nie byłby nadal mi-
Krzern świata w swojej dy­
scyplinie.

Na czym polega metoda dr
Jlizdrowa? Chirurg ten do-
dónał swoistego przewrotu w

osteologii. Uważa, że gips
nie tylko nie pomaga, ale
przeszkadza prawidłowemu
Zrastaniu się kości. Mięśnie
„bezrobotne”’ pod gipsowym
pancerzem nie są dostatecz­
nie ukrwionę, nie są w sta­
nie przeciwdziałać szkodli-

wtenie odstępów o ściśle ob­
liczonych wartościach po­
zwala tkance kostnej roz­
rastać się nawet 1—1,5 mm

dziennie i 3—4,5 cm miesię­
cznie.

W tej chwili Instytut e-

pracował nową metodę ste­
rowania regeneracją tkanki

kostnej nie tylko „wzdłuż”,
ale i „wszerz”, co jest szcze­
gólnie ważne w leczeniu de­

fektów kończyn przez dłuż­
szy czas. Cieńsza noga lub
ręka może teraz uzyskać w

Instytucie Ilizarowa pożąda­
ną formę.

ODKRYCIE mało pozna­
nych . przedtem możliwości
żywiołowej regeneracji tkan­
ki kostnej pozwala na zmia­
nę formy kości bez ucieka­
nia się do ciężkich, wykrwa­
wiających operacji. Podsta-
wą opracowania w Instytu­
cie wielu nowych metod siał
się skonstruowany przez Ili-
zarowa w 1351 r. pomysłowy
aparat. Pozwolił on na ura­
towanie od kalectwa ponad
50 tys. pacjentów. U wielu
z nich usunął wady wrodzo­
ne tkanki kostnej.

toym uciskom na zmienioną
kość. Zrastanie się kości
przebiega zatem pod gipsem
wolniej i takie unierucho­
mienie nie daje dobrych ro­
kowań. Również wyciągi nie

spełniają oczekiwań.

DR ILIZAROW opracował
'metodę „szpilkowania” od­
łamków kostnych, polegają­
cą na umieszczaniu w nich
pręcików metalowych i pod­
łączeniu specjalnej kon­
strukcji do aparatu, regulu­
jącego automatycznie odleg­
łości między odłamkami.
Niegdyś przypuszczano, i na­
dal twierdzą tak niektórzy
chirurdzy, że tylko złożenie
kości „na styk" gwarantuje
szybki jej zrost. Okazuje się,
i to właśnie udowodnił chi­
rurg z Kurganu, że pozosta-

Niedawno dr Ilizarow t>-

powiadał, że zgłosił się do
niego niemłody już dzienni­
karz, który stracił na fron­
cie stop?. Na razie rekon­
strukcja stopy znajduje się
tu sferze projektów, ale o-

peracje przeprowadzone na

zwierzętach stwarzają na­
dzieje na powodzenie zabie­
gów tego typu.

Wokół dr Gawriła Mizero­
wa skupiło si? wielu utalen­
towanych naukowców, nie

tylko zresztą lekarzy. Dla­
tego coraz częściej słyszy si?
o szkole Ilizarowa. Nieba­
wem dr Ilizarow i grono je­
go współpracowników będą
przyjmować pacjentów w

nowocześnie wyposażonym
instytucie, którego gmachy

już rosną.

Z
aproszona na czwarte imie­
niny KSIĄŻKI DO TZW. BIAŁO-
KRUCZEGO GNIAZDA Urszuli i Ta­
deusza Witkiewiczów spieszę ulicą
Smoleńsk a razem ze mną bezlistne
drzewa w pomarańczowych świetlów­

kach. — Zdumiewająca jest w tym mieście
ilość dni szarych i mokrych — pisał Mrożek
o Krakowie. Ten dzień też nie inny, w Imie­
ninach cała nadzieja na pogodę, tym bardziej,
że tekst zaproszenia zawiera wyraźny apel:
przybywajcie z humorem i z pięknymi druka­
mi.

Imieniny będą to niezwykle, bibliofilskie, w

gwarze krakowskich miłośników książek
zwane poufnie „zmyszeniem”. No cóż, idę się
i ja „zmysić”, czego nie robi się dla ciekawo­
ści!

Powitanie w progu. Pan Tadeusz, kontynu­
acja rodu Witkiewiczów i jego drobna żona
Urszula proszą do pokoju, gdzie zebrali się
już sami swoi, czyli krakowska brać bibliofil­
ska. Stół ustawiony przez całą długość sali
kończy się pod ścianą honorową, bo przy­
braną portretami prof. Kazimierza Witkiewi­
cza — czymś na kształt prezydium. W owym
prezydium siedzi m. in. pani Aniela Walter,
wdowa po rektorze Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, ku czci której gospodarz Imienin na­
pisał i wydał księgę w 1 (słownie jednym)
egzemplarzu. Przyjdzie czas, że ta księga
wraz z innymi osobliwościami zacznie krążyć
obiegiem z rąk do rąk, ale o tym za chwilę.
Najpierw „niech się snuje pamięć, niech bę­
dzie pokój domostwu temu i niech się pali
życzliwy ogień” — czyli celebra części oficjal­
nej.

0TOZ
TRZEBA WAM WIEDZIEĆ, te

wstępna partia Imienin ma wybitnie
charakter „ku czci”, a nastrój podnio­

sły, żeby nie powiedzieć — funebralny. Ur­
szula i Tadeusz Witkiewiczowie wspominają
przy blasku świec wszystkich zmarłych i ży-

jących prekursorów Imienin Książki, a zwła­
szcza profesora KAZIMIERZA WOJCIECHA
WITKIEWICZA. Na jego to cześć, a 'także
kilku innych zasłużonych Kazimierzów wy­
brano dzień 4 marca na święto bibliofilskie.
Kim był zmarły w 1973 roku ojciec gospoda­
rza spoglądający z wielu portretów na zgro­
madzenie w mieszkaniu przy ul. Smoleńsk?

Był profesorem grafiki ASP; artystą mala­
rzem, kustoszem biblioteki Miejskiej Muzeum
Przemysłowego im. dr Adriana Baranieckiego,
później dyrektorem tegoż Muzeum. Lecz nade
wszystko znany jest jako 40-letni prezes sław­
nego krakowskiego Towarzystwa Miłośników
Książki, które zrzeszając wiele wybitnych c-

sobistości ze świata kultury i sztuki wyda­
wało w latach 1925—39 czasopismo ilustro­

wane „Silva Rerum”. Roczniki tego czasopisma
leżą u podwalin pomnika, który wzniósł Wit­
kiewiczowi prof. Witold Chomicz swoim ry­
sunkiem. Rysunek ten (Ex-libris Witkiewi­
czów) wisi w sali biesiadnej i przedstawia
króla bibliofilów Kazimierza na Mickiewi­
czowskim cokole i w Kazimierzowskiej koro­
nie. Wokół niego szaleje inwazja Białych Kru­
ków z Jędrzejowa (wiadomo, prof. Przypkow­
ski!) z Tokio, Lublina i Paryża. Przyglądają
się temu rozchwiane, roztańczone wieże Ma­
riackie, nie dziwota, że tak bardzo zdumione,
bo prof. Kazimierz Witkiewicz miał jeszcze
innę tytuły do sławy brzmiące dziś jak bajka.

Założył on mianowicie „Zakon Bibliofilski”
z Kapitułą Orderu Białego Kruka na czele.
Zakon ten był pomysłem bez precedensu w

skali światowej. Rządził się ustawą konsty­
tucyjną, która posiadała tyle artykułów ile
istnieje formatów książek. Z tej ustawy moż­
na się było m. in dowiedzieć, że najwyższą
cnotą Zakonu jest Miłość do Ksiąg. Wielki
Komandor Wschodu mianował Wielkiego Mi­
strza, a ten z kolei Kanclerza, Pieczętarza, Jał-
mużnika, Oratora i Kantora. Zbierali się oni
w „Loży” (gabinet dyr Muzeum Przemysło­
wego), zawsze ubrani w czerń i przy świe­
cach na trójkątnych lichtarzach. Obowiązy­
wał specjalny ceremoniał, i specjalna tytula-
tura. Zgadnijcie, jaka? Ó, to trudno będzie
zgadnąć.

Z PIERWSZEJ „KSIĘGI USTAW ZAKONU

Bibliofilskiego” dowiadujemy się, że,
do Wielkiego Komandora Wschodu

zwracano się per Wasza Paginacjo! Dostojny
Foliancie! Wielki Mistrz miał tytuł: Wasza
Kontynuacjo! Dostojny Woluminie! Kancle­
rza tytułowano Dostojnym Sygillantem
względnie Waszą Sygnaturą itd. Nastrój
wzmacniały świece i śpiewany przez Kanto­
ra hymn Zakonu Bibliofilskiego. No cóż. Była
to prawdziwa masoneria księgolubców.

Za specjalne _ zasługi w dziedzinie edytor­

stwa — i nie tylko — przyznawane Order
Białego Kruka projektu Kazimierza Witkie­
wicza. Otrzymali go m. in. Wacław Anczyc —

właściciel drukarni w Krakowie, która za wy­
bitny poziom wydawniczy uzyskiwała złote
medale we Florencji i Paryżu, a Grand Prix
w Polsce; prof. dr Igor Bełza — kierownik
Instytutu Badań Muzykologicznych z Mos­
kwy, prof. dr Al. Birkenmajer, prof. Witold
Chomicz; grafik i publicysta radziecki — Pa­
weł Ettinger, Zygmunt Klemensiewicz, Ro­

bert Jahoda. Tadeusz Przypkowski z Jędrze­
jowa, Julian Tuwim i wielu innych.

Ich nazwiska padają w skupione milczenia
zebranych. Na stole świece w trójkątnych
lichtarzach — wierna kopia lichtarzy masoń­
skich Każdy pamięta, że Loża Zakonu mie­
ściła się tutaj, w tym gmachu, zaledwie dwa
piętra wyżej. Tylko adres ówczesnych zgro­
madzeń brzmiał zupełnie inaczej. Nie Smo­
leńsk 9, Muzeum Przemysłowe, lecz Rycerski
Zamek Kapituły. A cały ten romantyzm miał
służyć odradzaniu się cnót bibliofilskich po­
jętych jako zaczyn miłości do rzeczy pięk­
nych i nieprzemijających.

Teraz kolej na odtworzenie Hymnu z

nieco zachrypłej taśmy. Potem wspomina­
nie czasów, kiedy mowy bibliofilskie by­

ły dziełem najwyższej klasy. Lśni błękitnie
suknia pani Urszuli i jej głos drży z przejęcia

OBALILI
CESARZA...

Aleksandrii napisy pochodzą
n.e. gily w cesarstwie nara-

ZNALEZIONE w

V początku VII w.

•tala silna opozycja przeciw rządom krwawego
despoty — cesarza Fokasa, który doszedł do wła­
dzy w wyniku zamachu stanu. Grupy kibiców

popierających poszczególne zespoły nosiiy bar­
wy swoich drużyn — niebieskie iub zielone. Te
związki kibiców przekształciły się później w

stronnictwa polityczne, z rywalizacja sportowa
zamieniła się w wojnę domową. Siady tych wy­
darzeń udało się odczytać z napisów na ławach
aleksandryjskiego amfiteatru. Właśnie w afry­
kańskich prowincjach Bizancjum — w Tunezji
i Egipcie zaczął się bunt przeciwko rządom Fo­
li asa.

Na czele zbuntowanych oddziałów stanął po­
pularny w tych prowincjach dowódca wojsko­
wy Herakliusz, który w 610 r. podbił Fokasa i
sam został cesarzem. Główną bazą Rerakliusza
była Aleksandria, gdzie jego stronnicy — zielo­
ni najwcześniej zdobyli przewagę.

Znalezione napisy: „Niech zwycięża Tyche
najszlachetniejszych Zielonych” świadczą o za­
angażowaniu się wojska, gdyż określenie „naj­
szlachetniejszych” stosowano tylko do wojsko­
wych wyższej rangi. Inny napis głosi: „Od czub­
ka głowy aż do kopyt upadło stronnictwo Nie­
bieskich”, Napis ten upamiętnia nie tyle wygra­
ne zawody, ale raczej zwycięstwo polityczne.

WSPÓŁCZEŚNI kronikarze zanotowali, że po
zwycięstwie Herakliusza spalono na hipodromie
sztandar Niebieskich, Niebiescy też próbowali się
odgryzać. Znaleziono hasło: „Niech zwycięża for­
tuna Eutokiosa i Niebieskich. Złe lata dla Zie-
leniarzy”.

Oczywiście były takie inskrypcje typowo spor-

„NIECH ZWYCIĘŻA fortuna Eutokiosa i Nie­
bieskich. Złe lata dla Zielenlarzy” — taki napis
wyskrobał przeszło 1300 lat temu Jeden z ano­
nimowych kibiców na murach starego teatru w

Aleksandrii.
Teatr w Aleksandrii, zbudowany w początkach

naszej ery przez Rzymian, został przed kilkuna­
stu laty odkryty 1 odkopany przez ekipę z Pol­
skiej Stacji Archeologii Śródziemnomorskiej W
Kairze.

Szczegółowe badania teatru przyniosły wie­
le interesujących odkryć. Znaleziono tu liczne
napisy, wydrapane na kamiennych ławach

przez... prskibieów sportowych. Badania tych in­
skrypcji, będących cennym źródłem dla pozna­
nia historii Afryki w czasach bizantyjskich, pro­
wadzi Zakład Papirologii UW.

Znaleźliśmy wicie różnych napisów — mówi
dr ZBIGNIEW BORKOWSKI z Zakłada Papiro­
logii, — Najczęściej są to inskrypcje chrześci­
jańskie — pobożne westchnienia w rodzaju „Pa­
ni* opiekuj się jakim a takim”. Bardziej inte­
resujące są napisy związane z wyścigami wozów. . ...

__ ____ .___________

Wyścigi takie odgrywały wielką rotę w eesar- towe ~ imiona zwycięskich woźniców, wizerunki
stwie bizańtyjsliitń i były najpopularniejszą kwśdryg, wreszcie życzenia zwycięstwa. Wszy-
rozrywką, zaś sportowe zacietrzewienie rzesz stkie one Jednak miały na celu propagandę wla-
fcibiców przekształcało się często nawet w roz- snego stronnictwa,
ruchy. (AM)

Ze szkła i plastyku
W Wielkiej Brytanii skonstruowano

łódź podwodną, przeznaczoną do robót
w naftowych kopalniach Morza Pół­
nocnego. Zbudowana te szkła i plasty­
ku, łódź jest o wiele lżejsza od łodzi

mających korpus stalowy. Ponadto za­
chowuje wyższą temperaturę. Kon­
struktorzy łodzi, która zanurza się na

głębokość 3S0 metrów twierdzą, że jej
eksploatacja może trwać 10—15 lat.

Orbitalne elektrownie?
Na dorocznej konferencji Amery­

kańskiego Stowarzyszenia Postępu
Nauki przedstawiono założenia tech­
niczno-ekonomiczne przyszłych „orbi­
talnych elektrowni”. Mają one czer­
pać energię ze Słońca i przekazywać
ją na Ziemię w postaci wiązki mikro­
falowej. Zdaniem autora koncepcji —

dr Petera Glasera — współczesna tech­

nologia pozwala zbudować podobną e-

lektrownię o mocy 5 tys. MW w r.

1995 kosztem 10 mld dolarów. Została­
by ona umieszczona na orbicie geosta­
cjonarnej na wysokości ok. 38 tys. km
nad Ziemią. Anteny odbiorcze na Zie­
mi musiałyby mieć powierzchnię 6
mil kwadratowych.

Pingwin olbrzym
Na wyspie Seymour (Antarktyda)

ekspedycja geologiczna, odkryła uni­
kalna skamieniałe szczątki wymarłej
odmiany .pingwina. Wzrost ptaka się­
gał 1,8 metra, podczas gdy obecnie ży-
jące pingwiny osiągają wysokość za­
ledwie cd 30 do 100 cm. Geolodzy na­
trafili również na odciśnięte ślady liś­
ci roślin szerokoliściastych, charakte­
rystycznych dla stref klimatu umiar­
kowanego 1 skamieniałe resztki nie­
znanych mięczaków, które żyły przy­
puszczalnie 55 min lat temu.

NIE LUBIĘ kawiarnianych
programów kabaretowych. Są
one wszystkie tak do siebie po­
dobne, jak chińscy kelnerzy.
Opierają się na tych samych po­
mysłach i schematach. Nuda, ba­
nał, sztampa.

Ileż to razy można się śmiać
z takich dowcipów, jak: że za
króla Sasa, była kiełbasa, że
kto handluje cukrem, ten nie
ma bynajmniej słodkiego życia,
że idzie ku nam fala „porno” i
nie pomoże nawet ORMO... Ze

maszyny stoją, plany leżą, a

dyrektorzy siedzą itp. itd. I to

wieczne rozdzieranie szat, a

właściwie — fraków...
Dlatego też postanowiłem sam

napisać program kabaretowy i

wystawić go w domu, wyłącz­
nie dla siebie. Pod tytułem: Ka­
baret .Jednego Aktora. Program
„Śmiej się, pajacu...” (kawał z

Leoneacalla).
Ponieważ życie już nieraz

tęgo zakpiło sobie ze mnie, no

to ja teraz z kolei zakpię sobie
z życia!

A więc na początku —

tyczka. Z tego filmu, no... „Ka­
baret!”

— Siedzisz s»m w domu,
rj ponury Jak noe,

I w ścianę wbijasz wzrok.
Zycie, .przemija, zmartwień

. ..... moe,
J Za oknem deszcz i mrok...

Przyjdź na mój program,
rozerwiesz się!

Z radia Już muzyczka gra.
Tu eię rozśmieszę, zmartwię

cię —

Recepta: śmiech i łza...

I zaraz potem „leci" scenka.
Na estradzie dica krzesła. Na

jednym siadam ja, na drugim
wyimaginowana ONA — ładna
dziewczyna. Chcę do niej — jak
to si? mówi — zagadać, ale za

każdym razem, zanim mam się
odezwać, nachodzi na mnie tzw.
głębsza refleksja.

— Piękna dziewczyna!... Hm...
Chętnie bym się z nią ożenił.
Ale ożenisz się z boginią, to za­
raz i inni mężczyźni zechcą ją
czcić („złota myśl” — zapoży­
czona z filmu z Ritą Hayworth).
A może jednak spróbować
szczęścia?... Lepiej być nieszczę­
śliwym z ładną, niż szczęśliwym
z brzydką... (to już moją myśl).
No więc, śmiało!... Chwileczkę,
niech się zastanowię... Zacznie
mnie potem zdradzać, przyprą-

ft go golę. Rozrabiam pianęj
ostrzę na pasku brzytwę itd,

— Przystrzyc? — „klient”
również kiwa głową potakująco,
Udaję więc, że go strzygę. Biorę
do ręki nożyczki, manipuluję
nimi wokół niewidzialnych wło­
sów.

— Przykropić.?l—klient
nadal potakuje. Biorę więc so­
lidną laskę i z całej siły walę
go od tyłu w łeb! Gość spada s

fotela. Wyciemnienie,
Śmieję się długo i serdecznie

z tej scenki. Brawo, bis! Kolej
na popis autorski — w „okien­
ku satyryka”.

— Proszę pana — mówię da
siebie. — Różni autorzy specja­
lizują się w przeróżnych for­
mach estradowych. Jedni są
specami od monologów, inni

majstrami od skeczów, moją zaś
specjalnością są na g r obk i.

Maestro — „W mogile ciem-

LESZEK MARUTA1

wiać rogil Będę cierpiał, aż w

końcu ją znienawidzę. Bo, jak
powiada Strindberg, nienawiść

jest podszewką miłości (to z

jednoaktówki „Więź”, wysta­
wionej przez Teatr Telewizji),
Psiakość, trudno podjąć de­
cyzję... A może jednak?... Le­
piej jednak — nie! Stanowczo
— nie!!

Tak więc, nie odezwawszy się
przez cały czas do „niej” ani
słowem (monolog wewnętrzny),
wstaję — i odchodzę . Pauza.
Klaszcrę z całym entuzjazmem.
Brawo!

Kole; na „black out”. Bang!
Wyobraźmy sobie teraz — sa­
lon fryzjerski. Krzesło, na nim
siada również wyimaginowany
klient. Zakładam mu pod szyję
białą serwetę.

— Ogolić? — wyimaginowany
klient kiwa głową. Udaję więc,

nej, usia siusia, spoczął na wie­
ki, tralala!”... Dla prezesów
spółdzielni mam następująca
dwie wersje: pierwsza —

„Zdrowaś Mario, łaski pełną,
Leży prezes — i spółdzielnia!”
Ha, ha, ha! I icersja druga;
„Cud się stał, niech ks.żdy

wierzy.
Zamiast siedzieć, prezes

leży!”
Hi, hi, hi, hi. Dla mnie

bomba!

I wreszcie: NAGROBEK DY­
REKTORA ZAKŁADÓW MIĘ­
SNYCH:

Taki mu napis nagrobny
Dał ktoś w pijanym widzie:
„Duszę niech biorą do raju,
Ciało — na eksport niech

idzie!”

E-?e, niesmaczne... Kto to na­
pisał? Ja?l

PRZED
STARTEM W LONDYNIE ZASADA I

SCHRAMM WYLOSOWALI FATALNY NUMER
STARTOWY — 72. OZNACZAŁO TO SETKI KILO­
METRÓW TRASY ZA PLECAMI KONKURENTÓW,
bowiem wozy wypuszczano ze startu co minutę, i w

takiej kolejności miały się regulaminowo meldować
na punktach kontroli czasu. Kolejność startu, według re­
zultatów osiągniętych na odcinkach specjalnych, ustalona
miała być dopiero w Atenach po przejechaniu trasy w An­
glii, Holandii, RFN, Francji, Włoszech, oraz pierwszych OS-
ów w Jugosławii i Grecji.

A tymaczasem na starcie cała plejada groźnych konku­
rentów, prawie 80 wozów. Jest ekipa „mercedesa”, który
oficjalnie nie zgłosił zespołu fabrycznego, a sześć maszyn
„mercedes 280-e" stanowi rzekomo własność kierowców.
Firma z trójramienną gwiazdą w herbie za wszelką cenę
chce

wygrać maraton

nie czyni tego wszak pod auspicjami fabryki, aby w razie
niepowodzenia nie narażać na szwank ugruntowanego pre­
stiżu. Przygotowanie „mercedesów" stanowi fabryczną ta­
jemnicę, możliwe są w tym rajdzie wszelkie przeróbki, w

przeciwieństwie do eliminacji mistrzostw świata producen­
tów czy mistrzostw Europy kierowców, gdzie FIA określa
zakres dopuszczalnych przeróbek w poszczególnych grupach.
Na oko, poza rurowymi wzmocnieniami wewnątrz kabiny i
szerokimi zderzakami z duralu, łatwymi do odczepienia 1

podłożenia pod koła w grząskim lub sypkim podłożu — nie
•widać żadnych rewelacji. O silnikach nic nie wiadomo, o

ich mocy a nawet litraźu. choć mają ponoć 3 000 cm sześć,
pojemności. Szyby tylne i boczne z plexiglasu. co obniża cię­
żar wozu o ok. 50 kg. „Mercedes” strzeże pilnie swych ta­
jemnic, wszystkie czynności serwisowe wykonywać będzie
w filialnych przedsiębiorstwach na trasie rajdu. W innych
samochodach zgłoszonych do startu jadą przeważnie tylko
kierowca i pilot, „mercedesy” mają jednak 3-osobowe zało­
gi: wytrawnego kierowcę, takiegoż pilota i takiegoż mecha­
nika. Firma „Pirelli” wykonała do wozów z trójramienną
gwiazdą specjalne ogumienie. I mimo, że nie kto inny a

„Sobek" wprowadził tę fabrykę na rajdowe trasy, Włosi od­
mówili Zasadzie informacji na temat opon do „mercedesów”:
„cały program przygotowania ogumienia został przeprowa­
dzony na osobne zlecenie i opłacony przez firmę z RFN”.
„Mercedesy” prowadzą sławni Niemcy Warmbold i Kling,
nie mniej utytułowani Anglicy Cowan i Fowkes, uzupełniają
ekipę Kleint i Mauch. Andrew Cowan wygrał już Londyn—

Sydney, ten pierwszy, w samochodzie „hillman hunter”,
później m. in. 4 trudne rajdy w Australii; potrafi każdym
wozem bardzo ostro pojechać, cóż dopiero „mercedesem”.
Przed kilku laty w Rajdzie Złote Piaski miał bardzo dobre
czasy w „polskim fiacie 125p”„.

Drugi pretendent do zwycięstwa to „citroen 2400 CX” z

asem atutowym, Brytyjczykiem Hopkirkiem oraz mistrzami
kierownicy z Citroen Australian Team. Groźne będą jak
zwykle „peugeoty 504” z Dunkertonem j Holdenem, „fordy

escorty 2000” m. in. ze sławnym z tras Rajdu Safari Her­
mannem z Kenii (4-cylindrowe silniki TB A tych wozów, ma­
ją 16 zaworów i ok. 225 KM mocy). Eardzo ciekawy team

doświadczalnych samochodów, wystawia „fiat 131 abarth”;
jeden z wozów tego zespołu, wyposażonego w eksperymen­
talne silniki wysokoprężne Diesla (!) poprowadzi sławny

Francuz Neyret. Startują też japońskie „datsuny” i „mazdy”,
francuskie „renault 30” a także silne ekipy w amerykań­
skich „jeepach”, angielskich „land-roverach” i australijskich

WOJCIECH PYKOSZ „PORSCHEM" Z LONDYNU DO SYDNEY (I!)

„Mercedesy 280-e” stanowią rzekoma własność kierowców., SUrlują teł silne ekipy w amerykańskich „Jeepach”
ZDJĘCIA: JAN ZD2ARSKI

„endrustach” (odpowiednik wozu „range-rover”). „Jeepy”,
„land-rovery” i „endrusty” mają napęd na przednie i tylne
koła, ale rozwijają bez trudu szybkość 160 km/godz. W przy­
padku nagłego pogorszenia warunków atmosferycznych,
zwłaszcza w Australii środkowej, kiedy po deszczach two­
rzą się potworne koleiny — te właśnie marki samochodów
będą miały największe szanse na zwycięstwo.

...Na starcie

w Londynie tłumy kibiców, choć nie tak gęste jak na

Stadionie Dziesięciolecia, kiedy to jeszcze znani kierowcy
zagraniczni wybierali Warszawę jako punkt startu do Rajdu
Monte Carlo. Na początku nic się nie dzieje, stosunkowo
niskie przeciętne (75—80 km/godz.) na głównych, dobrych
drogach jeszcze nie wpływają na kolejność w klasvfikacji,
mają tylko kumulować zmęczenie ludzi i samochodów. Za
rajdowcami toczy się kawalkada wozów serwisowych, jest
tam m. in. „yolkswagenbus”, prowadzony przez brata Sobie­
sława Zasady — Marka.

Pierwszy odcinek trasy: Londyn—Sheerness—Vlissingen—
Amsterdam—Frankfurt n. Menem—Paryż. Tutaj szczególnej
uwagi wymaga się od pilota czerwonego „porsche”. W książ­
ce drogowej — „Road Book 1 London—Madras” — trzeba
precyzyjnie, dokładnie o oznaczonej minucie, zbierać pieczę­
cie na niebieskich kartach w punktach kontroli czasu, a na

żółtych — w punktach kontroli przejazdu. Książka zawiera
jeszcze karty różowe, przeznaczone na zapis czasów uzy­
skanych na odcinkach specjalnych, no ale pierwszy OS do­
piero w Makarskiej w Jugosławii. Na razie Schramm pilni®
oblicza różnice czasu: w karcie drogowej podanv jest tylko
czas przejazdu danego odcinka — czas wyjazdu na punkt
kontroli czasu załogi obliczają same i meldują się na PKC
zgodnie z czasem lokalnym.

UCZESTNICY
RAJDU mają już za sobą 16-godzinną po­

dróż promem z Sheerness na Wyspie do Vlissińgen w

Holandii. Choć prom odbywał kurs na zamówienie or­
ganizatora rajdu i automatyczna rezerwacja miejsc sypial­
nych w kabinach wydawała się logiczna - rzeczywistość
okazała się inna. Rezerwacji musiało się dokonywać same­
mu, więc też Polacy przedrzemali noc na ławkach w salo­
nie. Niedospani, przecież w dobrej formie, 16 sierpnia o 4
nad ranem wjechali do stolicy Francji. Na PKC w Paryżu
mieli się zgłosić dopiero za trzy godziny...

(e.d.n. w następny poniedziałek)
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przekazując potomnym tekst oracji prof. Wal­
tera, zwanego Złotoustym. Oto próbka:

„Umiłowanie pięknych ksiąg to sztuka wiel­
ka, której arkana i słodycze poznać mogą tyl­
ko wybredni. Jest ona solą ziemi i światłem
świata. Prawdziwy bibliofil to artysta wielki,
znawca doskonały, umiejący wydobyć wszystkie
radości i rozkosze z białych kart, pełnych ta­
jemnie, skreślonych czarnymi znakami Guten­
berga. Ten jest najlepszym bibliofilem, kto dru­
giemu toruje drogę ku doskonaleniu umysłu,

KAPITUŁA BIAŁEGO KRUKA

wiedzy i charakteru, kto wskazuje na książkę
jako na najlepszego wychowawcę".

Mowę tę wygłosił Franciszek Walter w roku
1935 z okazji przyjęcia do Zakonu Bibliofilskiego
Zygmunta Klemensiewicza. Warto wiedzieć, że
Walter był słynnym dramatologiem (patrz żart

fotograficzny Przypkowskiego z okazji uwag
dermatologa nad dziełem Wita Stwosza) i on to

zainicjował na łaniach ,,Czasu” tzw. bibliotcra-

pię, wskazując w jaki sposób przy pomocy ksiąg
można oddziaływać na psychikę pacjentów.

I dziś jego słowa padają na wielce podatny
grunt. Tyle tylko napiszę, bo patos, wysoki
patos tej sceny musicie sobie dośpiewać sa­
mi, Nie jestem w stanie go odtworzyć, tym
bardziej, że właśnie przekorna świeczka spada
z lichtarza, jakby przytłoczona nadmiarem
Wzniosłości. Troskliwe ręce kobiet ratują ob­

rus osadzając świecę w lichtarzu. Prof. Wi­
told Chomicz z Orderem Białego Kruka pod
brodą (a Kruk tym bielszy, że przypięty do
czarnej koszuli) zgłasza chęć zabrania głosu.
Dosyć — powiada — mamy funebre i maca-

bre, zakończmy ten wieczór w weselu i śpie­
wie! Niechże się te Imieniny dopalaja. w sar­
mackim humorze, w fetowaniu radosnym!
Kto, jeśli nie my, nawiąże do tradycji Zie­
lonego Balonika? Więc może wiecie moi pań­
stwo, kto to jest staropolski dobro-dziej? Ten,
przy kim się dobrze dzieje! A zło-dziej? Oczy­
wiście ten, przy kim — przeciwnie — dzie­
je się źle. Otóż w tych złodziei wymierzyłem
swój najnowszy ex-libris Witkiewiczowski.
Posłuchajcie:
Kto księgi psowa, tego Pan Bóg nie uchowa...
Kto źle wydaje, tego Belzebub wyłaje.
Kto Książki nie wydarzy, tego Boruta usmaży.

Amen.

Czy wiecie, a propos, że mamy najbrzydziej
wydawaną książkę po Albanii?

Ale prof. Chomicz uważa, że w końcu to

się zmieni, bo przecież —

...Mamy nowy zaste_p szczery
bibliofilów na ordery...

A dowodem — młodzieży Katedry Grafiki 1

Książki ASP. Ona to właśnie wraz ze swoim pro­
fesorem 'stworzyła niezwykły unikat drukarski
z wszelkiego rodzaju drewnianych czcionek.
Gdzie jest do obejrzenia? — Proszę popatrzeć —

zachęca profesor. Zadzieram głowę. Wokół sa­
li, pod sufitem wisi zwój długości może 25 me­
trów, który można zwijać egipskim sposobem na

dwie rolki. Sławiąc zasługi Wielkiego Mistrza

daje on równocześnie przegląd wszelkich możli­
wych czcionek, jakimi dysponował Kraków. Za­
rekwirowane przez Niemców drewniane dru-
karenki zmagazynowano na strychu w gmachu
przy ul. Wielopole. Aby uchronić je przed zni­
szczeniem prof, Chomicz wywiózł na ul. Smo­
leńsk dwie ciężarówki tego zabytku i spożytko­
wał w owym dytyrambie.

Order Białego Kruka projektu prof. K . Wit­
kiewicza

Stojąc oto przed obliczem
Księgolubów Wielkomistrza
nasze rymy hołdownicze
w niebanalnym pergaminie
spisaliśmy, Woluminie...

Tekst jest długi, jak zwój, na którym go
uwieczniono Na końcu, wśród podpisów naz­
wisko naszego niezapomnianego redakcyjne­
go kolegi, Stanisława Petersa.

ITAK NASTAŁA NAM CZĘSC — która to

już? — szósta imieninowego programu, na­
zwana „Smakowaniem w czarnych znakach

Gutenberga”.
Przeglądając przyniesione na ucztę osobli­

wości częstują się zebrani anegdotami, face-
cjami, komentarzami do zawartości własnych

bibliotek. Pani Aniela Walter wyjmuje z puz­
derka najmniejsze na świecie „rara avis” —

książeczki mikroskopijnej wielkości, których
nie sposób czytać bez lupy. Szczególne wraże­
nie robi lilipuci tomik poezji Mickiewicza. A
oto na prowizorycznym ekranie (prześcieradło
plus regał) oglądamy powiększone przez rzut­
nik nieznane ex-librisy Witkacego, ostre, dra­
pieżne w treści i formie graficznej a dedyko­
wane Leonowi Reynelowi, Feliksowi Lewiń­
skiemu, Tadeuszowi Since i jego żonie An­
nie. — Tego ludzkie oko nie widziało — za­
pewnia z dumą właściciel skarbu, a przy sto­
le już krążą anegdoty o Witkacym, co to miał
szczególny talent zrażania sobie przyjaciół:
przesuwam cię na liście bliskich z miejsca
trzeciego na trzydzieste siódme... — zawia­
damiał tych, ćo „podpadli”. Albo np. poróż-
niwszy się z Stnką na Krupówkach co do
spraw sztuki, skreślił jego imię z dedykacji
pozostawiając tylko imię pani Sinkowej...

E8NIK, PIERNIK i niezrównane rogaliki
bezszelestnie wędrują przez stoły. Wraz z

nimi anegdoty o Stańczyku i o paprociach
Puszczy Niepołomickiej. Krążą również jedno­
dniówki i medale pamiątkowe, zachwyty nad

piękną czcionką t zaletami oprawy. Jeszcze uro­
cza książeczka wydana w paryskiej Księgarni
Luksemburskiej. Cóż to takiego? Pamiętniki Ja­
na Kilińskiego. Dowiadujemy się z nich nie tyl­
ko o insurekcji, ale też i o tym. jak to mistrz
Kiliński wydoskonalony w szyciu trzewików dam­
skich zyskał niemały rozgłos na dworze Stani­
sława Augusta. Roiło się tam od pań, a noga
pięknie obuta przy krótkiej modzie to było wła­
śnie to, czego trzeba szewcowi do sławy! A przy
♦ym mistrz Kiliński — umiał przy braniu miary
„osobliwie zachwalać tok i zgrabność nóżki, a

nawet wiersz jaki na poczekaniu złożyć...
”

Ej, łza się w oku kręci! Gdzie jeszcze spot­
kać taką jakość usługi? Chyba tylko w bi­
bliofilskiej miniaturce.

Imieniny Książki dogasają.

E
maus, na któ­
ry W PONIEDZIA­
ŁEK WIELKANOC­
NY WYBIERZE SIĘ
z pewnością
WIELU' KRAKO­

WIAN, BYŁ NIEGDYŚ NAJ­
WIĘKSZYM TARGIEM ZA-
BAWKARSKIM W POLSCE.
A wywodzi się ten kiermasz
z prastarych, słowiańskich
zaduszek wiosennych, odby­
wanych niegdyś na Salwa­
torze u podnóża wzgórza
cmentarnego. Podobny rodo­
wód miał drugi znany kier­
masz — RĘKAWKA (Rę­
kawka, to to samo, co kur­
han — tłumaczył w XVI-

wiecznych „Księgach Het­
mańskich" Stanisław Sarnic-

ki). Jeszcze w początkach
XIX w. odbywał się na

wzgórzu Krzemionek rodzaj
obiat nagrobnych — stam­
tąd rajcowie miejscy rzucali
zgromadzonemu poniżej po­
spólstwu — bułki, jabłka,
pierniki...

Ten rodowód Emausu i Rę­
kawki widoczny był w wie­
lu przedmiotach, sprzedawa­
nych na kiermaszach. Słu­
żyły one tylko jako zabaw­
ki, choć niegdyś były przed­
miotami o charakterze ,

gicznym, obrzędowym: np.
figurki zwierząt z gliny czy
pieczywa zastępujące praw­
dziwe ofiary oraz dzwonki
odpędzające zło a sprowa­
dzające na. wiosnę zdrowie i

wesele, „drzewka życia’’ z

W MAGAZYNACH MUZEALNYCH

Siekierki
rękawkowe

osadzonymi na nich ptakami
i gniazdami (przodkowie na­
si wierzyli, że dusza ma po­
stać ptaka a najlepszym dla

niej schronieniem jest drze­
wo, stąd zwyczaj sadzenia
drzew na cmentarzach). Nie­
które z tych zabawek, jak
właśnie „drzewka życ.a" czy
siekierki drewniane spotkać
można było tylko w Kra­
kowie.

W dzień Rękawki odby­
wały się też liczne zabawy i

obrzędy m. in. wspinanie się
na słup po zawieszone na

szczycie nagrody — kiesę z

pieniędzmi, gąsior wina itp.
Ilustracją tych popisów sta­
wały się zabawki ukazujące,
:jxk po 'drswniaęwm 'drążku,
— na którym przymocowy­
wano nagrodę — „wspinała
się" za pociągnięciem sznur­
ka figurka chłopaka.

Do praktyk kultowych, a

nie do pokazów sprawności,

należały igrzyska szermier­
cze na Krzemionkach. Wie­
rzono, że w czasie wiosen­
nych zaduszek wychodzącym
3 grobów duszom zagrażają
złe demony. Organizowane
igrzyska służyć miały od­
straszeniu — przy pomocy
oręża — owych demonów.
Orężem zaś były drewniane
siekierki, które sprzedawano
na kiermaszu w wielkich
ilościach jeszcze na przeło­
mie XIX i XX wieku.

Dzisiaj zabawki przedsta­
wiające „wchodzenie na

słup" czy siekierki zobaczyć
można tylko w... magazynie
krakowskiego Muzeum Et­
nograficznego (nie starczyło

powiem na rye miejsca na-

uiet w stałej .ekspozycji). ......

Najstarsze
’

(siekierki' J

muzealnej kolekcji, pocho­
dzą z XIX wieku. Wyrabia­
ne byty w Trzemeszni i w

Modlnicy. Sporządzone z

drewna, mają długość do pół

HUMOR
BRCCHTA

metra, a kształtem przypo­
minają staropolskie Czekany,
zdobione techniką wypalania
w motywy słońca lub gwiazd.
Wytwarzały je całe rodziny

zabawkarzy, zatrudniając
przy tym również kobiety i
dzieci. IV zbiorach muzeal­
nych znajduje się miniatu­
rowa siekierka — imitująca
rycerską, z głowicą do roz­
bijania zbroi — wycięta pię­
knie przez dorosłego wy­
twórcę i ozdobiona niewpra­
wnie przez

'

pomagające mu

dziecko.
W ostatnim dziesięcioleciu

XIX w. pojawiły się na kra­
kowskich kiermaszach sie­
kierki, wyrabiane przez mu­
rarzy ze Zwierzyńca, malo­
wane w czerwone, niebieskie
i zielone paski oraz w kra­
ty. Jedne i drugie zniknęły
w 191-1 roku i nie powróciły
już nigdy na emausowe czy
rękawkowe targi.

Fot. W. Klag EWA BARAN

MOIM KOLEGĄ w ławce szkolnej w War­
szawie, przy ul. Tarczyńskiej był krępy, rudo­
włosy chłopiec, mieszkaniec ulicy Żelaznej. Na­
zywał się Misiak albo Mirczak. Wspaniały przy­
jaciel, dobry uczeń, łobuz niesamowity, Kiedy
zaczynała doskwierać okupacyjna bieda, handlo­
wał papierosami. Pewnego dnia powiedział mi,
że wozi do getta ziemniaki. Przejeżdżał tram­
wajem teren dzielnicy żydowskiej, ogrodzonej
wysokim murem i gdzieś- przed Bonifraterską
ze starego wozu z-ażurową poręczą wyrzucał
dwa, trzy worki po trzydzieści kilogramów to­
waru. Zapłatę otrzymywał w gotówce, ale do­
piero na pierwszym „aryjskim” przystanku.
Musiał zaufać kontrahentom. Po dwóch miesią­
cach Franek przestał brać pieniądze. Kilka dni
go nie było w szkole i kiedy siadł obok mnie na

lekcji, ostatniej lekcji geografii, kiedy profesor
Brach powiedział nam, że to jest ostatnie zaję­
cie z tego przedmiotu, bo władze tak kazały. —

Misiak-Mirczak powiedział do mnie:
— T tak ich Szlag trafi. Nie dadzą nam radv.
Dałem mu przyjacielskiego kuksańca w bok.

Skrzywił się nieludzko. I wtedy wyznał, żc go

dobry mimo wszystkie przeciwności był świat ma­
łych bohaterów Janusza Korczaka! I ta literatura
rodziła się w proletariackich dzielnicach Warsza­
wy, po doświadczeniach doktora Janusza Korczaka
z okresu pierwszej wojny światowej, gdy pracował
w przytułkach dla dzieci ukraińskich pod Kijo­
wem, był lekarzem wojskowym w okresie Rewolu­
cji Październikowej. Mówią o nim, że wszędzie
był wierny sobie. Nigdy nie rezygnował ze zwy­
cięstwa — choćby najtrudniejszego — w walce o

dziecko, o kształt jego zasad moralnych. A for­
mował je w sposób niezwykle rewolucyjny, orga­
nizując samorządy w sierocińcach i domach dziec­
ka.

ZIELONY SZTANDAR, jaki ustanawiają dzie­
ci całego świata w „Królu Maciusiu .Pierwszym”
stał się symbolem sierocińca żydowskiego, skąd
dnia 5 sierpnia 1942 roku Janusz Korczak wy­
chodzi ze swoimi wychowankami w kierunku
Umschlagplatzu. Stamtąd wywożono ludzi do
Treblinki...

Wielu uważało, że był to akt cichej rozpaczy
i postawa niósprzeciwiania'się złu. Jednak uwa­
żam, że ten akt był po prostu bitwą, z której

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

pobili tajniacy, kiedy zrzucał ziemniaki. Już
wtedy nie handlował, woził je z dobrawcli, bo
pamiętał, że sąsiadami kamienicy na Żelaznej
byli przyjaciele jego ojca, których przerzucono
do getńf.

Kto tego nie słyszał i nie widział — mógłby
nie zrozumieć w pełni motywów postępowania,
bohaterskiej pracy i bohaterskiej śmierci pol­
skiego patrioty, Janusza Korczaka. W tym wła­
śnie jest zawarta bolesna kontrowersyjność owej
postaci, że dla jej akceptacji potrzebne jest wy­
obrażenie sobie bezmiaru zbrbdni, nędzy i po­
niżenia człowieka, z czego podniósł siebie, „swo­
je” dzieci — człowiek otoczony już za życia le­
gendą.

URODZONY w r. 1878 albo w 1879 r. ojca Henry­
ka i matki Cecylii z Gębickich-Goldszmitów, otarł
się w dzieciństwie i wczesnej młodości o nędzę i

biedę, sam jej doznał. Skończył warszawską me­
dycynę, był wielkim pedagogiem, angażował się w

pracy społecznej nad organizacją i prowadzeniem
różnych domów sierot, pisywał artykuły, rozpra­
wy naukowe i felietony budując odrębny system
wychowania w zespole internatowym, w sierociń­
cu. Spis jego prac bardzo fachowych i obleczonych
w piękną polszczyznę, jest dość bogaty: „Prawo
dziecka do szacunku", „Momenty wychotoawcze”,
„Prawidła życia. Pedagogika dla młodzieży i doro­
słych", „Pedagogika żartobliwa”. Ale pamiętamy
inne, literackie jego dzieła — bardziej, ostrzej. Nic

dziwnego. „Moski, Jośki i Srule”, „Józki, Jaśki i

Franki", „Król Maciuś Pierwszy’’, „Bankructwo
małego Dżeka", zaś nade wszystko radiowe gawędy
STAREGO DOKTORA z lat 1934—1936 są dla wielu
ludzi naszego pokolenia lekcją literatury tak prze­
cież różnej od okrutnych bajeczek Grimma, czy
Andersena. Jest rzeczą zdumiewającą, jak piękny,

wielki Polak wraz z grupą głodnych, zrozpaczo­
nych dzjęci, wyszedł zwycięsko i podniósł r^kę
na Niemców. Wjadóicó.również.‘ tę Korczak nie

. skorzystał., tt- po .przesiedleniu, go wraz .z -,siero­
cińcem — z możliwości ucieczki poza-mury. Ten
akt walki jest niemniej ważny, niż walka zbroj­
na.

W 1949 ROKU widziałem Janusza Korczaka na

rogu Alei Jerozolimskich i ul. Marszałkowskiej;
był w mundurze majora Wojska Polskiego, który
włożył na siebie w dniach mobilizacji do kampanii
wrześniowej. Była to sensacja, nad sensacjami!
Oficer w pasie, z dystynkcjami, z guzikami nie ob­
ciągniętymi zielonym suknem, na których widniał
Orzeł! To on pisał w piśmie „Dom Sierot” do wy­
chowanków odchodzących z zakładu: „Nie dojemy
Ojczyzny, bo ją odnaleźć musicie własną pracą ser­
ca i myśli.” To oń pisał o swoich studiach zagra­
nicznych- „Berliński szpital i niemiecka literatura

nauczyły mnie myśleć o tym, co wiemy i powoli,
systematycznie posuwać się naprzód". O ironio, o

tragedio losu polskiego inteligenta, która doprowa­
dziłaś słoneczną wiarę w człowieka i siłę filozofii
do doświadczeń tak okrutnych, że nawet słowa nie
można wydobyć z siebie, kiedy się pomyśli o lu­
dziach wrzucających do komory treblińskiej
Giftgas! A jednak Misiak-Mirczak nie brał za zie­
mniaki pieniędzy od swych kolegów z ulicy Żelaz­
nej...

Rok 1978 jest Rokiem Korczakowskim. W wielu

imprezach poświęconych Staremu Doktorowi na

pierwszy plan wysuwa się na pewno wystawa w

Wojewódzkiej Bibliotece Pedagogicznej w Krako­
wie. Ułożona w rytmie mniej biograficznym, wię­
cej — praktycznym przynosi chlubę naszemu mia­
stu.

Nakładem lipskiego wydawnictwa PMlipp Reclam (NRD)
ukazał się ostatnio zbiór anegdot, których twórcą i bohate­
rem był Bertolt Brecht. Książka nosi tytuł „HISTORIE O
PANU B.”. Autorzy zbiorku Andre Neuller i Gerd Semmer
zaczerpnęli te historie — jak piszą w zakończeniu — od przy­
jaciół, przyjaciółek, wrogów, uczniów oraz rzeczywistych i
rzekomych współpracowników dramaturga. Przedstawiamy
kilka próbek Brechtowskiego humoru.

NOWATORSKIE METODY

Kompozytor Hans Eisler miał napisać muzykę do sztuki Erwina,
Strittmattera, opiewającej zalety traktora w walce klasowej.
Chodziło o melodię dc końcowej piosenki „Przeminął już stary
czas”.

Gdy pojawił się z gofową kompozycją, usłyszał aktora Erieha

Franta, śpiewającego tę piosenkę na jakąś r.iemal demoniczną
nutę, Eisler był zachwycony, a pan B. przyznał, że to on sam

skomponował tę melodię. „Przypomniało mi się — wyjaśnił —

iż ty przy niektórych kompozycjach stosujesz kontrapunktową
metodę odwrócenia. Ponieważ potrzebowałem radosnej melodii,
odwróciłem po prostu marsz żałobny Chopina".

BACKGROUND

W sztuce z czasów wojny trzydziestoletniej o handlarce z troj­
giem nieprawych dzieci pan B. stworzył jedną rolę niemą — rolę
córki, która na końcu sztuki odważnym bębnieniem ratuje całe
miasto. Wielu literaturoznąwców to długich rozprawach roztrzą­
sało powody, które skłoniły Brechta do napisania, takiej roli.

Tłumaczyli to na różne sposoby.

Tymczasem pan B. stworzył ową rolę (la aktorki Heleny Weś-

gel, aby r.a emigracji, nie znając języków obcych, mogła grać u>

teatrze.

SKROMNOŚĆ
Rozważano problem czy wystarczy reżyserów dla ciągle rosną­

cych- potrzeb filmu i teatru. Wymieniano nazwiska, które wcho­
dziły w rachubę.

Pan- B. uważnie przysłuchiwał się dyskusji. „Jest tylko dwieh

reżyserów na świecie — stwierdził następnie. Tym drugim jest
Chaplin”.

, ZGODNIE Z PRAWDĄ
Przez NRD przetoczyła się w pierwszych latach istnienia, po-

w^,dź kw.e-stignfirius.zy, które nie oszczędziły nikogo. Również B.
Brecht musiał udzielić informacji o pochodzeniu, nazwisku, płci,
religii, drodze ao zawodu, miejscach pracy, znajomości języków
obcych, pobytach za granicą i o wielu innych sprawach. Pan B.

czynił to cierpliwie. Na pytanie, do jakiej organizacji masowej
należy, nie wiedział, co odpowiedzieć. Po długim namyśle wpi­
sał do rubryki: ...odznaczonych Nagrodą Państwową.

CIĘŻKI ZAWÓD
Aktor Fred Dureń znany był z tego, że swoje role kształtował

z fantazją. >7 sztuce o prawach matki, pióra pana B. grał on

gruzińskiego rycerza. Jego kostium ważył 40 funtów, a pan B.

zażądał, by niósł on jeszcze broń. Na to Fred Dureń przewiesił
sobie przez ramię odkurzacz, wkroczył na scenę i zapyta!.’ „Może
powinienem wziąć jeszcze gaśnicę?”.

Asystenci byli zaszokowani.
Pan B. powiedział z zadowoleniem: „Wiedziałem, że tak Sędzia.

Nd nim można zawsze polegać".
SUKCES

Nico Turoff, który grał jedynie epizodyczne role, pragnął do­
stać angaż u pana B. Kiedy zwrócił się do niego w tej sprawią,
tm odpowiedział: — Najpierw musi pan coś zademonstrować.
Ile trzeba panu czasu na przygotowanie?

— Czterjj tygodnie — odparł po namyśle Nieo Turoff. Pan B.

zgodził się. Po czterech tygodniach Mico Tunfj zjawił się u nie­
go i rzeki: — Jeszcze nie jestem gotowy.

Brecht zapytał wówczas: — Ile jeszcze pan potrzebuje?
— Cztery tygodnie —■odpowiedział Nieo Turoff.
Pan B. ponownie zwyraził zgodę i po upływie tego czasu doszło

do próby. Nieo Turoff wziął krzesło, postawił je na środku sceny,
cofnął się krok do tyłu i powiedział z lekkim ukłonem: —

Usiądź, mamusiu!
Został zaangażowany... (IŁ)

ERfaRt witle...
„W samo południe”, „Siódmy krzyż”, „Stąd

do wieczności”, „Oklahoma”, a ostatnio „Ju­
lia” — to tylko niektóre tytuły filmów je­
dnego z najwybitniejszych reżyserów ame­
rykańskich — Freda Zinnemanna, który ba­
wił ostatnio w Paryżu, stając się przedmio­
tem żywego zainteresowania prasy francu­
skiej. Paryski „L’Express”, prezentując jago 0

sylwetkę, zastanawia się, jak mogło się stać, I
że twórca, który ma na swym koncie szereg |

dzi-ł o światowym rozgłosie, nigdy nie cie- g
szył się zbyt wielkim uznaniem w swoim g
środowisku, uważany za „enfant terrible” S
Hollywoodu. Zinnemann był jedynym reży- |
serem, który miał odwagę publicznie oświad- |

czyć, że nie będzie robić kiczowatych „B-pic- gtures” dla potężnej kampanii „Metro-Gold- |

wyn-Mayer”.
_ Kiedy po pobycie w Paryżu i Berlinie g

wylądowałem w Kalifornii, pragnąłem two- g
rzyć filmy, które opowiadałyby o konflik- |

tach między ludźmi, o tragicznych skutkach

przemocy i nietolerancji. Uniwersalizm utar-

tego, choć zawsze aktualnego pojęcia walki u

dobrego ze złem zawarty jest w równym H

stopniu w filmach — „W samo południe”, £1

„Siódmy krzyż” czy też . w „Julii”. Czyz J

więc przy tym założeniu mogłem nakręcać g
dla „M-G-M” jakieś głupie historyjki? Kie- |

dy Elvin Sergent przedstawił mi scenariusz
„Julii”, od razu porwała mnie ta historia j
przyjaźni dwóch kobiet, z których jedna, aby t

pomóc drugiej, pokonuje własny strach. W |
filmie tym starałem się ukazać dzisiejszą [
groźbę odrodzenia faszyzmu. ’V znacznym |

stopniu pomogły mi w tym panie Fonda i tj
Reagrave, których przekonania polityczne |

są ogólnie znane. ■

Już przez siedemnaście lat w

kalendarzu kulturalnym ca­
łego świata (a przynajmniej

w ponad stu krajach) koniec mar­
ca przypomina o „Międzynarodo­
wym Dniu Teatru”.

Inicjatyw* szczególnie uroczystych ob­
chodów tego święta sceny łączącego wszy­
stkie kontynenty oraz różne tradycje na;
rodowe na tle zjawiska teatru, zrodziła

się w ugruntowanym przed 30 laty —

ze znacznym współudziałem Polski —

Międzynarodowym Instytucie Teatralnym.
Stąd ów Instytut (ITI) patronuje Dniom
Teatru j ogłasza rokrocznie niejako w

imieniu twórców dramatycznych oraz

działaczy i pracowników pozostających „w
służbie Melpomeny” coś w rodzaju listów

otwartych do publiczności, która zapełnia
widownie teatrów 27 marca nie tylko na

konkretnym spektaklu, lecz także bierze
udział w widowisku-symbolu. Symbolu
mowy scenicznej, docierającej do wyob­
raźni i umysłów ludzkich ponad barierą
językową — humanistycznymi wartościa­
mi sztuki. Nawet, jeśli konfrontacja idei

doprowadza na scenie do strych starć i
konfliktów (a może właśnie dlatego), że­
by na mocy wspólnych przeżyć odrzucać
lub potwierdzać osobiste postawy wobec

życia. W artystycznym jego przetworze­
niu, czyli przez bezpośrednie włączenw
swoich myśli oraz uczuć w propozycja
dramaturgii realizowanej na scenie.

Ale nie pe.tetyzujmy, choć to okazja do

celebry świątecznej. Teatr bowiem, acz­
kolwiek wymaga od nas skupienia w

chwili trwania widowisk przez odłożenie
na bok doraźnej codzienności — szczegól­
nie u nas wkracza już w sferę przyzwy­
czajeń oraz nawyków coraz szerszych krę­
gów społecznych. Z jednej strony przy­

czynił się do tego mecenat państwa lu­
dowego, a zatem i demokratyczne przy­
wileje dla wszystkich, z drugiej — rosną­
ca stałe, powszechna oświata, za nią zaś

postępujący rozwój wiedzy ogólnej. Wie­
dza, co jest truizmem (ale trzeba to nie-

<ie<Sy powtarzać! wzbogacą nie tylko w

sensie informacji typu „szkolnego”, lecz

rozbudowuje horyzonty także kulturalne.
Naród, który dba o swą edukację ducho­
wą, musi dbać również o źródła animacji
przeżyć estetycznych. Między innymi —

przez zainteresowania literaturą i sztuka­
mi pięknymi, ogólnie mówiąc. Więc i po­
przez teatr dostępny bardziej niż w spo­
łeczeństwach, gdzie tego rodzaju instytu­
cje czy placówki kulturalne zależą od

prywatnej inicjatywy i od stopnia komer­
cyjności imprez. Niezależnie od wszelkich
— ale jednak ograniczonych — przed­
sięwzięć z ambicjami artystycznymi. Ze-
wsze bowiem ich zasięg ogranicza swoi­
sta elitarność: pieniądza lub koniunktu­
ry na giełdzie idei oraz snobizmów. Gry.
zawieszonej między głaskaniem potencjsl-
nego widza, a r.ie narażaniem się na

straty materialne.

Mógłby ktoś powiedzieć, że dopłacanie
przez państwo socjalistyczne (czyli przez
obywateli, bo przecież nie istnieje oder­
wane od rzeczywistości ludzkiej pojęcie
państwa) dotacji na działalność teatrów

jest rozrzutnością wobec skali potrzeb i

ścisłego rachunku ekonomicznego. Tylko
„na oko”. Zyski bowiem liczą się tu nie
w liczbach i samych złotówkach, lecz w

wartościach niewymiernych materialnie.

Rozsądne wydatki mecenasa państwowego
na teatr pomnażają po prostu zasoby
kultury w świadomości (a czasem w pod­
świadomości) obywateli, którzy w efekcie

stają się bogatsi wewnętrznie. Te milio­
ny „rzucone” w teatr procentują również
awansem kulturalnym społeczeństwa. Co
z tego wynika dla życia narodu i funk­

cjonowania państwa, także w sferze go­
spodarczej, nie trzeba udowadniać.

LE tegoroczny Dzień Teatru obcho­
dzimy pod dodatkowym hasłem:

„Teatr nie zna granic”. Znów, wy­
dawałoby się, że jest to określenie wy­
świechtane. Wszak teatr z prawdziwego
zdarzenia, ten zapisany w najdawniej­
szych kronikach literatury dramatycznej,
odkąd arcydzieła sceniczne zaczęły docie­
rać za pośrednictwem przekładów do
różnojęzycznej widowni, ów teatr zniósł

tralny urzeczywistnił ideę zbliżeń naro­
dowych scen (z gotowymi widowiskami)
podczas oficjalnych spotkań Teatru Naro­
dów. Ow Teatr Narodów, organizowany
już to w Paryżu, Warszawie czy — w

przyszłości — w Moskwie, stwarzał (i
stwarza) okazje do faktycznego, dosłow­
nego przekraczania granic zespołom sce­
nicznym ze świata i prezentacji swych
osiągnięć w ojczystym języku. Pobudza­
jąc jednocześnie do szlachetnej konku­
rencji i dyskusji — wobec odbiorcy obce­
go, w obecności pozostałych ekip zagra­

JERZY BOBER MIĘDZYNARODOWY DZIEŃ TEATRU

granice państw i narodów. Tam zaś, gdzie
usiłowano ograniczyć wstęp obcej drama­
turgii cokolwiek tylko znaczącej dla roz­
woju i postępu myśli ludzkiej — zaskle­
piając się w przeżuwaniu wyłącznie wła­
snych doświadczeń, czy osiągnięć, do ni­
czego dobrego takie poczynania nie do­
prowadziły. Przeciwnie, zaciemniły tylko
horyzonty i zubożały kulturę własnego
narodu.

Rzecz jasna, pojęcie teatru „nie ma­
jącego granic” poszerzyło się dzisiaj o in­
ny rodzaj wymiany pomiędzy krajami, a-

niźeli wąsko traktowany import-eksport
tłumaczonej twórczości dramatopissrskiej.
Właśnie Międzynarodowy Instytut Tea­

nicznych. A także przed międzynarodo-
wjm gremium krytyków i teoretyKÓw
teatru.

Był to więc przełom w tradycyjnych,
przenoszonych li tylko literacką drogą
kontaktach teatralnych — wybitniejszych
pozycji dramaturgii narodowej. Co wię­
cej, Teatr Narodów, jako ściśle określo­
ne miejsce spotkań, przełamał i tę barie­
rę jednorazowości przeglądu sztuk oraz

zespołów. Rozwinęła się bowiem cała ak­
cja scenicznych festiwali, spowodowana
inicjatywą ITI, jak również licznymi za­
proszeniami narodowych placówek kultu­
ralnych do poszczególnych krajów. Polski
teatr ma tu niebagatelny udział. Zyska­
liśmy bowiem — na tle coraz częstszych
konfrontacji poza naszymi granicami —

uznanie i markę jednego z bardziej zna­
czących (formalnie i treściowo) teatrów
na świecie. Świeżość, odkrywczość insce­
nizacji — nie tylko na obszarze własnej
dramaturgii — wzmogła zainteresowanie

polską „szkołą teatru” wśród odbiorców,
oraz krytyki w Europie, Ameryce, a na­
wet Azji i Australii. Literatura drama­
tyczna (np. Witkacy, Gombrowicz, Mro­
żek, Różewicz — czy Wyspiański), reży­
serzy (Swinarski, Wajda, Skuszanka, Ha­
nuszkiewicz, Dejmek, Jarocki, Szajna,
Holoubek), aktorzy (ostatnio Pszoniak i

Olbrychski „wypożyczeni” do teatru pa­
ryskiego), nie mówiąc już o legendzie
Grotowskiego czy Kantora, jako twórcach

nowego stylu teatralnego i wojażach scen

studenckich (Teatr STU), to m. in. przy­
kłady z naszej strony obalania granicz­
nych słupów, za którymi mało kto wie­
dział de niedawna nie tylko o polskim
teatrze, ale i o Polsce, kraju mogącym
inspirować kulturalnie dawne potęgi ua

tym polu!
JUZ FAKT, że również w Warsza­
wie dzięki Teatrowi Narodów — »

w innych ośrodkach drogą bezpo­
średnich porozumień — doszło do kon­
taktów wybitnych ludzi sceny (oraz sa­
mych scen), na skutek czego i my (wi­
dzowie) przekroczyliśmy granice — poza
przekazami telewizji — naocznego i słu­
chowego poznania dorobku innych —

świadczy dobitnie, jaką rolę odgrywać
może ta wszechstronna wymiana, ów

piękny dialog teatrów, dla których nie

istnieją żadne kordony obcości mowy.
Istnieje za to wzajemne przenikanie ar­
tystycznych obrazów oraz idei, zawartych
w umownych kształtach przedstawień,
często bardziej zrozumiałych od języka
samych dzieł literackich. I o tym warto

pamiętać w Dniu Teatru — nie

jącego granic.



■te. « GAZETA POŁUDNIOWA SOBOTA, NIEDZIELA, PONIEDZIAŁEK, 25, 28, 27 MARCA 1978 R. — NR 6»

NIE ZGADŁBYŚ, JAKIE MIELIŚMY
DZIŚ ŚNIADANIE: — powiedzieli do mnie

pewnego dnia, poznam w Santosie dwaj
Polacy. — Wyobraź sobie, jedziemy wcze­
snym ranem do pracy, a tu na rogatkach
Santosu, w miejscu, gdzie krzyżują się
drogi leży świeżo zarżnięta kura, a przy
niej butelka wódki i miseczka soli. Naj­
prawdopodobniej któryś z wyznawców
umbandyzmu złożył ofiarę złemu ducho­
wi Exu, zwanemu także DUCHEM ROZ-
DROŻY, w intencji zaszkodzenia komuś.
A musięz wiedzieć, że każdy Brazylijczyk
omija z daleka takie miejsca, jeśli nawet

nie ma nic wspólnego z żadną sektą reli­
gijną. Ale nie dla nas takie zabobony. No,
to my kurę z wódką łap do samochodu,
a potem w biurze jedna Polka elegancko
ją upiekła na drugie śniadanie. Alkohol
właśnie teraz pijemy...

Rozmowa zeszła więc na temat makum­
by — jednej z najosobliwszych w świście
ceremonii pogańsko-chrześcijańskiej, którą
można zaobserwować także w Brazylii. 1
oto następnego dnia, w tymże Santosie —

choć cudzoziemców bardzo niechętnie do­
puszcza się do udziału w „odprawianiu"
makumby — siedziałem w barakowym
tandetnym pomieszczeniu wśród wyznaw­
ców umbandyzmu. Duża, skąpo oświetlo­
na sala, przedzielona barierką: po jednej
stronie ubrane no biało kobiety murzyń-

Brazylii mianem umbandyzmu. W jednej
z' księgarń Santosu oglądałem kilka gru­
bych książek poświęconych tym zagadnie­
niom. W zrozumieniu ich dopomógł mi

mieszkający w Santosie Polak nazwiskiem
Klich, który pasjonował się studiowaniem
umbandyzmu.

Religia ta — tłumaczył mi — jest mie­
szaniną różnych rytualnych obrządków
(gege, mago etc.), pochodzących z Afryki
i połączonych na gruncie brazylijskim ze

spirytyzmem oraz katolicyzmem. Spośród
różnych kultów Brazylii, najbardziej roz­
powszechnił się fetyszyzm, polegający na

oddawaniu czci przedmiotom jak np. ka­
mieniom, drzewom lub jeziorom. — uosa­
biającym siły przyrody. Główną cechą
tych wierzeń nie jest kontemplacja, ado­
racja bóstu), lecz przeróżne ceremonie,
których podstawowy element stanowią
śpiew, taniec, gromadna hipnoza i trans.

Owe, na pół pogańskie i na pół chrześci­
jańskie nabożeństwa, nazywają się kan-
doblemami łub mdkumbami. Dawniej wy­
znawcy tego kultu - w obawie przed
wyśmiewaniem i karami cielesnymi, wy­
mierzanymi przez■właścicieli niewolników
— uprawiali go w sposób potajemny. Te­
raz nikt z tego powodu nie jest prześla­
dowany, natomiast Kościół odprawianie
makumby uważa za herezję.*

JAK ROZPOCZYNA SIĘ MAKUMBA?

Kapłanka, zwana makunibeiro, intonuje
pieśń. Podchwytują ją ubrani na biało lu­
dzie, bzetnu'wtórują głosy murzyńskich
bębnów. Wszyscy ruszają w. rytm tam-ta­
mów, któremu podporządkowany jest ta-

Na:

Polonijny chór dziecięcy „Wisła" z Amsterdamu.
FOT. CAF — KRASZEWSKI

@ TWÓRCA OBRAZÓW PRZESTRZENNYCH.
„Wschód słońca" — abstrakcyjny collage optyczny zna­
nego polskiego malarza Stanisława Ostoi Kotkowskie­
go został zakupiony przez. Sydney Art Gallery. Obraz
ten należy do c' klu krajobrazów prezentowanych nie­
dawno na wystawie w Antrelian Galleries w Melbour­
ne. Ostoja-Kotkowski jest również twórcą fresku ema­
liowego znajdującego sie w gmachu wydziału nauk
przyrodniczych na uniwersytecie w Melbourne. Fresk,
składający się ? 18 scen krajobrazowych, połączony jest
z urządzeniem elektronowym, które emituje dźwięki.
Ich wysokość i natężenie zmienia się w zależności od
ruchów obserwatora obrazu.

© POŁACI' W TBILISI. W stolicy Gruzji — Tbilisi
— do dziś żyją potomkowie Polaków, których różne lo­
sy sprowadziły do tego rejonu świata. Jaków Trypolski
— wnuk budowniczego Gruzińskiej Drogi, jest aktorem
Tbiliskiego Teatru im. Mardżaniszwili i zasłużonym ar­
tystą Gruzińskie: SRR. Stanisław Rawicz wykłada ła­
cinę w Intytucie Medycznym i Instytucie Języków Ob­
cych, jest także kierownikiem lektoratu języka polskiego.

• „MILLENIUM”. Niedawno minęła 10 rocznica
działalności polonijnego Stowarzyszenia „Millenium" z

Marles-les-Mińes w północnej Francji. Organizacja ta

ma w swym dorobku ważne osiągnięcia kulturalne, m.

in. telewizyjną inscenizację „Polskiego wesela”, udział
w licznych wystawach, itp. Z okazji jubileuszu założy­
ciel i prezes „Millenium”, Edward Papalski, otrzymał
medal towarzystw chóralnych i muzycznych, przyzna­
wany przez francuskie Ministerstwo Kultury i miano­
wany został kawalerem Narodowego Orderu Zasług.

© POLONIJNI TANCERZE. Zespół polskich tance­
rzy „Kraków” w Milwaukee odbył ostatnio tournee po
Europie Występował w Wielkiej Brytanii, Francji, Ho­
landii. RFN, Austrii, Szwajcarii i Włoszech. Młodzi Po­
lonusi wszędzie byli przyjmowani niezwykle serdecz­
nie. Ich najbliższe plany to wyjazd do Meksyku. Ze­
społem kieruje Annete Kuligowska. profesor drama­
turgii w South Milwaukee High School.

• KANDYDAT NA SENATORA. Antoni Dereziński,
stanowy senator z Michigan, ma zamiar ubiegać się
podczas tegorocznych wyborów listopadowych o urząd
senatora USA.,Będzie kandydował z ramienia Partii
Demokratycznej. Warto przypomnieć, że jedynym po­
lonijnym senatorem jest Edmund Muskie.

TADEUSZ STEC BRAZYLIA

MAKUMBA*
skie oraz mężczyźni, przy ścianach — fi-

F
neczny krok i-tempo śpiewu. Czynią przy

gury świętych katolickich, na środku dłu­
gi stół z siedzącymi przy nim kobietami.
Po drugiej stronie bariery zajmują miej­
sca-mężczyźni, kobiety i dzieci by „wysłu­
chać" makumby.

*

ZĘBY JEDNAK ZROZUMIEĆ genezę te­
go obrzędu,i jego istotę, wróćmy na chwi­
lę do dawnych czasów Brazylii, kolonizo­
wanej przez Portugalczyków. Trzeba bą­
blem wiedzieć, że Indianie i przywiezieni
z Czarnego Lądu murzyńscy niewolnicy,
nakłaniani byli przez wieki — nie zawsze

drogą perswazji — do wyznawania wiary
ludzi białych. Przyjmowali ją, ale bardzo
często tylko pozornie. Modlili się na spo­
sób katolicki, ale w duchu oddawali cześć
swoim murzyńskim oraz indiańskim bo­
gom, których posągi, wkładali często we

wnętrza figur świętych katolickich. Mo­
dlili się np. przed posągiem Matki Bos­
kiej, a w rzeczywistości oddawali kult Je-

manży — opiekunce wód. Do dziś, w dniu
święta Jemanży, odbywają się w Brazylii
uroczystości (taniec, ofiary, śpiew) nad
brzegami morza. Odpowiednikiem Chry­
stusa jest Ozńraba, św. Jerzego — bożek
Ogun. św. Jana — Hango. ukrywany także
pod imieniem św. Antoniego. Wspomniany
już zły duch Exu — przedstawiany był
jako... diabeł.

W ten sposób powstał cały Olimp mu-

rzyńsko-brązylijski z zasiadającymi nań
orix'ami, czyli dobrymi lub złymi bós­
twami albo mitycznymi bohaterami. Roz­
winęło, .się , w związku z tym Tdła dzie­
dzina wiedzy, określająca ręłigię ludów

tym różne pokłony, potem każdy po kolei
podchodzi.do kapłanki z gestem powitania.

Zaczynam rozumieć, że w tym. przedzi­
wnym obrzędzie wyrażają nie tylko kult
religijny, ale odnajdują także echa zwy­
czajów w krajach swoich przodków. Ży­
wa, dynamiczna pieśń zawiera wiele' słoio,
których znaczenia ra pewno oni już sami
nie rozumieją. Raz po raz śpiewa kapłan­
ka, a potem — tłum. Ale rytm bębnów
staje się szybszy, biorący udział w tanecz­
nym korowodzie zaczynają żywiej poru­
szać ramionami i biodrami. Kapłanka co­
raz pilniej asystuje siedzącym przy stole
kobietom ,W ustach ma cygaro, co jakiś
czas podpala coś w rodzaju dymnych

i świec, z których buchają kłęby dymu o

zapachu kadzidła. Narasta podniecenie.
Wzmagające się tempo tam-tamów. śpiew,
odurzający zapach kadzidła — wytwarza­
ją nastrój, w którym tańczący są już bli­
scy ekstazy.

Koncentruję teraz uwagę na siedzących
przy stole kobietach. Każda z nich spełnia
funkcję spirytystycznego medium. Przez
jakiś czas zachowywały się jak uśpione,
ale teraz widać już skutki zbiorowej hip­
nozy. Niektóre mają szeroko otwarte oczy,
ciała ich zaczynają konwulsyjnie drgać w

niesłychanie szybkim tempie. Wreszcie je­
dna już

' w' całkowitym transie — zry­
wa się z krzesła i -dokonuje obrotóio z tak
zawrotną szybkością, jakiej człowiek nie
mógłby nigdy osiągnąć w normalnym sta­
nie. Podobnie czyni coraz więcej kobiet.
Tańczących ogarnia szał. Wydają przy tym
histeryczne krzyki, miotają się na podło­
dze jak w ataku epilepsji. Dostrzegam, że
kitka ciał pełznie w konwulsyjnych po­
drygach w stronę figur świętych, przy
których wykonują ruchy jakby oddawali
im hołd lub prosili o łaski. Atmoi.fźra ta

udziela się także siedzącym na sali ucze­
stnikom makumby,

IV tym kulminacyjnym momencie ka­
płanka (z obnażoną w rękach szablą) prze­
chodzi w rytmie tam-tamów wśród braci-
widzóio i dotyka nią obydwu ramion każ­
dego. Gdy wreszcie mija finał zbiorowej
ekstazy, wszyscy przyglądający się ma-

kumbie podchodzą do stołu, przy którym
siedzą blade, ciężko dyszące Murzynki. One
to. jako media, przyczyniają się głównie
do „oczyszczenia" duchowego wiernych.
Dlatego właśnie otaczają je wyznawcy
umbandyzmu, obecność ich wpły wa jedno­
cześnie uspokajająco na przywrócenie wy­
czerpanym kobietom normalnego stanu.

¥

CUCĘ TU ZAZNACZYĆ, że makumba

jaką oglądałem w Santosie — w mieście, w

którym istnieje największy w świecie port
przeładunków kawy — należy do bardziej
„cywilizowanych". Te bowiem, które od­
bywają się w interiorze, kończą się zwykle
zbiorowymi orgiami seksualnymi.

K
IEDY LECIAŁAM SAMOLOTEM' do 'Stanów, byłam
pełna tremy, ponieważ moją wyobraźnię podsycało
wiele opowieści o niebezpieczeństwach jakie czyhają
na turystę w Ameryce Z lotniska w Nowym Jorku
jechałam taksówką, oddzielona od kierowcy grubą,
szybą. Potem zobaczyłam, że w każdym autobusie

miejskiej komunikacji widnieje cały zestaw podpisanych
zdjęć kierowcy i jego zmienników. Zapewne po to, aby w

razie potrzeby można ich było natychmiast zidentyfikować.
Co chwileczkę słychać na ulicy przenikliwie jęczące sygnały
pogotowia policyjnego i ratunkowego. Ten dźwięk towarzy­
szy żyćiu tego miasta dzień i noc, nie czyniąc żadnego wra­
żenia na mieszkańcach.

*

DRUGIEGO DNIA, w niedzielę — czekałam na ulicy N. Jorku

na zielone światło. Było pustawo i zapadał zmrok. Nagle stanęło
za mną dwóch osobników. „Pani używa bardzo ładnych perfum”
— zagadnął siwy. Odpowiedziałam spokojnie — „Są francuskie”

— mimo że serce skoczyło mi do gardła. „.Tak się nazywają?” —

zapyta! młodszy. Nikogo nie było w pobliżu. Podjęłam despe­
racką decyzję i otwarłam torebkę. Podałam młodemu flakonik.
„Mój syn jest właścicielem fabryki perfum” — wyjaśnił stary
— ,.a to iaki delikatny zapach, bardzo pani dziękujemy”. Wą­
chali z lubością perfumy, oddali ftaszeczkę i odeszli.

WYBIERAJĄC SIĘ po raz pierwszy do tutejszego teatru,
byłam przygotowana na dodatkowy, przynajmniej jednodó-
larowy wydatek na program. Okazało się, że programy, tea­
tralne leżą na widowni koło foteli i można brać je bezpłat­
nie w dowolnej ilości Tak bvło w każdvm teatrze.

TELEFONY W USA. W kilka sekund z automatu ulicznego
mogłam się połączyć z każdą miejscowością dowolnego stanu.
Natomiast list, wysłany do innego stanu, idzie (dosłownie) pra­
wie tydzień, a paczka którą nadałam z San Francisco do Nowego
Jorku, aby ją zabrać z sobą do Polski — przyszła po... dwudzie­
stu ośmiu dniach, na całe szczęście W' dzień mego odlotu.

.... ............

W YONKERS (stan N. York) zaprowadzono mnie do skle­
pu z polskimi wędlinami, wyrabianymi przez Polaka. Na la-'
dźie leżały kiełbasy szynkowa i krakowska Obok stos zapa­
kowanych w plastyk okrągłych bocheneczków słodkiego cia­
sta z rodzynkami z napisem „Babka”. Z głośnika sączyło się
cały czas... preludium Szopena..

*

ZNAJOMI ZAWIEŹLI mnie autem do najstarszej kopalni złota
w górach Colorado. Malownicze miasteczko Central City zacho­
wało do dziś wąziutkie uliczki i bardzo małe domki. Obejrzałam
pocztę z pierwszym telefonem z roku 1886 i piękny stary budy­
neczek Opery, który przypominał mi coś pośredniego między
drewnianym, zabytkowym domem z naszej Krynicy i budow­
nictwem. znanym nam z westernów. Aktualnie grali tam Sme­
tanę i Brittena. W miasteczku za dolara każdy turysta może wy­
pożyczyć specjalne sito i próbować szczęścia w strumieniu, wzo­
rem pierwszych poszukiwaczy złota.

*

PODCZAS JAZDY autokarem na jednym z najdłuższych
etapów mojej podróży (Arizona-Teksas), sympatyczny kie­
rowca — aby umilić czas pasażerom — zaczął dowcipnie opi­
sywać okolice W pewnym miejscu powiedział — „A teraz

uwaga proszę państwa, na prawo! To jest mój dom, mój
ogródek i tam stoi moja żona. Proszę aby panowie odwrócili
głowę, bo jestem strasznie zazdrosny!”. Mijały długie go­
dziny jazdy, noc i znowu dzień. Przede mną siedział intere­
sujący Amerykanin, o wyglądzie intelektualisty, samotny jak
ja. Wyciągnął z kieszeni książkę, kątem oka zauważyłam
tytuł. Była to „Szklana menażeria”- Tennesee Williamsa.
Kartkował, wracał, odkładał, znowu czytał i kartkował. Serce
mi zabiło, może to ktoś z mojego zawodu? Grywałam w tea­
trze tego autora. Wreszcie odważyłam się i spytałam —

„Przepraszam pana, jak się to panu podoba"? Chwilę .mil­
czał zaskoczony. „Tylko ta książką była do kupienia na

przystanku, ale dziwma jakaś, same rozmowy”.

HALINA KWIATKOWSKA
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• W PÓŁNOCNEJ AUSTRALII, na wschód od miasta
Darwin, zakończono dokumentowanie nowo odkrytych złóż
uranu. Jak się okazuje, zalegają tam — największe z do­
tychczas odkrytych w świecie kapitalistycznym — złoża
tego sennego surowca, obliczane na 100 tysięcy ton tlenku
uranu Dzięki odkryciom całkowite australijskie zasoby
uranu oceniane są obecnie na 20 proc, globalnych zasobów
światowych (bez krajów socjalistycznych).' Przystępuje się
już do wstępnych prac nad zagospodarowaniem nowego
zagłębia.

ZWIĄZEK RADZIECKI przyciąga coraz bardziej
uwagę kół gospodarczych całego świata, m. in. jako akty­
wny organizator międzynarodowych wystaw i targów. W
ub. roku na terenie ZSRR zorganizowano ogółem kilka­
dziesiąt takich imprez, w których wzięło udział 4 816 firm
z 29 krajów. Zarejestrowane na nich obroty handlowe
osiągnęły wartość około 1 miliarda rubli.

@ W JAPONII znajduje się aktualnie najwięcej na świe<
cie magnetowidów, użytkowanych przez ludność, ińśtytu-’
cje i przedsiębiorstwa. Seryjną produkcję magnetowidów
uruchomiono dopiero w kilku krajach świata, w tym głó­
wnie (poza Japonia.) -- w USA i RFN. Liczbę czynnych
magnetowidów szacuje się w Japonii na 600 tysięcy, w

Stanach na 500 tys., w RFN — na 100 tysięcy. Na rynku
zachodnioniemieckim cena 1 aparatu wynosi 3 tys. marek.

@ NA TERENIE PERU rozciąga się znaczna część (800
tysięcy kilometrów kwadratowych) dorzecza Amazonki,
pokrytego tropikalną dżunglą. Jest to najsłabiej zaludnio­
ny obszar kraju, ale o dużych perspektywach rozwoju.
Odkryto tu m. in poważne zasoby ropy naftowej, na eks­
ploatację których otrzymało dotychczas koncesje 20 zagra­
nicznych spółek naftowych. Z peruwiańskiej Amazonii,
przez grzbiet Andów w stronę wybrzeża Pacyfiku, budu­
je się — kosztem 1 miliarda dolarów — .Wielki rurociąg,
naftowy.

CO i¥ trawie

piszczy?
HISZPANIE — DO LOZKA!

Premier Suarez podjął w Hiszpanii nową, nie­
zwykle" kontrowersyjną kampanię, zmierzającą do

tego, by Hiszpanie kładli się wcześniej spać. Cho­
dzi o oszczędność energii elektrycznej i paliw, któ­
rych niedobory stwarzają poważne problemy eko­
nomiczne dla Hiszpanii.

Sprawa jest bardzo trudna. Dla przeciętnego
bowiem Hiszpana ktoś, kto idzie do łóżka z kura­
mi, musi być człowiekiem podejrzanym. Dopiero o

północy, powietrze na ulicach Madrytu nadaje się
do oddychania. W nocy też, zdaniem Hiszpanów,
najlepiej smakuje wino, najprzyjemniej rozmawia
się w gronie przyjaciół, gra w pelotę czy też obsta­
wia typy na wyścigach chartów. Słoicem — Hisz­
panie nie chcą iść spać jednego dnia, a wstawać —

następnego. Tradycyjnie są nocnymi markami, co

.— z punktu widzenia gospodarki — wymaga o-

gromnegó zużycia elektryczności.
Pragnąc temu zaradzić rząd wprowadził szereg

restrykcji.
Mieszkańcy miast, głęboko dotknięci tymi zarzą­

dzeniami, szukają ucieczki io długich nocnych spa­
cerach po ciemnych ulicach. Satyrycy doszukują
się związku między tymi posunięciami a większą
tolerancją wobec przypadków przerywania ciąży.
Nie miałoby sensu — twierdzą — posyłać ludzi
wcześnie do łóżka, żeby zaoszczędzić paliwa, jeśli
miałoby to doprowadzić do eksplozji demograficz­
nej. ~~

WŁAŚCIWY CZŁOWIEK...
Stanowisko komendanta Cesarskiej Akademii

Wojskowej rząd japoński powierzył 64-letniemu

profesorowi Masamiti Inoki, odznaczającemu się
wyjątkowo konsekwentnymi przekonaniami anty­
komunistycznymi. Nowy komendant zainaugurował
swoją . działalność wywiadem dla „Japan Times".
Wyłożył w mm swoje credo, które brzmi: „Zbroić
się!".

Inoki nie jest jedynym orędownikiem militaryz-
mu japońskiego. Niedawno b. wiceminister spraw
zagranicznych tego-kraju, Sinsaku Hogen, stwier­
dził wręcz, że „wszystkie problemy pomiędzy Ja­
ponią i ZSRR powinny i mogą być rozwiązywane
jedynie kosztem ustępstw strony radzieckiej”.

CZYNNIK ZAGROŻENIA i

Sprawa wyszła na jaw dzięki przypadkowi: w

Balingen (Badenia — Wirtembergia) dwa owczar­
ki niemieckie, w czasie zabawy, w swoim ogrodze­
niu. wykopały przedmiot, który ani ze względu
na swoją cenę, ani przeznaczenie nie nadawał się
na psią zabawkę. Był to drogi aparat fotograficzny.
Wezwani na miejsce wykopaliska policjanci zna­
leźli w tym miejscu całą skrzynię podobnych apa­
ratów, fleszy i przyborów fotograficznych, o dużej
wartości.

Sprawcy nie trzeba było szukać daleko: był nim

wspólny właściciel psów i przełożony policjantów,
naczelnik miejskiej komendy policji. Również
właściciel skradzionych przedmiotów odnalazł się
bez trudu, gdyż stratę zgłosił na posterunku.

W związku z tym w prasie zachodnioniemieckiej
pojawiły się artykuły, z których wynika, źe nie

jest to odosobniony tęypadek łamania prawa przez
tych, którzy powinni stać na jego straży. Stąd w

RFN powtarza się dowcip: „Co to jest policja? ~~

Jeszcze jeden czynnik niebezpieczeństwa".

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

w KRAKOWIE, ul WADOWICKA 10

pokój 426 - telefon 634-40, wewn, 206, 202

w porozumieniu z KRAKOWSKĄ KOMENDĄ
OCHOTNICZYCH HUFCÓW PRACY

Zakład Problemów Organizacji
i Zarządzania PAN w Bytomiu,

pl. Kościuszki 9, teł. 81-90-51, 81-81-12

ogłasza PRZYJĘCIA
młodzieży do Ochotniczego Hufca Pracy

dla młodocianych — w wieku od 16 do 18 łat,

w ce!u nauki zawodu, x

o specjalnościach:
< MURARZ-TYNKARZ

4 CIESLA-MONTAZYSTA (wiek 17 lat)
< MALARZ BUDOWLANY

STOLARZ BUDOWLANY

4 POSADZKARZ.

Przy przyjęciu należy przedłożyć następujące dokumenty:
♦ podanie o przyjęcie w obranym zawodzie

świadectwo ukończenia klasy VIII lub za­
świadczenie, że aktualnie uczęszcza do szkoły
podstawowej dla pracujących
zaświadczenie o stanie zdrowia, wydane przez
lekarza zakładowego
pisemną zgodę rodziców
dowód osobisty rodziców (do wglądu).

Młodzież pobiera naukę zawodu pod opieką instrukto­
rów nauczycieli zawodu, — Młodzież korzysta z wszel­
kich uprawnień socjalno-bytowych, przysługujących
młodzieży pracującej. K-1661

samochodów
ciężarowych

s I i II kat. prawa jazdy

zatrudni natychmiast:
Spółdzielnia Transportu Wiejskiego —

Oddział Transportu Mleczarskiego
w placówkach .

w KRAKOWIE, ul. BALICKA nr 100
telefon 717-77, wewn. 243 — oraz

w Nowej Hucie, ul. KRZESŁAWICE 4,
telefon 467-99, 404-60, wewn. 75.

Warunki płacy według nowych zasad
obowiązujących w transporcie, w sy­
stemie akordowym i czasowo-premio­
wym.

Zapewnia się ulgowe karty stołów­
kowe, posiłki. regeneracyjne, odzież
ochronną i roboczą, wczasy, kolonie i

obozy dla dzieci i młodzieży.
Godziny pracy do uzgodnienia — w

ciągu dnia lub w nocy.

Szczegółowych informacji udziela
Dział Służby Pracowniczej, ul. Balicka
nr 100, telefon 717-77, wewn. 243 oraz

Dział Służby Pracowniczej Nowa Huta,
ul. Krzesławice 4, telefon 404-60, wewn.

75. •
. K-2038

KONKURS
na stanowisko docenta
o które mogą ubiegać się kandydaci

posiadający:
— stopień naukowy doktora habili­

towanego w zakresie:

1. organizacji i zarządzania
2. ekonomiki przemysłu
3. informatyki.'"

'

.

Do wniosku .konkursowego kandydat
powinien dołączyć:

— życiorys wraz z kwestionariuszem

osobowym
— odpis dyplomu ukończenia studiów
— odpis dyplomu dr.
— odpis dyplomu dr. hab.
— dokładny opis przebiegu pracy,

naukowej
— wykaz publikacji
— opinię z ostatniego miejsca pracy.

Stałym miejscem zamieszkania kan­
dydata winno być województwo kato­
wickie. — Podjęcie pracy przewidziane
jest od 1 października 1978 roku.

Wnioski w sprawie objęcia stanowi­
ska docenta należy nadsyłać pod ad­
resem Kierownika Zakładu POiZ PAN,
plac Kościuszki 9 — 41 -902 Bytom, w

terminie do 30 czerwca 1978 roku.

w loterii płenjQthej
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TEATRY

SOBOTA

Wszystkie teatry nieczynne.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

S. Wyspiański: Akropolis — 19.15:
STARY
Norwid:
RALNY

Fufard:
nia—I
tralne 34): M. Bałucki:

czasy — 19.15.

Pozostałe teatry nieczynne.

i>-

(Jagiellońska 1): C. K.
: Toast - 19.15, KAMĘ-

(Boh. Stalingradu 21): A

Dzień dobry i do widze-
19.15, LUDOWY (OS. Tea-

Clężkie

PONIEDZIAŁEK
SŁOWACKIEGO: B. Pawłowski.

Królewna Śnieżka — 14 (scena o-

perowa), STARY: Ć. K. Norwid:

Toast — 19.15, KAMERALNY: A.

Fugard: Dzień dobry t do widze­
nia, 19.15. BAGATELA (Karmelicka
6): L. Gershe; Motyle są wolne —

10.30, LUDOWY: M, Bałucki: Cięż­
kie czasy — 19.15, GROTESKA

(Skarbowa 2): J. Brzechwa: Przy­
gody pietruszki — 16, KOLEJA­
RZA (Bocheńska 7): Cztery damy
ias—19.

Pozostałe teatry nieczynne.

K,N5
SOBOTA

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48) :

Cenny, depozyt (fr. 12 lat) */°° —

18. KIJÓW (Krasińskiego 34) :

niecz. KUl.TURA (Rynek Gł. 15):
Oddział (USA 15 lat) ***/ooo — io,
12, 14, Poszukiwanie (hiszp. 15 lat)
♦♦/oo

_

16> MASKOTKA (Dzier­
żyńskiego 55) :• Czterej muszkiete­
rowie (panam, b.o.) ♦♦♦♦/oooo —

11, 17.30, 19.30, Przygody małpki
Nuki (ZSRR b.o.) */°° — 15.30.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15) :

Nieme kino (USA 15 lat) **/°° —

14.45, 17, 19.15. MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): niecz. PASAŻ BIELA­
KA; Przygody Bolka i Lolka (poi.
b.o.) — 10, 11, 15, 16, 17, Błękitny
ptak (USA-ZSRR b.o .) */«> — 12,
Ludzie godni szacunku (wl. 18 lat)
**/ooo

_ 18, 20. PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): niecz. SFINKS

(os. Górali): Kariera na zlecenie
(fr. 18 lat) **/ooo

_ io, la, 20.
SZTUKA (Jana 4): Utracona cześć

Katarzyny Blum (RFN 15 lat) ♦*/
— 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15.

ROTUNDA (Oleandry 1): niecz.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

16): Kobra (jap. 18 lat) */<=»o — 16,
18, 20. ŚWIT MAŁA SALA (os.
Teatralne 10): Joanna Francuska

(brąz. 18 lat) **/oo — 15, 17.15, 19.30.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (OS.
Na Skarpie 7): Każdy ma swoje
piekło (fr. 18 lat) **/»oo — jg, jg,
JO. ŚWIATOWID MAŁA SALA

(OS. Na Skarpie 7): Kochaj albo
rzuć (poi. b .o.) *ł/o°o° — la, 17.30,
20. TĘCZA (Praska 27): niecz.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Kobra (jap. 18 lat) */00<> — 10,
12.15, 15.45, 18 . 20. UGOREK (OS.
Ugorek): niecz. WANDA (Waryń­
skiego 5): Akcja pod Arsenałem

(poi. 12 lat) *»/oooó
_ 15.45, Omen

(Ang. 18 lat) *ł/oooo — 18, 20.15.
WARSZAWA (Stradom 15): Ebi­
rah — potwór z głębin (jap. 12

lat) */“» — 10, 12, 14, 16. 18, 20.
IFOLNOŚC (13 Stycznia 1): Ofiara

namiętności (hiśżp. 18 lat) */»»« —

10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. WRZOS

(Zamojskiego 50): Godzdlla contra

Gigan (jap. 12 lat) »/=»» — 15.45,
18.. 20.15. WIEDZA (Rynek Gł. 27) :

Głód broni (poi. b.o .) — 17.15.
WISŁA (Gazowa 25): niecz.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71)
Powrót różowej pantery (ang. 12

lat) — 16, Szczęki (USA 15
lat) ***/m<>o

_

u.

DOBCZYCE — Raba: Mistrz re­
wolweru (USA 15 lat) — sob.

20, niedz. poni-edz. 18, 20, GDÓW
— Promyk: Rafferty i dziewczyny
(USA 15 lat) **/°o — .sob. 18, niedz

16, 18, KRZESZOWICE — Nowości:
Pocałunki z Hongkongu (fr. 12

lat) */o«o — 16. 18. 20. MYŚLENICE
— Wisła; Maratończyk (USA 18

lat) — sob. 17.45. 20. niedz. 15.30.

17.45, 20. NIEPOŁOMICE — Bajka:
Fałszywy król (ang. 15 lat) ***./ooo
— sob. 18. niedz. 15, 17. 19. PRO­
SZOWICE — Syrenka: Szał (ang.
.18 lat) — sob. 18, niedz. 16, 18,
SKAŁA — Grota: Strach nad
miastem (fr. 18 lat) **/©o°o

_ ig,
18, SŁOMNIKI — Czar: Ludzie

godni szacunku (wł. 18 lat) **/eo«
— sob. 18. niedz. 15. 16.30. 19,
WIELICZKA — Górnik: Sprawa
Gorgonowej (poi. 18 lat) **/ooo —

16.30. 19.15.
Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA; Bajki

dzieci — 12.30, Cenny depozyt
13 lat) — 16. 18. KIJÓW: ’

dellco czy nóżka (fr. b.o .) ♦/»» —

15.30, 18, 20.30. KULTURA: Oddział
(USA 15 lat) łłayooo _ 12, 14, 16,
20, Milczące ślady (nol. b.o.) **/o»
— 18. MASKOTKA: Czterej mu­
szkieterowie (panam, b.o.)
— 15.30. 17.30. 19.30. MIKRO: Ry­
walka (fr. 15 lat) */«’ — 15.45, 18,
20.15. PASAŻ BIELAKA: Przygody
Bolka i Lolka (poi. b.o .) — 15, 16,
17, Ludzie godni szacunku (wl. 18

■lat) _ 18, 20. PODWAWEL­
SKIE: Wielka podróż Bolka 1 Lol­
ka (poi. b .o.) — 16, Rewolwer

„python 357” (fr. 15,lat) ***/o=o —

18. SFINKS: Przygody Bolka
Lolka (poi. b.o .) — 16, 17, Kariera
na zlecenie (fr. 18 lat) — 18.
20. SZTUKA; Utracona cześć Ka­
tarzyny Blum (RFN 15 lat) —

14.45, 18, 20.15. TĘCZA: Kochaj al­
bo rzuć (poi. b.o.) *»/««>» — 17, 19.
‘UCIECHA: Kobra (jap. 18 lat) */
<”» — 15.45, 18, 20. UGOREK: Po­
dróż kota w butach (jap. b.o.) **/
<^0 — 15, Szkarłatny pirat (USA
15 lat) »»/<»<» — 17, 19. WARSZA­
WA: Ebirah — potwór z głębin
(jap. 12 lat) »/«» — 16. 18. 20.
WOLNOŚĆ: Ofiara namiętności
(hiszp. 18 lat) »/»»» — 15.45, 18,
30.15. WRZOS: Bajki dla dzieci —

11, -12 (seanse popol. jak w sobotę)

dla

(fr.
Skrzy-

WIEDZA: niecz. WISŁA: Powrót

tajemniczego blondyna (fr. 12 lat)
*/ooo

_ ni, 18, Brawurowe porwa­
nie (USA 18 lat) »*/°°°° — 20.

ZWIĄZKOWIEC: Powrót różowej
pantery (ang. 12 lat) **/°°° — 16,
Szczęki (USA 15 lat) ***/ooot>

_ 18,
20.15.

SKAWINA — Hutnik: Cenny de­
pozyt (fr. 12 lat) */°° — 16> 18'

Pozostałe kina Jak w sobotę.

20.30.
15 lat)
18. 20.

małpki

PONIEDZIAŁEK
DOM ŻOŁNIERZA: Cenny depo­

zyt (fr. 12 lat) »/“ — 16, 18. KI­
JÓW: Skrzydełko czy nóżka (fr.
b.o.) */mo — 13, 15.30, 18,
KULTURA: Oddział (USA
***y003 — g, 10, 12, 14, ig,
MASKOTKA: Przygody
Nuki (ZSRR b.o.) */»» — 10.30, 12.

Czterej muszkieterowie (panam,
b.o.) łłł/rcoo — 15, 17, Amarcord

(wł. 15 lat) »**/o= — 19.30. MIKRO:
Nashville (USA 15 lat) ***/■>» —

16, 19. PASAŻ BIELAKA: Przygo­
dy Bolka i Lolka (poi. b.o .). —

10. 11, 12, 13, 14, 15, 16, 17, Ludzie

godni szacunku (wl. 18 lat)
— 18, 20. PODWAWELSKIE: Przy­
gody Bolka i Lolka (poi. b.o .) —

14, 16 Rewolwer „Python 357” (fr.
15 lat) ♦**/«“’ — 18. SFINKS:

Przygody Bolka i Lolka (poi. b.o .)
— 11, 12, 13. Nashville (USA 15
lat) **ł/oo — 16. 18, 20. ŚWIT DU­
ŻA SALA; Wielka podróż Bolka i

Lolka (poi. b.o .) — 13 (seanse
popoł. jak w .sob.) . ŚWIT MAŁA

SALA: Intryga rodzinąa (USA 15

lat) «»/“» — 15, 17.15, 19.30.
ŚWIATOWID DUŻA SALA: Poje­
dynek potworów (jap. b .o.) — 13,
Czy zabiła (fr. 15 lat) */K>0 — 15.45,
18, 20.15. TĘCZA: Kochaj albo
rzuć (poi. b .o.) »*/°<xx> — 15, 17,
19. UGOREK: Przygody Bolka i
Lolka (poi. b.o .). — 11, 12, 13, Po­
dróż kota w butach (jap. b .o.) **/
005 — 15, Powrót Robin Hooda

(ang. 12 ldt) — 17, Szkarłat­
ni' pirat (USA 15 lat) **/o°o — 19.
WANDA: Złoto dla zuehwalyćli
(USA b.o.) ♦/»■» — 10, 12.30 (sean­
se popol. jak w sobotę). WRZOS:

(seanse jak w sobotę).
Gang Olsena na szlaku (ang. 12

lat) ♦/«» — 11, 13, Ryivalka (fr.
15 lat) */■=» — IG, 18, 2'0. ZWIĄZ­
KOWIEC; Bajki — 12.15 (seanse
popoł. jak w niedzielę).

WISŁA:

Powodzenia
— 16, 18, 20,

Pocałunki

GDÓW — Promyk: Gehenna

(POI. 12 lat) — 16, 18, KRZESZO­
WICE — Nowości:

stary (fr. 15 lat) **/000
MYŚLENICE — Wisła;
z Hongkongu (fr. 12 lat) — 15.30,
17.45, 20. NIEPOŁOMICE — Bajka:
Tak szalona, że może zabić (fr.
15 lat) — 15, 17, 19, PROSZOWICE
— Syrenka: Pani minister tańczy
(poi. 12 lat) — 16, 18, SŁOMNIKI

— Czar: Zapomniana melodia

(poi. 12 lat) — 15, 16.30, 19, WIE­
LICZKA — Górnik: wdowa Cou-
derc (fr. 15 lat) **/o» — 16.45. 19.15.

Pozostałe kina jak w sobotę 1

niedzielę. ,

SOBOTA, PONIEDZIAŁEK
WAWEL — KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE: sob. (10—15. 16—18),
poniedz. (10—15), SKARBIEC KO­
RONNY I ZBROJOWNIA: SOb. (10
— 15.30), poniedz. (niecz.), Wystawa
— WAWEL ZAGINIONY: sob.

(niecz.), poniedz. (10—15), GROBY
KRÓLEWSKIE, DZWON ZYG­
MUNTA: sob. (niecz.), poniedz.
(9—15.30), PODZIEMIA KOŚCIOŁA
ŚW. WOJCIECHA: sob. (9—16),
poniedz. (13—17). GALERIA MA­
LARSTWA — SUKIENNICE: sob.

poniedz. (10—16), DOM JANA MA­
TEJKI (Floriańska 41): Obrazy,
rysunki; zbiory artystyczne 1’ pa­
miątki po Janie Matejce, sala na

III p. Wystawa — Dyplomy Jana

Matejki; sob. (10—16), poniedz. (9
—15), KAMIENICA SZOŁAYSKICH

(pl. Szczepański 9): Polskie ma­
larstwo i rzeźba do 1765 roku: sob.

poniedz. (10—16), NOWY GMACH

(al. 3 Maja i): Wystawa Artura

Nachta-Samborskiego i Konstan­
tego Brandla: sob. poniedz. (10—
16). MUZEUM CZARTORYSKICH

(Pljarska S): Wystawa arcydzieł
ze Zbiorów Czartoryskich: sob. (10
— 16) poniedz. (9—15), MUZ.
NOGRAFICZNE (pl. Wolnica
Triennale Plastyki
nalnej: sob. poniedz.
MUZEUM HISTORYCZNE

12) ,: Kolekcja militariów .

rów: sob. (9--14), poniedz. (niecz.)
FRANCISZKAŃSKA 4: Wystawa
malarstwa Wł. Tetmajera: sob.

poniedz. (9—14), GALERIA OD­
DZIAŁU TEATRALNEGO (Szpital­
na 21): Dzieje teatru krakowskie­
go: sob. poniedz. (9—14). OD­
DZIAŁ TEATRALNY (Szpitalna
21): niecz. KRZYSZTOFORY (Ry­
nek Cł. 35): sob. (9—14), poniedz.
(niecz.), MUZEUM ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3): sob. (10—
13) poniedz. (10—14), MUZEUM LE­
NINA (Topolowa 5): Wystawa ste­
la — Lenin w Polsce oraz gościn­
ne wystawy z Moskwy „Lenin —

Październik — Współczesność” —

Radzieckie i polskie ordery i od­
znaczenia wojskowe: sob. (10—17),
poniedz. (niecz.), MUZEUM MŁO­
DEJ POLSKI (Tetmajera 28): Fol­
klor wsi podkrakowskiej: sob.

poniedz. (11—14), MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców): sob.

poniedz. (10—16), MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska
(niecz.), MUZEUM ŻUP
KOWSKICH w Wieliczce:

poniedz. (7—13), PAWILON

ET-

v-- 1):
Nleprofesjo-

(10-15),
(Jana

i zega-

17):
KRA-

sob.
-------------- ---------- WY­

STAWOWY BWA (pl. Szczepański
3a): Wystawa: Rzeźba roku 1977
Polski południowej: sob. (11—14),
poniedz. (11—18), GALERIA AR­
KADY : Wystawa Jerzego Lubań-

skiego — „Gwasze z lat 1960—1978”
sob. (11—14), poniedz. (11—18).
PAŁAC SZTUKI (pl. Szczepański
4): sob. poniedz. (10—17). SALON
TPSP (Nowa Huta, al. Róż 3):
Wystawa malarska J. Pazdanow-

skiego: sob. poniedz. (10—17) ga­
leria „B” DESA (Jana 3): sob.

(11—16) poniedz. (niecz.), GALE­
RIA DESA (N. Huta, os. Kościu­
szkowskie) : Wystawa prac E. Hit-

gemanna (Holandia): sob. (11—16),

GAZETA POŁUDNIOWA

25, 26, 27 III 1978 r. Marii, Wielkanoc, Poniedziałek Wielkanocny

poniedz. (niecz.), GALERIA ZPAP

(Floriańska 34): Wystawa — Ry­
sunki Janusza Tarabuly: sob. (10
— 16), poniedz. (niecz.), GALERIA
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ (Stolar­
ska 8—10): sob. (11—16). poniedz.
(niecz.), MPiK (Mały Rynek
CZYTELNIA: Wystawa ~

Che Guevara — „Zawsze
ćlęstwa”: sob. (10—17),
(niecz.), GALERIA: sob.

(niecz.), MPiK (pl.
Wystawa akwareli H. Starzyńskie­
go: sob. (10—14) poniedz. (niecz.).
MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBLI­
CZNA (Franciszkańska 1): Wysta­
wa: Rodzina w świetle Literatury
sob. (1.0—15), poniedz. (10—13),
DWOREK J. MATEJKI w Krzesła-
wlcach (Kruczkowskiego 15): sob.

poniedz. (10—16).

4):
Ernesto

do zwy-
poniedz,
poniedz.

Centralny):

INFORMACJA TOKSYKOLOGI­
CZNA (Kopernika 26) tel. 198-99

(wył. dla pracowników służby
zdrowia).

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA:

Rynek Gł. 27, pok. 144
sob. (11—18), niedz.

(niecz.)..
POMOC DROGOWA:

740-92 czynna w godz.
144-68 czynna w godz. 7—15.

POGOTOWIE

„POLMOZBYT”,
90 telefon 160-44, sob. (6—18), niedz.

(niecz.), poniedz. (8—18).

teł. 244-02

poniedz.

teł. 755-75

3—22, tel.

TECHNICZNE

al, 29 Listopada

się mój rydwanie”. 22.00 Fakty
dnia. 22.08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — duo gitar klas. Com-

pletorium. 22.15 Teatrzyk Zielone
Oko — „Psy się nie mylą” —

słuch, wg opow. A . Conan Doy-
le’a. 22 .45 Brazyliana Baden Po-
wela. 23.00 Nowe tomiki poetyc­
kie — A. Warzecha. 23.05 Jam
session w Trójce.

PROGRAM IV

z Krakowa — UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55.

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE: (3 Maja): Wy­
stawa: Malarstwo i scenografia
Anny Drozd: sob. poniedz. (9—14),
DOM GRECKI (Sobieskiego 3):
Wystawa poplenerowa „Zarabie
77”: sob. poniedz. (10—12), MDK:

Wystawa rysunków dziecięcych:
sob. poniedz. (8—15).

ZOO (Las Wolski): (9—17).
SALON GIER SPORTOWO-ZRĘ-

CZNOSCIOWYCH (Mogilska 76):
sob. poniedz. (11—20), (Pstrowskie­
go 12): sob. poniedz. (.10—21).

SALON AUTOMATÓW SPOR­
TOWO - ZRĘCZNOŚCIOWYCH —

PASAŻ BIELAKA: sob. poniedz.
(9—22).

FLIPPER-CLUB (Rynek Gl.
sob. poniedz. (10—21).

Wszystkie wystawy, muzea i

prezy w niedzielę nieczynne.

tf-śW A-

RADIO
SOBOTASOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 ni

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00.

24):

im-

SOBOTA, NIEDZIELA,
PONIEDZIAŁEK

CHIRURGICZNY: (sob.) Tryni-
tarska 11 (niedz.) Kopernika
(poniedz.) Prądnicka 35/37.
RUF.GII DZIEC.: (sob.) os.

Skarpie 65, (niedz.) Prądnicka 35.

(poniedz.) Prokocim. LARYNGO­
LOGICZNY: (sob., niedz.), Koper­
nika 23a (poniedz.) os. Na Skar­
pie 65. UROLOGICZNY: (sob..
(niedz.) Grzegórzecka 18, (ponie­
działek) Prądnicka
STYCZNY: (sob.)
(niedz.) os. Na Skarpie
nledziałek) Kopernika 38.

21,
CHI-

Na

9.05—11.40 Cztery pory roku. 11 .40

Tu Radio kierowców. 11.55 Kom.
o st. wód. 12.25 Mozaika poi. mel.
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Koncert
na instrum. 13.25 Muz. ludowa

Grecji. . 13.40 Kącik melomania..
14.00 Studio Gama. 14.20 S^idio

Relaks. 14 .25 Studio Gama. 15.05

Koresp. z zagr. 15.10 Studio Ga­
ma. 16.00 Tu Jedynka. 17 .30 Radio-

kurieę; 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców. 18.33 Transm. z Hokejo­
wych Mistrzostw Sw. w Belgra­
dzie. 19.30 Muz. rozr. 19.40 Gwiaz­
dy jazzu — E. Garner. 20.05 Śpie­
wa B. Mec. 20.15 Wesoły autobus.
21.15 Przeboje film. 21 .35 Przy
muz. o sporcie. 21.58 Kom. Tot.

Sport. 22 .20 Tu Radio kierowców.
22.23 Opole na muz. antenie. 23.12
Wiad. sport. 23.15 Muz. do podu­
szki.

35. OKULI-

Witkowice,
65, (po

ZDRO-

dobę).
MIĘDZY-

pe-

INFORMACJA SŁUŻBY
WIA 205-11 (czynna całą
DYŻURNE PORADNIE
REJONOWE: internistyczna,
diatryczna, stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy sob. (18—21), niedz.

poniedz. (8—14), zgłoszenia wizyt
domowych sob. (13—20), niedz. po­
niedziałek (8—13), Porady stoma­
tologiczne (w przypadkach naglą­
cych) — Pogotowie Ratunkowe,
ul. Łazarza sob. (20—7), niedz. po­
niedziałek (14—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) — teł. 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) — tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24)
721-35.

PODGÓRZA (Krasickiego
na 3) — tel. 618-55, 650-99.

.■ .MYŚLENIC (Szpitalna 2). —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCH. PRZYSZPITALNA I REJ.

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym 1 zabiegowym (inne od­
działy szpitali, wg rejonizacji).

tel.

Bocz-

SOBOTA, NIEDZIELA,
PONIEDZIAŁEK

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania i przewozy — 238-33,
informacja — 205-11. Centrala a-

bonencka — 230-00, Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko Balice 190-29
N. Huta 422-22, 417-70,
ce 9, 22, Jerzmanowice
wice 9, Myślenice 999,
Wieliczka 9, 233-54.

APTEKI

Krzeszowi-
48, Proszo-
Skawina 9,

SOBOTA, NIEDZIELA,
PONIEDZIAŁEK

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny 8—15).

N. Huta, A. Struga 36, Centrum
A 61. 3 (tlen), pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94 (tlen), Waryń­
skiego 24 (tlen).

MYŚLENICE (Żeromskiego
— tel. 214-28.

WIELICZKA (Boh. Warszawy
— tel. 276.

SKAWINA (Słowackiego 5)
tel. 250.

19)

12)

SOBOTA. NIEDZIELA,
PONIEDZIAŁEK

INFORM. USŁUGO-

„GROMADA” (F1O-
- tel. 271-30, 228-90

OSRODEK
WEJ WUSP
riańska 20)
(niecz.).

| CENTRUM
_____________

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91, 204-71- sob. (8
—15) niedz. poniedz. (niecz.).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE-
DIATRYCZNY — zamawianie wi­
zyt domowych sob. (16—22.30).
niedz. poniedz. (8—23.30), teł. 295-
78. 2'2'5-66.

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).

INFORMACJI TURY-

PROGRAM II
na fali 249 m oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

6.00 48 1. jęz. niem. 6 .15 Dla nau­
czycieli — Radio szkole. 6.30 Gra

Zespól „Rama 111". 6.45 Pogoda.
6.46 Pios. dla soleniz. 6 .58 Omów

pr. dnia. 7.00 Rozmowa o jedze­
niu. 7 .10 Poranek z jazzem. 7.39

Pogoda. 7.40 Radio dedykuje. 8.00
Gra orkiestra F. Lai. 8 .10 Rad. -te-

lew. szkoła śred. dla prac. — Hi­
storia. 8.35 Polacy na świecie.
8.45 Sport — nauka — technika.
9.00 Teatr dla najmł. — „Gdzie
kucharek sześć”. 9.20 Podróże
muż. po kraju. 9.40 Poranek pie­
śni. 10.30 Estrada przyjaźni. 11 .00

W. A. Mozart-— I Koncert G-dur.
na flet i orkiestrę. 11 .30 Sceny z

„Borysa
II. 12.25

jęz. ang. 13.30 Studio wiedzy polit -

społ.
partii socjaldemokratycznych. 13.50
Tu Studio Stereo. 15.05 Teatr PR
— Studio Klasyczne — Teatr H.

Ibsena: „Dzika kaczka”. 16.05
Sztuka wczoraj i dziś — aktual­
ności z sal wystawowych. 16.25
Gra Zespół „Baszta". 16.30 Roz­
mowy i refleksje pedagog. 16.50
Na rad. antenie wasze troski na­
sze wnioski. 17.05 „Aktorowie i

publika” — słuch. M. Stebnickiej.
17.22 Koncert rozr. 18.24 Pogoda.
18.25 Ziemia, człowiek, wszech­
świat. 19.50 Między fantazją a

nauką — „Niels Bohr — schodzi
ze sceny”. 19.30 Studio Dwóch —

magazyn stereo. 21)15 Stereof. pr
muz. — muz. poważna. 22 .15 Rad.

portrety Polaków. 22 .35 A. Corazzi
— budowniczy epoki Oświecenia.
22.50 S. Rachmaninow — Prelu­
dium g-moll.

Polonia śpiewa. 10.00 60 minut na

godzinę. 11.00 Powracający temat

„La Fiesta”. 11.45 Piosenki z ziel­
nika Agnieszki Osieckiej. 12 .00
Świat w myśli i z pieśni. 12.25

Muzyka dawnych mistrzów. 13.20

Nie ma samotności — gawęda
13.30 Swój wymarzony koncert

prowadzi M. Gaszyński. 14.05 Pe­
ryskop. 14 .30 Swój wymarzony
koncert prowadzi T. Rowińska
15.00 My z drugiej połowy XX
wieku - „O tradycji". 15.20 Swój
wymarzony koncert prowadzi K

Sikora. 16.00 „Partita d-moll na

skrzypce solo” — słuch. J. Przy­
bory. 16.32. „Wiosenny flirt” —

Donny Summer. 16.45 O filmach

rozmawiają A. Szymańska I Z.

Kałużyński 17.00 Swój wymarzo­
ny koncert prowadzi J. Kordo-
wicz. 17.1 Samana Santa u In­
dian Khogis 18.10 Wiosenne szla-

.giery starej Warszawy. 18.35 Mu­
zyczne Oscary. 19.00 Swój wyma­
rzony koncert prowadzi J. Bor­
kowski. 19.25 Oratorium tygodnia;
Franek Martin — „Golgota”. 19.50

„Życie przed tobą” — pow. E.

Ajar. 20.00 Sonny Rollins gra bal­
lady. '20.30. Czytanki — pisanki —

wodewil. 21.00 Marcina Leopolity
perypetie wielkanocne. 21 .45 Na

organach gra J. Grubich.

kty dnia. 22 .08 Gwiazda
wieczorów — duo gitar
nych Campletorium. 22.15

Saint-Ekupery — „Mdły
22.30 Swój wymarzony
prowadzi T. Szachowski. 23.00 No­
we tomiki poetyckie — E. Michal­
ska. 23.05 Noc w Disneylandzie.

22.00 Fa-
siedmiu

klasycz-
Antoine

książę”,
koncert

Godunowa”. 12.05 Tr. pr.
Giełda płyt. 13.00 49 1.

programy współczesnych

4.35 Poradnik domowy. 5 .00 Muz.
dzień dobry z Lublina. 5.35 Ob­
serwacje i propoz. 5 .45 Muz. wy­
cinanki. 6 .00 ysr kilku taktach w

kilku słowach. 6 .10 Kalend, rad.
6.15 Melodie przyjaciół — Buka­
reszt. 6.35 Gimn. 6.45 Pog. 6 .46
Pios. dla soleniz. 7 .15 Gra Zespół
J. Piątkowskiego. 7.35 Małe muzy­
kowanie. 8.00 Dialogi i zbliżenia.
8.35 Dialogi i zbliżenia. 9 .30 Teatr
PR— „Bez przebudzenia” —

słuch. 10.20 Brahms — Wariacje
na temat Haydna. 10.40 Sprawy
codzienne. 11 .00 Konc. Chopin. —

z nagrań L. Grychtołówny. 11.35

Public, międzynar. 11.45 Muz.

spod strzechy. 11.55 Kom. o stanie
wód. 12.05 Z. Noskowski — Step —

poemat symf. 12.25 Czy znasz tę
książkę — zag. liter. 12.50 Wirtuo­
zi różnych instrum. 13.00. Mag.
wędkarski. 13.15 Mozart — Sonata

B-dur. 13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50
Muz. Palestriny. 14 .10 O zdrowiu
dla zdrowia. 14 .30 Studio Słonecz­
nik. 14 .50 Czata — mag. wojsk.
Studia Młodych. 15.05 Muz, Haen-
dla. 15.30 Studio Plus. 16.10 Prze­
krój muz. tyg. 17.00 Z archiwum

jazzu. 17.20 Pow. mieś. — „Podró­
że po Polsce” — fragm. książki
J. Iwaszkiewicza. 17 .40 Rep. liter.
M. Sawickiej pt. „Niedokończony
życiorys”. 18.00
PR. 18.25 Plebiscyt Studia Gama.

13.30 Echa dnia. 18.40 Czas
dzie — aud. kombatancka.

Matysiakowie. 19.30 W 60.
nicę śmierci Debussy’ego.
Odpowiedzi z różnych
20.15 Odtwórz, wieczoru kameral­
nego z sali Filh. Naród. 21 .40 J. S.

Bach — I Suita G-dur. 22 .00 Szpil­
ki dla każdego. 22 .30 Heliotrop.
23.00 Piękno chorału gregoriań­
skiego. 23.35 Co słychać w świe­
cie. 23.40 Muz. na diSbranoc.

Muz. archiwum

i lu-
19.00

1'0 CZ-
20.00

szuflad.

PROGRAM III

na UKF 66,89 MHz

Mię-6.00 Stan pog. i wiad. 6.05

dzy snem a dniem. 6 .30 Polit. dla

wszystkich. 7 .00, 8.00, 10.30, 12.00,
15.00, 17.00, 19.30 Ekspresem przez
świat. 8.05 Co kto lubi. 9.00

„Życie przed tobą” — pow. E

Ajar. 9.10 Ballady na saksofonie.
9.30 Nasz rok 78. 9 .45 Sonaty F

Giardiniego grają soliści z Tury­
nu. 10.35 Kiermasz płyt wytwór­
ni Opus. 11.00 Codz. pow. w wyd.
dźwięk. — M. Druon „Królowie
przeklęci”. 11 .30 W tonacji Trójki.
12.25 Za kierownicą. 13.00 Powtór­
ka z rozrywki, 13.50 „Aecjusz o-

statni Rzymianin” — pow. T. Par­
nickiego. 14.00 Muz. dawnych mi­
strzów ang. 15.05 Tomik poezji
śpiewanej. 15.30 Jajo Coulomba —

czyli o nowych prądach w sztu­
ce. 16.30 „Pieśni z głębi duszy”.
16.45 Nasz rok 78. 17 .05 Muż. pocz­
ta UKF. 17 .40 John Mc Lonąhlln
i Zespół Shake po raz trzeci. 18.10
Polit. dla wszyst. 18.25 Koncert

jakiego nie było. 19.00 Książka
tyg. -r „Róża wiatrów”. 19.15 Pio­
senki z Iluzjonu. 19.35 Oratorium

tygodnia: F. Martin — „Golgota”.
19.50 „Zycie przed tobą” — pow.
E. Ajar. 20.00 Muzyka z widowi­
ska telewiz. „Faust”, 20.20 Nazy­
wam się Jacąlies

z widowiska

Powracający

Brel. 21.00 Mu-
telew. „Faust”,
temat „Kołysz

NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 14.00,
19.00, 21.00, 22.00, 23.00.

PROGRAM IV
z Krakowa — UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.00,
16.00, 22.55.

7.05 J. S. Bach — Oratorium
Wielkanocne. 8 .05 Co słychać. 8 .29

Pogoda. 8.30 Z sal koncertowych
stolicy. 9.00 Tylko dla dorosłych.
9.10 Świąteczna gospoda.. 9 .40 O-

rawskŁ wiosna — grają zesp. z

Jabłonki i Zubrzycy. 10.00 Koncert
dla młodzieży — Polonica muzycz­
ne. 11.00 Szmaragdy. 11 .18 Nowe

nagrania, Chóru Politechniki

Szczecińskiej. 11.35 Zgadnij -

sprawdź — odpowiedz. 12 .05 „Na
Skalnym Podhalu" — K . Przerwy-
Tetmajera. 13.05 Transmisja z Ło­
dzi II połowy meczu piłkarskiego
o mistrzostwo I ligi — ŁKS —

Wisła. 14.10 Architektura związa­
na z życiem — Walter Gropius.
14.40 Muz. z jednej płyty. 15.00

„Cel uświęca środki”. — słuch.
16.05 Studio Wawel. 17.10 Anegdo­
ty teatralne. 17.20 Koncert życzeń.
18.00 Radiolatarnia — mag. popu­
larnonaukowy. 18.30 Symfonia
przeznaczenia — sny na zamówie­
nie. 19.00 J. F . Haendel „Me­
sjasz” — oratorium w 3 częściach.
21.10 Muzyka Ravela. 22.00
rozr. 22 .10 W. Wiłkomirska

„Atmie”.

PROGRAM III
na UKF 66,89 MHz

6.05 Melodie-przebudzanki. 7 .00

Powracający walc — „Nad pięk­
nym modrym Dunajem”. 7.50 Pi­
sanki, pisanki. 8 .10 Lubię wiosnę.
8.30, 14.00, 19 30 Ekspresem przez
świat. 8.35 Wesoły jazz. 9.00 .,Życie
przed tobą” — pow. 9.10 Z dunaj-
cową wodą - Smigus-dyngus w

Gorcach. 9 .30 Te wspaniałe słowa
na LGR-30. 9 .50 Gra zespół Crash
10.00 Galeria dam — aud. rozr.

11.00 Blues weselnego dzwonu.
11.25 Swoją wymarzoną płytę
przedstawia K. Pacuda. 12 .00 W

piekielnych szałach bytu — czyli
o Stanisławie Przybyszewskiej
12.30 Msza organowa F. Couperi-
na w w*yk G. Roberta. 13.20 Swo­
ją wymarzoną płytę przedstawia
W. Pograniczny. 14.05 Rep. Anny
Semkowicz. 14 .25 Swoją wymarzo­
ną płytę przedstawia M. Mroziń-
ski. 15.05 Z kopyta - stępa. 15.20

Swoją ulubioną płytę przedstawia
D. Michalski. 16.00 Z kopyta -

kłusem. 16.15 Swoją ulubioną pły­
tę przedstawia J. Ardęjn. 16.43
Z kopyta - galopem. 17.00 Za­
praszamy do Trójki. 19.00 Codz.

pow. w wyd. dźwięk. — M. Druon

„Królowie przeklęci”. 19.35 Opera
tygodnia — K W. Gluck — „Or­
feusz 1 Eurydyka". 19.50 „Zycie
przed tobą” — pow. 20.00 Swoją
wymarzoną płytę przedstawia P

Kaczkowski. 20.40 Kasztanów lep­
kie listki. 21.00 Zielony. karnawał
czas zacząć. 22 .00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów
— Barbby Manilow. 22.15 Ibn
Hazm „Naszyjnik gołębicy” —

traktat o miłości I kochankach”
— cz. I. 22.30 Swoją wymarzoną

płytę przedstawia J. Ptaszyn-Wró-
blewski. 23.00 Nowe tomiki

Ryckie — Ł. Danielewska.
Noc w Carnegie Hall,

PROGRAM IV

z Krakowa — UKF 68,75

PONIEDZIAŁEK

poe-
23.05

MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.00,
16.00, 22.55.

7.05 Pr.'tyg. 7.15 Koncert po­
ranny. 8.05 Co słychać. 8 .29. Pog.
8.30 Z sal koncert, stolicy. 9 .00

Dzień skrzydlaty. 9 .30 Utwory Mo­
zarta. 10.00 „Najpiękniejsza — oo

Polska” — koncert dla dzieci.
11.00 Facecje staropolskie. 11.35
Podróżni na traktach dawnej Eu­
ropy. 12 .05 Księga strachów” —

słuch. 12.35 Pios. J. Sasowskiego.
13.00
13.30 Koncert przyjaźni. 14 .10 Po­
lacy na szczytach świata.

Przeboje Z. Namysłowskiego. 15.05
W Jezioranach. 15.40 „Szaleństwo
Almayera” — fragm. pow; J. Con­
rada. 16.05 Przyniosę ci coś z od-

ikopanoptikon” —

A. Struga. 17.20

I. Strawiński ,,Wesele”.

14.40

pustu, 16.20 „Za!
słuch, wg pow.
Studio Wawel. 18.00 O życiu to­
warzyskim i rodzinnym, obrzę­
dach i zwyczajach arabskich. 18.30
Na dworze Ludwika XV — Maria

Leszczyńska. 19.00 J, Offenbach —

„Opowieści Hoffmana”. 22 .00 Muz.
rozr. 22 .10 Epokowe nagrania pre­
ludiów Chopina — Marik Arge-
rich.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

7.50 Pios. wiosny. 8 .18 Moja aud.
muz. 9.00 Rad. mag. wojskowy.
10.00 Inform. sport. 10.05 Studio

Gama. 11.00 O zachowaniu się
przy stole. 11.30 Z Wielkanocnym
Kurkiem po Polsce. 12 .05 W samo

południe. 13.00 „O pięknej Pary-
sadzie i o Ptaku Bulbulezarze” —

słuch. 13.30 W Jezioranach. 14.05
Koncert życzeń. 16.00 „Miłość i

próżność” — słuch. 16.50 Z nowej
płyty Sergio Madesa — Braśll 77.
17.10 Studio Młodych. 18.00 Kom.
Tot. Sport. 18.05 Koncert rodzin­
ny. 19.15 Przy muz. o sporcie oraz

transm,,. z Hokejowych MS w Bel­
gradzie. 20.05 Wędrujemy pod Wiel­
kim Wozem nr 3 — mag. liter.
21.00 Transm. z Hokejowych MS

w Belgradzie. 21 .30 Ze „złotych”
płyt. 22 .05 Filmy bez wizji. 23.00
Wiad. sport. 23.10 Świąteczna re­
wia piosenek. 23.40 A. Makowicz w

Carnegie Hall.

PROGRAM II

na fali 249 m oraz 67,67 MIIz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
14.30, 18.30, 23.30

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 8.00, 12.05,
14.00, 19.00, 22.00.

7.50 Poznańska Ork. Rozr. PR i

TV. 8.05 Świat, który pragniemy
ocalić. 9.00 Dookoła jajka — mag.
rozr. 9 .40 Wielkanocne piosenki i

dyngus w Biłgoraju. 10.00 Inform.

sport. 10.05 Parada jazzu trady-
ćy^riego. 10.30 „Bądź pozdrowio­
ny” — opow. 10.50 Pios.. z plebi­
scytu — Studio Gama. 11.30 Konc.

popul. muz. polskiej. 12.10 „Dio-
nizja Wielkie — święto wina i ra­
dości”. 12.40 Świąteczny koncert

kapeli ludowych. 13.00 Rad. Teatr
dla Dzieci „Dyngus”. 13.26 Śluz,
rozr. 14.05 Koncert życzeń. 16.00
Teatr PR — „Wiesław, czyli wese­
le krakowskie”. 16.11 — Recital
A. Makowicza. 17.00 Studio Mło­
dych. 18.00 Słynne tematy filmo­
we i musicalowe. 19:15 Przy mu­
zyce o sporcie. 20.00 Gwiazdy
świątecznych estrad. 21 .30 Nowo­
ści jazzu polskiego —

ta M. Urbaniaka. 22 .05
rek przy mikrofonie,
lady przed północą.

Telewizyjny śmigus-dyngus.

I

Zwodowano drugi prom
pasażersko-samochodowy

nowa pły-
Podwleczo-

23.35 Bal-

5.35 Zapraszamy do Warszawy
— aud. słowno-muz. 6 .10 Kalend,
rad. 6 .15 Pieśni Wielka-ocne. 6.35
Wiad. sport. 6 .40 Zespół „Arp Li­
fe”. 6.55 Inform. o pr. PR i TV.
7.00 Moskwa z mel. i pios. 7 .35—
11.57 Niedzielne spotkania — pr.
liter. -muz. w oprać. M . Rosy-Krzy-
żanowskiej i J. Stwory. 12.05 J.
Serafin gra utwory z polskich ta­
bulatur XVI i XVII w. 12.30 „Igra­
szki trafu i miłości” — słuch. 13.40
Pol. Ork. Kamer, pod dyr. J. Ma­
ksymiuka. 14.35 C. Debussy —

„Morze” — 3 szkice śymf. 15.00

„Kolor trawy o świcie”. — słuch.
15.45 Swięcielina w Lubniu. 16.00
Konc. Chopinowski z nagrań W.

Małcużyńskiego. 16.30 Podwieczo­
rek przy mikrofonie. 18.00 Gluck
— fragm. opery w 3 aktach —

„Orfeusz”. 18.35 Fel. aktualny.
18.45 Kabarecik reki. 19.00 Po VII

Międzynar. Konk. Skrzypc. im.
H. Wieniawskiego — Poznań 77.

20.00 „Tradycje rodzinne” — frag.
pow. A . Kuśniewicza. 20.20 F. Liszt
— Annees de Pelerinage. 21.15
Muz. K . Pendereckiego. 21 .30 Mag
tyg. 22 .30 Poetycki konc. życzeń
23.00 Znakomity alcista angielski
— Paul Esswood śpiewa muzykę
baroku. 23.35 Public, międzynar.
23.40

PROGRAM
na fali 249 m oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
12.05, 14.30, 18.30, 23.30.

Muz. na dobranoc.

II

SZCZECIN (PAP). 24 bm. w

stoczni szczecińskiej im. Adolfa
Warskiego zwodowano drugi już
prom pasażersko-samochodowy
m/f „Silesia”. Jednostka ta, po­
dobnie jak poprzedni prom
m/f „Pomerania”, który znajdu­
je się w stadium wyposażania,
przeznaczona jest dla Polskiej
Żeglugi Bałtyckiej.'Armator ten

zamówił w Szczecinie 7 tego ty­
pu jednostek. Wszystkie przy­
stosowane są do obsługi linii

bałtyckich. M/f „Silesia” ma na

swym pokładzie 100 miejsc pa­
sażerskich oraz 280 miejsc dla

samochodów osobowych. Pasaże­
rowie będą mieć do swej dys­
pozycji dużą restaurację, kafe­
terię, bar nocny, kawiarnię itp.

Nowa jednostka wyposażona
została w stabilizatory, które

poważnie zmniejszą kołysanie. .

Warto podkreślić, iż budowa
promów pasażersko-samochodo­
wych to zadanie bardzo skom­
plikowane.

Sądząc jednak po dotyclfczaso-
wych wynikach widać, że stocz­
niowcy szczecińscy opanowali
już tę trudną sztukę.

na

PROGRAM III

UKF Kraków 66,89 MHz

7.00 Alleluja, Alleluja... 7.30 Na

poboczu wielkiej polityki. 7.40 Po­
słuchajmy jeszcze raz. 8.30, 14.00,
19.30 Ekspresem przez świat. 8.35
Wielkanocna msza chorałowa. 9 .00

„Życie przed tobą” — pow. E.

Ajar. 9.10 Sami Swoi w Iluzjo-
9.30 Gwiezdna wiosna.

6.10 Kalend, radiowy. 6.15 Mozai­
ka mel. lud. 6.35 Wiad. sport. 6 .40

Grają Marek i Wacek. 7.00 Różne

barwy ragtlme’u. 7.35 Od Bacha do
Villi Lobosa. 8.05 Słynne utwory
organowe J. S. Bacha. 8.30 Osobli­
wości i sensacje , tatrzańskie. 9 .00
Koncert solistów polskich. 9.40

Zabytki Warszawy — pomnik F.

Chopina. 10.10 Nasze ludowe ryt­
my. 10.30 Transkrypcje i parafra­
zy. 11.00 Złoty jubileusz Horowi­
tza. 12 .10 Nowe nagrania radiowe
12.52 Nowe nagrania radiowe —

Z. Noskowski. 13.30 Pół na pół —

czyli przepis na pasztet. 14 .00 Od­
twórz. konc. Polskiej Orkiestry
Kameralnej pod dyr. J. Maksy­
miuka. 14.35 Estrada folkloru. 15.00
Rad. Teatr dla Dzieci i Młodzieży
— „Podwójny portret w deszczu”.
15.30 Odtwórz, koncertu Polskiej
Ork. Kamer, pod dyr. J.

’ miuka — cz. II. 16.40 G.

gra na klawesynie. 17.00 Ork.

repert. popul. 17.20 Upiór rodu.
Canterville’ów 4 fragm. opow.

O. Wilde’a, 17.40 G. Pierluigi da
Palestrina — Msza „Assumpta es

Maria”. 18.20 P. Paleczny gra mi­
niatury. 18.35 Fel. public. zagrań.
18.45 Mlni-drama reklama. 19.00
Teatr PR — „Dwa teatry”. 20.35
R. Schumann — Kwartet smycz­
kowy F-dur. 21.00 Jak zostać żur­
nalistą radiowym. 22,00 K. Pen­
derecki — „Jutrznia” — „Utren-
ja”. 23.35 Muz. na dobranoc.

Komunikacja masowa

i usługi dla zmotoryzowanych
w okresie świątecznym

Maksy-
Gould

w

WARSZAWA (PAP). Na dwor­
cach PKP i PKS już 24 bm. za­
notowano wzmożony ruch pod­
różnych, ale najwięcej osób sko­
rzysta z pociągów i autobusów
25bm.oraz27bm.CzyPKPi
PKS przygotowały się do prze­
wiezienia zwiększonej liczby pa­
sażerów?

Jak wynika z informacji dy­
rekcji generalnej PKP, w okre­
sie poprzedzającym święta i w

czasie świąt uruchomiono 50 do­
datkowych uwzględnionych w

rozkładzie pociągów. Ponadto
PKP uruchomiła dodatkowe po­
ciągi w dwóch relacjach: Gliwi­
ce — Gdynia — Gliwice i Kę­
dzierzyn — Przemyśl — Kędzie­
rzyn. Na wszystkich stacjach
PKP wzmocniono obsadę kas i
stanowisk informacyjnych.

Państwowa Komunikacja Sa­
mochodowa- wprowadziła na li­
niach o szczególnie dużym natę­
żeniu ruchu 1,5 tys, dodatko­
wych kursów. Ponadto na więk­
szych dworcach znajdować się
będą rezerwowe autobusy, które

zostaną wykorzystane w miarę
potrzeby. Również i w PKS
wzmocniono obsadę kas i pun­
któw informacyjnych.

Do świąt przygotowały się tak­
że CPN i „Polmozbyt". Jak in­
formuje Centrala Produktów
Naftowych, w okresie świątecz­
nym czynne będą bez przerwy
wszystkie stacje całodobowe,
których jest w kraju ponad 300.
Pozostałe placówki CPN 25 bm.
skończą pracę o godz. 18-tej, w

niedzielę większość z nich będzie
nieczynna, zaś w poniedziałek
będą funkcjonować jak w każdą
niedzielę. Szczegółowe informa­
cje o dyżurach są wywieszane
we wszystkich stacjach.

Podczas świąt pełnić będzie
dyżury w całym kraju 50 stacji
obsługi, głównie należących do
„Polmozbytu” (będzie tam można

wykonać proste naprawy).
Wszelkie dodatkowe informacje
— do uzyskania w stacjach CPN
oraz w centralnych dyspozytor­
niach pogotowia technicznego
„Polmozbytu”.

PROGRAM HPROGRAM I
9.00 Teleferie — Walizka pel-

:na złota — kom. prod. ZSRR
11.20 Pieśń Sałtanat — film

obycz. prod. ZSRR (kol.) (powt.)
14.35 Program dnia

14.40 Dziennik (kol.)
14.50 OBIEKTYW

15.10 Radzimy rolnikom
15.20 Dla dzieci: O

miśkach i niedźwiadkach (kol.)
15.50 Proces optimum — I ode.

publicyst. cyklu o uzyskiwaniu
maksym, efektów pracy przez
przedsięb. (kol.)

16.15 Wielka gra — teleturniej
(kol.)

17.05 Latarnia Czarnoksięska

„Kino o sobie” program o auto-i
tematyzmie kina współcz. (kol.)

17.30 Film Latarni Czarnoksię­
skiej — Wielki nóż — dramat
sensacyjny ptod. USA

Dobranoc dla najmł.

(kol.)
misiach,

19.00
(kol.)

19.10
19.30

(kol.)
20.30

cz. fr.-wł. filmu kostium, (kol.)
22.15 Studio Sport —

hokeju na lodzie gr. B
Polska — Japonia (kol.)

22.55 Dziennik (kol.)
23.10 Kino nocne — Chato

western prod. USA (kol.)

Sportowa siódemka (kol.)
Wieczór z dziennikiem

Trzej muszkieterowie I

PROGRAM n

15.55 Program dnia

MSw
- mecz

16.00 Dla młodych widzów:
Po nitce do kłębka — film fab.
prod. ZSRR (kol.)

16.45
nienia

18.15
szu —

18.25
— Niezapomniany

19.00
19.20

(kol.)
19.30

(kol.)
20.30

lier — Szelmostwa Skapena
21.55 Telekino sprzed lat —

Opowieści niezwykłe „Człowiek,
który zdemoralizował Hadley-
burg” — film fab. prod. TP wg
noweli M. Twaina (kol.)

22.20 Studio przebojów — pro-

Studio Sport — wspom-
reporterów (kol.)
Ludowe tańce Banglade-
film folklor.
Uśmiechy

KRONIKA

Dobranoc

starego
Charlie
(Kr)

dla najmł.

Wieczór z dziennikiem

Teatr wspomnień — Mo-

PROGRAM
TELEWIZJI

- - • - -:*.

gram estradowy prod. TV NRD
(kol.)

i

NIEDZIELA 4

PROGRAM I
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek — Asterix i

Kleopatra — film anim. prod.
franc. (kol.)

10.20 Antena (koQ

10.45 Disneyland — Kaczor Do­
nald konferansjerem — film
anim. prod. USA

11.45 Koncert wiosenny (kol.)
12.45 Dla dzieci: Czarodziejski

ogród (kol.)
13.30 Na szlaku Alleluja —

western kom. prod. USA (kol.)
15.50 Losowanie Dużego Lotka
16.00 Studio Gama przedsta­

wia: 1) Od słowa do słowa czyli
serdeczne porachunki — kamer.

widów, muz. muzyka
Krajewski (kol.); 2) Naprawdę
Raąuel — rec. znanej gwiazdy
film, (kol.)

17.15 Tele-Echo — wyd. świą­
teczne (kol.)

13.15 Studio sport — relacje z

meczów piłk. I ligi (kol.)
19.00
19.30

(kol.)
20.30

Duch króla
20.40 Noce i dnie — ode. 5 pt.

„Uśmiechy losu” (kol.)
21.45 Studio sport — MŚ w ho­

keju na lodzie gr. B — spraw,
z meczu Polska — Rumunia
(kol.)

22.20 „Bossą nova to jest to”
czyli rewia w Teatrze Muzycz­
nym w Gdyni (kol.)

Mas i fs-
— film sens. prod. franc.

23.20 Kino nocne

rajna
(kol.)

Wieczorynka (kol.)
Wieczór z dziennikiem

Bajka dla dorosłych

12.50 Teatr Telewizji — Julio
Mąuricio — „Portrety” — reż.
Abdellach Drissi (powt.)

Studio 2 — Dzień autorski

Jeremiego Przybory (kol.)
14.30 Kto to jest Jeremi Przy­

bora? — sonda reporterska
14.35 „Deszczowa suita” —

spektakl słowno-muz.
15.10 Rozpoczęcie sympozjum

naukowego na temat bohatera
dnia

15.25 Kabaret Starszych Pa­
nów — „Piosenka jest dobra na

wszystko” ■
16.20 Sympozjum — c.d.

logiczne’
13.00
18.30
19.30

20.30
21.45
22.00

nów —

23.15
23.55

Divertimento stomato-

Sympozjum — c.d.
„Gdy miłość kończy .się”
Wieczór z dziennikiem

„Książę ułomny”
Sympozjum — c.d.
Kabaret Starszych Pa-
„Nieznani sprawcy”

„Medea, moja sympatia”
„Pani X przeprasza”

GAZETA POŁUDNIOWA I

— DZIENNIK POLSKIEJ
Z.IEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ Adres re­
dakcji: 31 072 Kraków1, ul.

Wielopole 1, III p. Nr in­
deksu 35.015. Wyd. A
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21.40 Wtorek melomana — r«e.

K. Zimermana (kol.)
walce Fryderyka Chopina (kol.)

23.05 Dziennik (kol.)

— Znoś szybko!

RYSUNKI: „Krokodyl”, „Dikobraż”,
„Eulęnspiegel”

WITOLD ZECHENTER

Kioski
Pył w miast wielu zwyczaj taki,
że w nich stały „okrąglaki",
takie kioski z afiszami,
w środku sklepik z gazetami.
Szedłeś sobie więc beztroski
oglądając takie kioski;
przeczytałeś te afisze,
co w teatrach grają dzisiaj
i podszedłeś, aby w kiosku

kupić kilka papierosków.
Nagle — kioski te zburzono,
„zawadzają” — oświadczono
i w ich miejsce z wielkim trudem

postawiono szklane budy.
Te dopiero zawadzają
w wszystkich miastach, w całym kraju,
a w dodatku na tym sklepie
nie ma jak afiszów lepić!
Po rozum poszli do głowy
i wysnuto koncept... nowy:
aby pozbyć się tej troski,
trzeba... krągłe wznosić kioski'

Pomysł... hm... troszkę nie nowy,
trzeba było iść do głowy
wcześniej, aby zdecydować,
by nie burzyć tego, co

trzeba dzisiaj odbudować,
gdyż potrzebne kioski są...
Często bywa. — bądźmy ściśli:

wpierw się zrobi, potem... myśli...

RYCERZ

Skruszył kopię,
o utopię.

O JEDNYM

że na białe mówić czarne,
zdało mb się niemoralne
— przełamał formy

skostniałe,
i na czarne mówi białe.

CYPRIAN CZERNIK

Fraszki
IDEAŁ

M* tylko same pozytywy! —

gdy ktoś nie bardzo

dociekliwy.

CHOROBA

Co panu dolega?
— Zdolniejszy kolega.

ŚMIAŁEK

Wszystkie wady chłosta

dzielnie,
podpisany nieczytelnie. I

żAnrr
W SĄDZIE: — Świadek was po­

znał, jako złodzieja, który włamał

się do jego mieszkania i okradł go.
— łoże, proszę wysokiego sądu, bo

przez cały czas spal w łóżku i chra­
pał. #

— DLACZEGO nosi pani watę w

uszach?
— Nasza papuga używa tak nie­

przyzwoitych słów, że nie sposób
tego słuchać.

.

*
— PORADŹ mi, jaką maskę mam

włożyć na bal, żebym wygrał pier­
wszą nagrodę?

— Najlepiej idź bez maski.

.

*
— TO PIWO postawiło mnie na

nogi — mówisbabcia.
— Ciekawe, bo ja wypiłem ich

siedem i nie mogę w ogóle wstać
— dziwi się dziadzio.

— WIELKIE RYBY morskie ży­
wią się przeważnie sardynkami.

— Niemożliwe!
— Dlaczego?
— A kto im otwiera puszki"*
— CHCIAŁBYM mieć takie duże

uszy jak zając, wtedy słyszałbym
wszystko — wzdycha mały Staś.

— Ale pomyśl, jak długo musiał-

byś je myć! — Zwraca mu uwagę
kolega.

PROGRAM I

8.20 Nowoczesność w domu i

zagrodzie
8.55 Program dnia
9.00 Dla dzieci: filmy o zwie­

rzętach (kol.)
9.55 „Między nami jaskiniow­

cami” —' „Nie ma to jak dziki
Zachód” — film anim. prod.
amęr. (kol.)

10.20 ,-,Igrce w gród walą” —

wid. muz.-rozr. wg sztuki
Polewki (kol.)

11.35 Lew z końca świata
1 cz. filmu przyr. prod. ang.
(kol.)

; 12.25 Rolnicze rozmowy (kol.)
12.55 Lew Krystian 2 cz. przyr.

filrpń prod. ang. (kol.)
13.45 Dla dzieci: Kr. teatr ba­

śni — Dzikie łabędzie — wid.

wg baśni Hansa Kristiana An­
dersena

14.45 W starym kinie „Czło-
wiek-małpa" — pierwszy film

przyg. prod. USA z cyklu „Ta­
rzan”
■16.15 Rozmaitości królewskie —

progr rozr. z udziałem między­
narodowych gwiazd estrady (kol.)
/17.25 Trzej muszkieterowie —

2 cz. franc. -wł. filmu kostium,
(kol.)

19.00
19.30

(kol.)
20.30

1) A.

marni

A.

Wieczorynka (kol.)
Wieczór z dziennikiem

Teatr Telewizji:
Wampiłow — „Dom. z

widokiem na pole”
2) W. Szukszyn — „Ona więd-

nie, ona ginie” (kol.)
21.50 Andromeda i inne — rec.

piośenk. czechosł. Very Spiharo-
vej z zesp. Ivo Pavlika (kol.)

22.20 Studio sport — film
Wł. Lubańskim (kol.)

o

PROGRAM n

9.30 Zapowiedź programu
9.35 Doktor Dolittle —

fab. prod. ang. (kol.)
11.55 Wiosenne kłopoty — film

fab. prod. ZSRR (kol.)
14.45 Kanciarze — spółka ak-

| cyjna — kom. krym. prod. ang.
Brzetysław i Judyta —

film kostium, prod. CSRS

film

Q Mińsk będzie miejscefn VIII Kongresu Między- •

narodowej Federacji Uczestników Ruchu Oporu (FIR). 5
Z tej okazji poczta ZSRR emitowała okolicznościowy «

znaczek, który przedstawia stylizowany glob ziemski, S
emblemat Federacji oraz pomnik wzniesiony w stolicy

“

Białorusi dla upamiętnienia 25 rocznicy wyzwolenia X

spod okupacji hitlerowskiej.

g| Królewskie pałace i zamki (m. in. słynny Tower) -

znalazły się na 4 znaczkach Wielkiej Brytanii. Wy- Z
dano je również w bloku, przeznaczając część docho- “

dów z jego sprzedaży na sfinansowanie Międzynarodo- Z

wej Wystawy Filatelistycznej LONDON 198J. J■3■
Reliefy, zdobiące wczesnochrześcijański sarkofag, ~

który znajduje się w muzeum watykańskim oglądamy Z
na 6 znaczkach Watykanu Poczta tego państewka za- j
powiedziała emisję, poświęconą 80 rocznicy urodzin "

papieża Pawła VI.
“

Q 200 rocznica odkrycia Hawajów przez Jamesa
"

Cooka stała się dla poczty Niue okazją do emitowania Z
5 znaczków (ukazały się także w bloku) przedstawia- g
jących widoki wysp, odkrywcę oraz jego podkomend- Z

nych. Rocznicę tę upamiętniła również dwoma znacz- S
kami lotniczymi Polinezja Francuska — znaczki wy- -

dano w związku z wystawą filatelistyki HAPEX 73. Z

(zg) S

Kiedy na farmie George’a Raynsa, w

pobliżu miasteczka Butler w stanie Mon­
tana (USA) wybuchł pożar, właściciel po­
biegł do najbliższego telefonu i zawiado­
mił straż. Wezwanie zostało przyjęte, ale

strażacy nie przyjechali. Farma poszła z

dymem i pozostało tylko to, co farmer
zdołał uratować sam: bydło i nieco przed­
miotów z pomieszczeń mieszkalnych.

Sprawą — w wyniku skargi poszkodo­
wanego — zajęła się miejscowa policja.
Okazało się. że dyżurny, który przyjął za­
wiadomienie o pożarze, zajrzał następnie
do rejestru i stwierdził, żc farmer zalegał
ze składką na straż w wysokości 25 dola­
rów. W związku z tym nie zarządzi! alar­
mu...

Nie zasłużył...

13:20

przyg.
(kol.)

16.10
mowa prod. USA (kol.)

19.10 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Nie przysyłaj mi kwia­

tów — kom, obycz. prod. USA

(kol.)
22.10 Bedrana — melodram.

prod. tureck. (kol.)

Olbrzym — Epopeja fil-

WTOREK

1

Drugi gatunek

POZIOMO: 7. rycerz z orszaku Karola Wielkiego, 8.
na szkolne przybory, 9. lewy dopływ Wisły, 10. za­
czarowany dorożkarz, 12. pani lisica, 14. nadużycie na

wielką skalę, 15 chłopak hotelowy, 20. miasto na Ślą­
sku, duży ośrodek górniczy, 21. koza, 22. tani efekt,
24. zawsze zielony i pięknie kwitnący krzew, 26. nie

wydane rękopisy, 27 styczność, związek,
PIONOWO: 1, porażenie, 2, węgierski bohater naro­

dowy, 3. na ścianie, 4. stolica Peru, 5. upominek, 6.
malowidło na tkaninie specjalnie oświetlone stwarza

złudzenie rzeczywistości, 11. wesoły orszak taneczny,
13. jon z ujemnym ładunkiem elcktr., 11. nieszczęście,
dopust, 16. wybitny chemik amerykański, dwukrotny
laureat Nobla, inicjator apelu uczonych przeciw broni

jądrowej, 17. stare podanie, baśń, 18. sprostowanie nie­
prawdziwej wiadomości, 19. damski kosmetyk, 23. przy­
wódca Jugosławii, 25. rzymski odpowiednik Erosa.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do
dnia 31. III, 78 r. (decyduje data stempla pocztowego)
z dopiskiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 12”.
Wśród czytelników, którzy nadeślą prawidłowe odpo­
wiedzi redakcja rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄ­
ŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 10
POZIOMO: 7. karczma, 8. przodek, 9. likiery, 10, ko­

szmar, 12. Stomil, 14. upadek, 15. impreza, 20. harpia,
21. absynt, 22. saletra, 24. suchary, 26. derkacz, 27. ka­
rabin.

PIONOWO: 1. rasista, 2. schizma, 3. Amur, Ą. Urho,
5. Poczdam, 6. menażer, 11. matrona, 13. Lompa,. 1,4.
uszka, 16. kawaler. 17. śpiewka, 18. ischias, 19. ener­
gia, \23. raca, 25. Ural.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 10,

z dnia 11/12 III 1978 r. książki otrzymują: J. Bartke,
W. Węgrzyn, S. Wanat," Z. Podhajny, J. Stanek, B.

Ziajka, B. Bros, .1. Krzesz — Kraków, T. Naszkiewicz
— Wadowice, W. Popiela — Nowy Sącz.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

PROGRAM I
9.00 Teleferie — Rosa — film

fab. prod. ZSRR (kol.)
11.00 Noce i dnie — film fab.

pred. TP ode. 5 pt. „Uśmiechy
losu’” (powt.), (kol.)

14.55 Program dnia
15.00 Melodie — estrada fol­

kloru — pieśni i tańca Azerbej-
dżańslciej Socjalist. Rep. Radź,
(kol.)

15.30 Program dla seniorów:

Złoty liść (kol.)
16.00 - *•

16.10
16.30
17.10

progr.
17.40
18.20

rozlewiska Daimiel — film dok.

prod. TV hiszp. (kol.)
18.50
19.00
19.10
19.30

(kol.)
20.30

ode. 11 filmu obycz. prod. TV

ang. (kol.)
21.30 Świadkowie

public.
2150 Sonda — mag. nauki

techniki (kol.)
22.20

Dziennik (kol.)
OBIEKTYW
Studio telewizji młodych
Klub Dobrej Roboty —

publ. (kol.)
Interstudio (kol.)
Człowiek i przyroda —

Radzimy rolnikom (kol.)
Dobranoc dla najmł. (kol.)
S’ódemka
Wieczór z dziennikiem

Saga rodu Palliserów

progr.

i

i

22.50
23.05

XYZ—cz.1
Dziennik (kol.)
XYZ—cz.2

PROGRAM II

Program dnia
Kino telewizji najmł. —

filmów animowanych

. 15.55
16.00

zestaw

(kol.)
16.30 Dzielnica cudów — dra­

mat obycz. prod. -wł.
18.00 Decyzje piętnastolatków
18.30 Militaria, obronność, no­

woczesność
KRONIKA (Kr.)
Dobranoc dla najmł. (kol.)
Wieczór z dziennikiem19.30

(kol.)
20.30

podst. lek. 25
21.00 I co dalej kierowniku? —

. Trzy wcielenia mistrza — pro­
gram public (kol.)

21.30 24 godziny (kol.)

Język angielski — kurs

PROGRAM I
11.00 Anna 1 komandor — me­

lodramat prod. ZSRR (kol.)
12.45 RTSŚ — Historia, śem. 4

— gospodarka polska w dwu­
dziestoleciu międzyw.

13.25 RTSŚ — Wskazówki me­
todyczne, sem. 4 — korzystamy
z różnych źródeł wiedzy

14.25 W drodze do nowego
14.55 Program dnia
15.00 Melodie — z wizytą w o-

perze kijowskiej (kol.) .

15.30 NURT - Muzyka, cz. 2

wyk!.: doc. dr M. Przychodziń-
ska, dr E, Lipska (kol.)

16 00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Dla dzieci: „L — jak li­

stonosz" (kol.)
16.55 Wojskowy film dokumen­

talny „Był taki czas” — pro­
gram o gen broni. K. Świer­
czewskim „Walterze" (kol.)

17.30 Losowanie Małego Lotka
17 50 Silą uczucia — kom. oby­

czajowa prod. ZSRR (kol.)
Dobranoc, dla najmł. (kol.)
Siódemka (kol.)
Wieczór z dziennikiem19.30

(kol.)
20.30 Ballada o Cable’u Ho-

gue’u — western prod. USA (kol.)
22.35 Dziennik (kol.)
22.50 Proscenium — mag. tea­

tralny (kol.)

PROGRAM n

Program dnia
Poradnia młodych
Inicjatywy — progr. pu-

15.55
16.00
16.30

blicystyczny (kol.)
17.00 Galeria 34 milionów —

malarstwo E. Dwurnika (kol.)
17130 Wokół stadionów — rela­

cje z meczów I ligi piłkarskiej
(kol.)

18,10 Z kamerą przez świat —

Kuba (kol.)
19.00

19.20

19.30

(koL)
20.30

KRONIKA (Kr.)
Dobranoc, dla najmł. (kol.)
Wieczór z dziennikiem

NURT — Działalność pla­
styczna— (powt.) (kol.)

21.00 NURT — Stosunki inter­
personalne w klasie szkolnej a

praca wychowawcza nauczyciela
(powt.)

.2 1,3(1 NURT - Muzyka, cz. 2

(powt.) (kol.)
22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Chłopi — film fab. prod.

TP ode. 13 pt. „Zemsta” (kol.)
23.00 Program dla rodziców

PROGRAM I

6.00 RTSŚ — Matematyka,
sem. 2 (powt.)

film fab. pród. poi.
ódc. 2

TV

PROGRAM n

16.15 Program dnia
16.20 Kino T.D .iCh. — Stawiam

na Tolka Banana, ode. 6. pt.
„Filipek” —

16.50 Adam Sangala
hiśt. filmu przyg. prod.
CSRS (kol.)

17.50 Towarzystwo: Wiedzy
wszechnej — kultura życia
dziennego

Zakopane, Zakopane czy-
dobrze być turystą —

public. kultur, (kol.)
KRONIKA (Kr.)

Po-
co-

18.20
li jak
progr

19.09
19.20 Dobranoc dla najmł. (kol.)'
19.30 Wieczór dziennikiem'

(kol.)
20.30 Język rosyjski —

. kurs

podst. 1, 26 (kol.)
21.00 Język angielski — kurs

podst. powt. 1. 25

21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Nie tylko o filmie (kol.)
22.30 Film latarni czernoksię-

skiej — Co się zdarzyło Baby
Janc? — dramat obycz. prod.
USA

I

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 .RTSŚ — Historia, lem 4

(powt.)
6.30 RTSŚ — Wskazówki meto­

dyczne, sem. 4 (powt.)
11.00 Cena szczęścia — dramat

obycz. prod. ZSRR (kol.)
12.45

sem. 2
tów I

13.25
— właściwości ciał stałych, ciecz
i gazów

14.55 Program dnia

15.00 Melodie — „Przypomina­
my — stereo i w kolorze” —

rec. wioloncz. R . Jabłońskiego
(kol.)

15.30 Kino filmów animowa­
nych (kol.)

16.00

16.10

16.30

18.00

skowy
18.20

rep.

RTSŚ — Matematyka,
— rozwiązywanie trójką-

RTSŚ — Fizyka, sem. 2

woj-

Dziennik (kol.)
OBIEKTYW-

Ekran , z bratkiem

Nerw armii — rep.
(kol.)
Droga „Przyjaciółko” —

. z. okazji trzydziestolecia
popul. tyg. dla kobiet (kol.)

18.50 Radzimy rolnikom (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmł. (kol.)
19.10 Siódemka

19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Sierżant Anderson — ode,

2 pt. „Kwiaty zła” — film krym.
prod. USA (kol.)

21.30 Pegaz (kol.)

Uprawa roślin,

Hodowla zwie-

dnia

„Malowany
estrady —

światowe v

8.30 RTSś — Fizyka, lem. 8

(powt.)
11.00 Ptaki naszych nadziei —

film obycz. prod. ZSRR (kol.)
12.45 TTR —

sem. 4

13.25, TTR ■—

rząt, sem. 4 .

14.55 Program
.15.00 Melodie

dzban” z ) praskiej
pópul. przeboje
wyk. pios. zagr. (kol.)

15 30 NURT — Pedagogika —•

Dydaktyczne problemy uczenia

się przez przeżywanie — -wyki,
doć. dr hab. Wł. Zaczyński

16,00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW

16.30 Dla dzieci: Piątek z Pan­
kracym (kol.)

17.00 Opowieść o gnieźnień­
skich organach — rep. (kol.)

17.30 Niespokojna miłość —

odę. 2 pt. „Ojciec” — film fab.

prod. - TV CSRS (k<fl.)
18.35

(kol.)
19.00

19.10
19.30

(koi.)
20.30

Magazyn motoryzacyjny

Dobranoc dla najmł. (kolj
Siódemka

Wieczór z dziennikiem

Parada oszustów — film
fab. prod. TP ode. 4 pt. „Ładny
gips” (kol.)

21.30 Sygnały filmowe — mag.
inform. (kol.)

22.00 Dziennik (kol.)
22.15 Teatr Małych Form —

H. Kajzar „Gwiazda” — sztuka
o aktorach i aktorstwie prezen­
towana w związku z Międzyna­
rodowym Dniem Teatru (kol.)

PROGRAM H

15.50 Program dnia

15.55 „Niepotrzebny” — film

sens.-obycz. prod. radź. — rei.

Alojz, Brgncz
17.30 Turystyka i wypoczynek

(kol.) \

18.00 Studio Gama prezentu­
je amatorów — wystąpią zesp.
artystycz. studentów Politechni­
ki Warszawskiej

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc dla najmł. (kol.)
19.30

(kol.)
20.30

podst.,
21.00

podst. powt. 1 . 26 (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Opowieści Starszego Pa-

na\,Nieszablonowa przysługa” —

gawęda literacka J. Przybory
(kol.)

21.50 Sierżant Anderson — ode,
2 pt. „Kwiaty zła” film krym.
prod. USA (powt.) (kol.)

Wieczór z dziennikiem

Język francuski — kun
1. 22 (kol.)
Język rosyjski kurś

22.15 Kristian Zimerman gra

NAJLEPSZE życzenia świąteczne przesyła „Kurierek” wraz

ze sposobem podziału pieczonej kury:

Nie bądź łakomy, krój sprawiedliwie!

NIE DO SMIECHUK
Skwer

Naprzeciwko kamienicy, w której mieszkał dziadek Józef
Piskorz z babcią Julią Piskorz, córką Zenobią Piskorz i synem
Danielem Piskorzem z żoną Franciszką — od dziewięciu lat
członkami Spółdzielni Mieszkaniowej „Przyszłość” — znajdował
się niewielki skwer. Trudno nawet tęn plac nazywać skwerem,
skoro nie rosło tam nic, bo kępy pokrzyw regularnie były likwi­
dowane przez sąsiadkę Marię Ciuruś, która używała tej kosmo­
politycznej rośliny zielnej do leczenia reumatyzmu. Fakt, że na.

skwerze nic nie rosło, niepokoił dziadka Józefa Piskorza, który
od lat — nawet wówczas jak był dyrektorem Zjednoczenia Prze­
mysłu Lekkiego — pozostawał członkiem Ligi Ochrony Przyro­
dy. Ilekroć więc stawał w oknie myślał. jakby ten skwer oży­
wić?

Nie zdradzając nic domownikom kupił sześć łopat, sześć par
grabi, sześć konwi, gdyż nie zapomniał i o narzeczonym Zeno­
bii Piskorz, kierowcy Lechu Bańbule, tym ■co to próbował już
sił iy Rajdzie Samochodowym do Monte Carlo na oponach „Sto­
mil". Tylko czekał jak zgromadzą się wszyscy — a zbierali si,ę
zwykle' przed „Rubinem” jak nadawano „Noce i dnie” — i oznaj­
mił: zagospodarujemy skwer! Ma już na to zgodę Rejonu Obsłu­
gi Mieszkańców. Nadmienił też — zwracając się do babci Julii
Piskorz — że współczesna medycyno nawet pacjęntom przy wy­
sokim ciśnieniu zalecą wysiłek fizyczny. Każdemu z nas — do­
dał — przyda się trochę gimnastyki. .

Niebawem wszyscy — bo wiadomo, że dziadek był autoryte­
tem — wyszli ze sprzętem na skwer. Kopano, grabiono, pole-

wano. Najtrudniej było wyznapzyć równe grządki pod kwiaty,
bo w sklepach gospodarczych wyjątkowo nie było sznurka. Na

szczęście jednak babcia Julia Piskorz — kobieta zapobiegliwa —

miała pudło starych pończoch nie nadających się już do repasa-
cji, więc powiązano je w długą linę, odmierzając ścieżki i klom­
by. Natychmiast wbito pomysłowe tabliczki: „Niszcz i deptaj —

nie twoje!”, bo dziadek znał się na psychologii tłumu. Kiedyś w

Zjednoczeniu Przemysłu Lekkiego jak ludzie
'

masowo zaczęli
przynosić zwolnienia lekarskie podczas epidemii grypy Józef
Piskorz zaryzykował zarządzenie: „Nie żądamy żadnych uspra­
wiedliwień, kto jest rzeczywiście chory niech leży tu łóżku". Na­
ród ma ambicje — i jak się go urazi, dotknie — to akurat po­
stępuje przewrotnie. Nigdzie nie notowano' takiej freku encji jak
właśnie w firmie dziadka Józefa Piskorza. To doświadczenie
powtórzyło się na skwerze.

Tam gdzie posądzono kwiaty
'
— a . najwięcej było różnokolo­

rowych róż — dziadek Józef Piskorz ustawił trzy domowe na­
wilżacze „ZEM FREDOM EDA, Typ , NiV-5”, których silniki

ogłuszają jak wiadomo lokatorów, ale tutaj — choć o pojemno­
ści 2,3 litra — okazały się nader przydatne. Energię pobierano z

kiosku „Ruchu'; Małe, przenośne fontanny sprawiły, że ludzie
zaczęli się gc^pić. Tym bardziej, że wkopano już kilka .ławek

z napisem na oparciach „Usiądź i odpocznij sobie”. Nie żałował
dziadek na to przedsięwzięcie pieniędzy. Instalowano wymyślne
kosze w kształcie wyciągniętej łapy na łitórej widniało hasło:

Dziękuję!’*. Nawet postarano się o spluwaczki — osobno dam­
skie,. osobno męskie. Miał rację Józef Piskorz: nigdy nie za du­
żo na higienę.

Kiedy ten piękny skwer ożył, zakwitł i głośno o nim było w

mieście, ukazała się oczywiście notatka w „Dzienniku Poran-
--r .

nym” i natychmiast przybył do dziadka inspektor z Rejonu
Obsługi Mieszkańców. Nastąpiła konsternacja. Inspektor dopy­
tywał się o dokument dzierżawy, a gdy ustalił, że Józef Piskorz
go nie posiada, oznajmił: skierujemy sprawę do Kolegium Orze­
kającego.

Nie chcąc się.,nikomu narażać, pogodny dziadek Józef Piskorz
przerwał uprawianie ogrodu. Najbardziej cieszyła się z tego Ma­
ria Ćiuruś. Mogła się znów, do woli, chłostać kwasem mrówko­
wym.

¥

ŻYCZĄC ZDROWYCH ŚWIĄT „Kurierek” przypomina za

„Praktyczną kuchnią”:, „JAJA kurze, gęsie, kacze lub indycze
prócz pełnowartościowego białka zawierają dużo tłuszczu, skład­
ników mineralnych oraz witamin... Należy pamiętać, że jaja
smażone, mocno ścięte są ciężko strawne. Również ciężko straw­
ne są jaja surowe 1 zbyt długo gotowane na twardo. Natomiast

jaja dokładnie zmieszane z innym produktem, na przykład w

kluskach, pierogach, naleśnikach, kotletach, w kaszy czy wa­
rzywach, a także jaja gotowane, szczególnie na miękko, zą naj­
lepiej przez organizm wykorzystane”.

KTO WIE czy w tej sytuacji, nie rozważniej życzyć sobie

szczęścia raczej omletami? Mogą, oczywiście, być malowane!

¥

NIM URZĄDZISZ ŚMIGUS-DYNGUS, pamiętaj, że ciało ludz­
kie składa się aż w 65 proe. z wody 1 dlatego niektórzy ludzie
tak bardzo nie lubią się myć. Nie krzywdź ich! Tradycje pod­
trzymasz, wyciskając kilka kropli z „Kurierka”.


